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W ita jc ie !
Ze spiżowych ust pomnika największego 

poety Polski i Słowiańszczyzny, wznoszącego 
dumne czoło na prastarym Rynku krakow
skim, płynie dziś na Wasze powitanie potężne 
Jego słowo: »Ja jestem  miljon, ho za miljo- 
ny kocham-:.

Tern słowem brzmią stare mury Krakowa, 
szumi polska W isła, gwarzą drzewa, drży zie
mia polska, ziemia słowiańska, ziemia miljo- 
nów złączonych: miłością narodowych wie
szczów, walką przeciw wrogom i cierpieniem  
za narodowe ideały.

Miljon W as wita braci w bolu i cierpie
niach, wyciąga ku Wam ramiona, otwiera Wam  
serca, aby w bratnim uścisku utrwalić po
czucie braterstwa i tej miłości miljonów, co 
stwarza, buduje, naprzód posuwa, uszlachet
nia. A W y przychodzicie do nas z tą samą 
myślą, z temi samemi pragnieniami, w imię 
tej samej idei: p o b r a t a n i a .

Takie dni to ogniste komety na niebie 
narodowego życia. Zanim zapalą się od nich 
ogniska, co ciepłem ogrzeją i nowe siły do 
walki wyzwolą, rzucają te komety b la sk , za 
którym biegną oczy i serca ludów , żądne 
prawdy i praw życia i ruchu. Otucha wstaje 
w duszach uciśnionych, strach pada na krzyw
dzicieli !

Z dni naszego pobratania wyleci na po
tężnych skrzydłach plemiennej jedności, duch 
miljonów, i przeszumi mocnemi skrzydły nad 
Białą Górą, nad Kossowem polem, nad Ra
cławicami, a za nim popłynie ożywcze tchnie
nie odrodzenia i blask zorzy porannej.

Stąpając po naszej ziemi, patrząc na pa
miątki naszej przeszłości, wspomnicie swoje 
własne, pełne chwały dzieje i zadrga wam 
serce na myśl, że różnemi drogami idąc, lu 
dy słowiańskie z woli Opatrzności dążą ku 
sobie, ho wspólny wróg, to wspólny bój, a 
wspólny bój, to jeden cel.

Powiemy sobie wszystko: najpierw to co 
nas boli, potem, to co nas oburza, a potem i 
to, co nas cieszy. Powiemy sobie dlatego, aby 
w sercach braci nie została żadna myśl ukry
ta, dlatego, aby każdy dzień przyszłego ży
cia słowiańskich ludów był krokiem naprzód 
do pobratania, do zrozumienia się, do zagojenia 
ran przeszłości, do zapomnienia uraz i do  
c z y n n e j ,  o t w a r t e j  w a l k i  z w r o g i e m ,  
r ó ż n ą  b r o n i ą ,  a l e  p o d  j e d n y m  s z t a n 
d a r e m .

A na tym sztandarze błyszczą krople na
szych łez i naszej krwi i wypisane na nim 
hasło bojowe naszych szermierzy wolności:

Za naszą i waszą wolność!
My dziennikarze słow iańscy, kierownicy 

narodowej myśli, my dzierżymy z obowiązku 
naszego ten święty sztandar. W  dniach zje
dnoczenia zacieśnią się dłonie wokoło drzew
ca, a wicher wrogich zakusów, miotający na
szą chorągwią bojową, nie pozwoli nam nigdy

zapomnieć, ż e  n a m  d r z e w c a  z r ą k  'p u 
ś c i ć  n i e  w o l n o ,  ż e  n i e  w o l n o  n a m  
s t a ć ,  a l e  i ś ć  n a p r z ’ód p o t r z e b a ,  b o  
s z e r e g i  b o j o w n i k ó w  r u s z ą  d o p i e r o  
z a  s z t a n d a r e m !

W itajcie! Zabrzmi Wam hejnał »który od 
wieków, co zorzy porannej, z Marjackiej wie
ży ponad Polską p łacze«. powitają was ra
dosne okrzyki bratnich polskich serc, zabrzmią 
Wam nasze dzwony smutne, a zbrataniu na
szemu pobłogosławią tam nad monadami kró
lujące duchy narodowych wieszczów i proro
ków, »co za miljony kochali i cierpieli katu- 
sze«. W itajcie, po stokroć witajcie!

Przed zapomnieniem!
T elegram y doniosły ju ż  wczoraj o u łaskaw ienia  

zd ra jcy  D reyfusa przez p rezyden ta  Rzeczypospolitej ; 
opuścił on R ennes w tow arzystw ie ajentów  policyj
nych, b ra ta  swego M atjasa, oraz rep o rte ra  dziennika 
Fujaro , H u re ta , k tó ry  nie odstępuje ani na krok 
krzyw onosego pup ilka  p an a  Cornely‘ego. Czytelnicy 
Figara  będą się zatem  mogli cieszyć nieusiannem i 
w iadon ościami i b iuletynam i o D re j fasie. N ie w iado
mo dotąd, gdzie chwilowo zd ra jca  osiądzie ; dzienniki 
parysk ie  po.wtavza;ą nie now ą ju ż  z resz tą  w ersję, Ze 
zam ieszka on w Cannes w w illi, ofiarowanej mu przez 
księcia  Monaco ; książę żonaty  je s t  z żydów ką Hei- 
nówuą, a biorąc n ieustanne podarunki od krew nych 
swej żony, pilm ije z całą gorliw ością w spólnego ..Ce- 
sehaftu ", tem bardziej, że miljonowe dochody z na le 
żącej do niego jask in i gry , nie w ystarczają  mu na 
pokrycie olbrzym ich dłngów  i rozpustnych zachcianek. 
Inne  gazety  sądzą , że D reyfus osiądzie w San. Remo, 
inne, że w C arpen tras. N iektóre znowu p rzes trzeg a ją  
go przed pobytem  na  Południu  we F ran c ji, zw raca
ją c  uw agę jego  na  gorącą krew  południowych F ra n 
cuzów. k tó rzy , przezw yciężyw szy obrzydzenie i zapo
m niaw szy się w świętem oburzeniu, g o to v i »ą ta r 
gnąć się na  pogardzoną osobę tego, k tóry , mimo 
świętość p rzysiąg , mimo m undur wojskowy, podeptaw 
szy w szelkie uczucia patrjo tyczue  i ludzkie, ta rg n ą ! 
się przeciw' p rzybranej ojozyźnie, w ydając je j ta je 
mnice w ręce najzaciętszego wroga.

W  chw ili, w której żydowski zd ra jca , pod osłoną 
swych potężnych przyjació ł, cichaczem  w yjeżdżał z 
R ennes, pozostaw iając w te j sali sądu wojennego nie 
życie i wolność, ale ‘ honor n a  zaw sze u tracony  — 
ogłosił jeden  z najpotężniejszych nm ys’ów i na jlep 
szych patrjo tów  francusk ich , ezłonek A kadem ji f ran 
cuskiej, Ju ljn sz  L em aitre , głębokie uw agi o tej w re
szcie zakończonej spraw ie. Pod ty tu łe m : „P rzed  za
pomnieniem “ w ypow iada znakom ity myśliciel, polityk 
i l i te ra t zap a try w an ia  swoje na  te  głosy zag ran icz 
nej i w ew nętrznej dreyfnsjady , k tó ra , oparłszy  się na  
złotych podw alinach międzynarodow ego żydow skiego 
syndykatu , n iszczy ła  przez la t k ilk a  ukochaną ojczy
znę francuską.

Poniżej umieszczam y a rty k u ł Lem aitre*a w dokła- 
dnem streszczeniu :

„ P ra sa  europejska — pisze L em aitre  — a w 
szczególności w łoska i niem iecka, b y ła  w ezasie sp ra 
wy D re jfu sa . z nielicznym i zaledw ie w yjątkam i, śm ie
szna, n ienaw istna, a  naw et pogardy  godna. W iększo
ści dziennikarzy zagranicznych b rak ło  nąjp rm tszego  
zmysłu krytycznego. W  a rtyku łach , pozbawionych 
wszelkiej m iary , rzucali się n a  F rancję , w ystępując 
z ja k ą ś  niepojętą, szaloną pew nością, z jak iem ś, niew ia
domo skąd zaczerpniętem , przekonaniem  o niew inności 
D reyfusa.

„P rzyznaję , że nie mieści się to w mojej głow ie. 
Do podczas k iedy naw et ebrońea zdrajcy , D em ange, 
mówił ty lko o w ątpliw ościach, podczas k iedy n a jle 
piej chyba z nas w szystk ich  poinform ow any sąd wo
jenny  doszedł do zupełnego przekonan ia  o w iuie D rey 
fusa, —  to oni, powodowani nam iętnościam i i  in te 
resem , inform ow ani przez dreyfusardów  francusk ich , 
k tórym  w ierzyli na  słowo, uw ażali się za osta teezną  
w yrocznię, p rzysięgali na niewinność skazańca. T ak a  
pewność u prostego w idza, bcć byli oni przecież za
ledw ie w idzam i, św iadczyć może tylko o słabości u - 
m ysłn i nadzw yczajnej sile uprzedzeń.

„A le p ra sa  ta  m iała  jeszcze d rug ie  p rzekonan ie, 
d rugą  pew ność! Oto tw ierdziła , że owych pięciu sę
dziów oficerów, k tó rzy  na py tan ie  try b u n a łu  o z d ra 
dzie, odpowiedziało bez w ahania „ ta k ! “ , że owych 
pięciu żołnierzy  postąpiło  w ten  sposób w brew  sw e
mu przekonaniu , wbrew głosowi sum ienia, przez g łu 
potę i m ałoduszność, przez podłość i wrodzone ok ru 
cieństwo ! P ra sa  ta  m a dalej jeszcze pewność, że je 
nerałow ie i oficerowie jenera lnego  sz taba , w'ezwani na  
św iadków , są  fa łszerzam i, krzyw oprzysiężcam i, k a ta 
m i, m ordercam i i jak o  tacy  zasłużyli eo najm niej na 
g a le ry  I

„Oto, czego je s t pew na zag ran iczna  p rasa , sto ją
ca w usługach syndykatu  I !

„Nie koniec n a  tern. W  „zb rodn i1*, popełnionej 
przez try b u n a ł, uczestniczy ca ła  F ranc ja . Bo wszyscy, 
wszyscy ci, k tó rzy  pochylili głow y przed w yrokiem , 
w szyscy, a  więc i lud , i m ieszczaństw o, i a rm ja , t a  
a rm ja  z bandytów  sam ych złożona, sprzysięg li się na 
umęczenie „niewinnego** człowieka. W ięc F ran c ją  ca 
łą  za la ły  ciemności barbarbarzyńsk ieh  wieków śre 
dnich i odtąd ona, jak o  przew odniczka w w ielkiem 
dziele cyw ilizow ania św ia ta , nie będzie jn ż  w spół
pracow ać.... Z astąp i j ą  w tern żydow ska p ra sa  sy n 
dykatu  !!

„ Ile  w tych  „pewnośeiach** je s t g łapo ty , o ile  
więcej h ipokryzji i k to  t r  je s t, k tóry  ta k  mówi, tak  
sądzi F ra n c ję ? !

„E pileptycznych skrupułów  tak ich  doznają ci w ła
śnie obcokrajowcy, n k tórych  w ostatn ich  la tach  dzia
ło się co n iem iara  barbarzyństw , niespraw iedliw ości, 
ucisków  i k rzyw d, popełnionych na  słabszych, n a  bez
silnych, ci k tó rzy  słyną z nie do trzym an ia  p rzysiąg  
i ta rg a n ia  się na  wolność dnsz. ci n k tórych ra b u 
nek i nieludzkość codzienną są  straw ą  d la  ich  ż a r
łoczności, w k tó re j im ię postępują, m ając na  ustach,, 
a  nie w sercu owe hasła  praw  człow ieka, k tó re  p ierw 
sza  F ra n c ja  niosła nauczając m iędzy lady  E u r jp y  i 
A m ery k i!

„Pod hypokryzją ta k ą  tkw i nienawiść. A le do
praw dy  F ran c ja  z podobnych objawów tylko dam n 
być może. T ajem nica tych zagran icznych  know ań 
podziem nych zaszczyt F ran c ji przynosi, a  owi dzielni 
oficerowie, co za  spełnienie swego obowiązku nasłuchać 
się musieli ty lu  zniew ag, zaiste  w ielkiej m uszą zaży 
wać radości i w uczciwem sum ieniu swojem 
cieszą s ię , w idząc, komu to przyjem ność by  spraw iło 
cofnięcie ich wyrokn.

„N am iętność, n ien aw iść ! Oto najw iększa i jed y n a  
s iła  zwolenników  D reyfusa. D opraw dy, jak żeż  się ta  
dziwić narodow i francuskiem u, że czuł się obrażonym  
postępowaniem  D reyfasistów , gdy w idział z kim  się 
ci ludzie b ra ta ją , z jak im i odwiecznym i w rogam i oj
czyzny swojej w spółdziałają!

„W reszcie  przypatrzm y się k to  bronił spraw y D re- 
fasa. B roniły  je j cztery kategorje  ludzi, a  m ianow i
cie : jed n ą  były jednostk i mocno podejrzane, d rngą , 
muiej może podejrzane, a le k tórych  mowa i dzieła 
nie zasług iw ały  na  zupełny szacunek, trzec ią  Indzie 
uczciwi w praw dzie, ale śm ieszni pedantycznym  upo
rem  swych pow ierzchow nych dowodzeń, czw artą  w re
szcie tacy , k tórych w ielkie słowa o spraw iedliw ości i 
p raw dzie  wywołały uśm iech n a  licach słuchaczy, bo 
n ik t w ierzyć nie chciał, by i ci faryzeusze nie byli

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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niezdolni do popełnienia okrucieństw  i n iesp raw ied li
wości.

„Z a sp raw ę D reyfusa w alczyli w pierw szym  rz ę 
dzie jego  obrońcy, a  do tych n iezgrabnych  i gw ał
tow nych adw okatów  przy łączy ły  się rycnło  jn ż  z a 
stępy  anarchistów , nie słynące ju z  chyba ze zbytniej 
delikatności sum ienia. W ięc w chwili, w której kam pa- 
nję rew izy jną przekształcono na  n ieokiełzaną kam pa- 
n ję  przeciw  arm ji, w zyw ali oni na św iadectw o z a g ra 
nicę, co b luzgała  na nas błotem nienaw iści i  obelg 
i przyjm ow ali od niej pomoc je j dz ienn ikarstw a, j e 
żeli wogóle ty lko o tej pomocy w spom inać tu  będę...

„O szczercy postanow ili bojkotować naszą  p rz y 
szłoroczną w ystaw ę, a  zaszczyt tego pomysłu p rzy 
p ada  na pierw szem  miejscu w udziele żydowi wę
g ierskiem u, płaconem u przez A ng lję , naturalizow ane- 
mu we F ran c ji, k tóry  zap raw dę straw n y  musi mieć 
żo łądek do znoszenia te j, chyba djablo fałszyw ej po
zycji, jn ż  od la t  trzydziestu . (Je s t to  korespondent 
p a ry sk i Tuneslutc, B low itz. Przi/p, Red.). N ie w ie
rzę w ten  bojkot. B yłby on dla nich szkodliw szy, 
n iż d la  nas. A z resz tą  cóżbyśmy na  tern s trac ić  mo
g li ! ? M aterja lnych  korzyści n igdy żadna w ystaw a 
nie przynosi m iastu, k tó re  j ą  u rządza , m oralnych 
s tra t  wiele i d la tego  pa trzę  spokojnie w przyszłość, 
chociaż pew ien jestem , że w ystaw a się uda, bo za- 
w ielu międzynarodow ych geszefciarzy  m a w tem swój 
in te re s" ...

Po morderstwie w Polnej.
Przeb ieg  i w ynik procesu w Polnej obudził ogro

m ne zain teresow anie i w ydobył z ukrycia  wiele po
dobnych faktów  z przeszłości, o k tórych dotąd m il
czano wobec niedow ierzania, z jak iem  aż do czasu 
w yroku sądu w K utnej H orze przyjm ow ano w szystko, 
co dotyczyło ry tua lnych  m orderstw . Jeden  z naszych 
czytelników  przyniósł nam  i okazał przechow yw ane 
ak ty  procesów odbytych p rzed  sądam i polskim i w 
pierw szych dziesiątkach  tego w ieku w M iędzyrzeczu 
podlaskim  i w K ielcach. A kty  tych  procesów, w ywo
łanych  m ordam i ry tu a ln y m i, są  nader in te re su ją c e ; 
wrócim y jeszcze do nich, poniew aż właściciel tych 
aktów  zam ierza ogłosić je  drukiem  w osobnej b ro 
szurze.

W  toku procesu w spom inaliśm y o inform acjach, 
jak ich  dostarczy ł nam  ksiądz H  0 . co do dochodzeń, 
jak ie  około roku 1 8 4 0  prow adzono w G alicji co do 
mordu ry tualnego . Otóż, jeden  z czytelników  donosi 
nam  bliższe o tem  szczegóły, znane m a od osób, 
bliskich m andatarjnszow i Polikow skiem u, k tó ry  jak o  
organ  w ładzy, dochodzenia owe prow adził. Polikow - 
sk i sam  opow iadał ten  fak t, ja k  n a s tę p u je :

W  pewnej miejscowości daw nego cyrku łu  tarnow 
skiego zg inęła  wówczas młoda dziew czyna i dopiero 
po upływ ie kilku dni zn a laz ła  się sam a i opow iadała, 
że idąc d io g ą  przez w ieś, zaczepiona zosta ła  w spo
sób łagodny  przez jak iegoś żyda, k tó ry  j ą  podstę
pn ie  nak łan ia ł do udan ia  się za  nim do domu sąsie
dniego. D ziew czyna, nie p rzeczuw ając nic złego, po. 
szła za żydem do jednego  z domów żydow skich, zo
s ta ła  tam  jed n ak  przez wielu żydów natychm iast 
obstąpioną. Po odbyciu nad nią form alnej narady  
przez zg ra ję , za trzym ano tam  j ą  gw ałtem , poczem 
przeprow adzono j ą  z zaw iązauem i oczami w inne, 
n ieznane je j miejsce i  tam  j ą  zam knięto i  trzym ano 
w piw nicy, gdzie j ą  n ieznani je j żydzi, codziennie 
obserw ow ali, karm ili specjałam i i oglądali jej ciało 
ta k  długo, aż pew nego dnia spostrzeg li ran ę  na no
dze dziew czyny, (k tó rą  to ran ę  dziew czyna podobno 
rozm yślnie w yw ołała przez zeskrobanie skóry z n a le 
zionym  kaw ałkiem  szk ła  i po tarcie  wrapnem  d la  ro z 
ją trz en ia ). W ów czas, po odbyciu znów form alnej n a 
rad y  nad n ią  żydów, zaw iązali je j ponownie oczy i 
w yprow adzili j ą  z k ry jó w k i, a po dość długiej wę
drówce w ten  sposób z zaw iązauem i oczami, dziew 
czyna porzucona zosta ła  w nocy na pustem  miejscu, 
skąd powróciwszy, w szystko zeznała. Przeprow adzone 
dochodzenie przez m anda ta riu sza  Polikow skiego, rzecz 
sp raw dziły  o ty le, że odnaleziono ową piw nicę i od
szukano spraw ców , udział w spraw ie tej biorących. 
Żydzi usiłow ali w czasie dochodzenia przekupić m an- 
da ta rju sza  Polikow skiego, co sam m ard a ta r ju sz  Poli- 
kow ski nietylko rodzin ie swej opow iadał, ale także  
wobec w ładz zeznał. Mimo tego jed n ak  sp raw a ta , 
oparłszy  się o T arnów , tam  gdzieś podobno zeszła 
na inne tory  i upadła  jak o  niedająca się zakończyć.

Obserw acje żydów w piw nicy m iały zapew ne na 
celu zbadanie, o ile owa dziew czyna by ła  „koszer" : 
P ierw otne  znaczenie hebrajskiego w yrazu „koszer" 
jes t: być prostym , ró w n y m ; przenośnie z n a c z y : po
dobać się, p rzypadać do sm aku, być godnym . Z n a 
stępstw em  ez,asu, w term inologji przepisów  rab in i- 
cznych wyrazem tym  nazyw ano w szystko, co do u- 
ży tku  dozw olone: przeciw nie zaś zakazane do użytku 
zmysłow ego nazyw a s ię :  „ tre fo h " , trefne. Z w raca 
na to  w łaśnie uw agę sędziw y k siądz H. 0 . ,  k tó ry  
pisze nam , co n a s tę p u je :

„Z  tego , co czytam  o procesie w  K utnej H orze 
z d. 17, widzę, że obrońca H ilsnera  w ielką w agę 
k ładzie  na to, czyli cięcie nożem nastąp iło  przed, 
czyli po zdarciu sukien, bo gdyby było przed z d a r
ciem sukien, nie m ożnaby tw ierdzić, że j ą  zarżnięto  
d la  celów ry tualnych . N ależy przypuszczać, że gdy 
je j odebrano przytom ność, zdzierano z niej nag le  su 
knie , abv się p rzekonać, czyli je s t koszer, a  gdy  
się p rzekonano, że je s t  koszer, w tenczas rzeźn ik  ry 
tu a lny , stojąc po praw ej stron ie  leżącej, gdy pomo

cnik trzym ał głow ę w ty ł zw róconą, c iął nożem ry 
tualnym , od lewej strony  ku p raw ej, d latego, aby 
przeciąć żyły od serca idące, i tym  sposobem w y to 
czyć w szystką krew . Że cięcie było w edług oględzin  
od strony  lewej ku p raw ej, i że było jedno  cięcie, 
je s t  jasnym  dowodem, że to uskutecznił rzeźn ik  r y 
tualny . D ziw na rzecz, że d r  B axa nie zadaw ał w 
tym  kierunku  p y tań  lekarzow i. Że fanatycy  żydowscy 
p rzy  m ordach ry tu a ln y ch  zaw sze m ają w zgląd na 
„koszerność" lub „ trefność" , to w ynika stąd , że 
zaw sze potrzebne do tego ofiary w yszukują w śród 
dzieci lub dziew cząt, a s tąd  ż8 uw ażają  na  to, aby 
ofiara była „koszer" , w ynika stąd , że k rw i uzyskanej 
używ ają do zapraw ian ia  m ac.

L on dyn  20 września.
Pomimo prow okacyjnej postaw y i jaw nego  d ąże

n ia  do w alki, A nglicy , ja k  się okazuje, bynajm niej 
nie są  jeszcze należycie p rzygotow ani do w ojny w 
Południow ej A fryce z ta k  w ytraw nym  i dzielnym  
przeciw nikiem , jak im  są Burow ie. N ajnow szem  ich 
hasłem  w chw ili, k iedy w yw ołana przez nich  z roz
mysłem i kup iecką rozw agą w ojna stoi przed d rzw ia
mi, je s t  zyskanie na  czasie i w skutek  tego uciekają  
się znowu do pew nego rodzaju  dyplom atycznych k ro 
ków , k tóre  po ostatn ich  zajściach w ydaw ały  się ju ż  
wykluczone.

Ale w A fryce p rzejrzano  nareszcie ch a rak te r in 
try g  angielsk ich , a w angielskim  K apsztadzie  panuje 
wTażenie, iż A ng lja  pod płaszczykiem  postępow ania 
dy latoryjnego czyha tylko na nierozw ażny k rok  ze 
strony  B nrów , aby módz p rzybrać pozę strony  w y
zw anej i rozpocząć wojnę bsz poprzedniego zezwole
n ia  parlam entu ,

Jeże li B arow ie, w nieuniknionej z re sz tą  walce o 
sw ą egzystencję polityczną, rozpoczną ofenzywę, to 
żaden objektyw ny k ry ty k  n ie  poczyta im tego  za 
złe, gdyż czekanie, aż A ng lja  będzie dostatecznie 
ze wszech m iar przygotow aną, byłoby ze strony  Bu- 
rów  politycznem  sam obójstwem . To też zdaje się, że 
B urow ie przyszli do poznania tej p raw dy , i że n a 
b ra li ducha inicjatyw y.

T elegram  w ysłany przez L  e y  d s a  z P re to rji , 
opiew a, że praw dopodobne najbliższe żądan ia  A ng lji 
będą się dom agały z d e m o l o w a n i a  f o r t ó w ,  
o g r a n i c z e n i a  s i ł y  z b r o j n e j  i z n i e s i e n i a  
d y p l o m a t y c z n y c h  a j e n c y j  T r a n s w a a l u .  
W iadom ości te  w yw ołały oczywiście olbrzym ie rozgo
ryczenie u B urów , k tó rzy  ośw iadczyli, iż  wolą um rzeć, 
niż odgryw ać ro lę b iałych K afrów  ! R  e i t  z oświad-

W IL K E 5 C O L IN S.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

15H (C iąg  dalszy)

Nie potrzebował się jednak o to troszczyć. 
Wszystkie przybory do pieczętowauia leżały na 
stole i nie robiło mu różnicy, kto list ten zapie
czętuje.

Pani Lecount zakleiła kopertę i zapieczęto
wała list z ważną zawartością.

Następnie otwarła torebkę podróżną po raz 
ostatni i wstrzymała się chwilę nim schowała 
pakiet z tryumfatorską miną, która w słowach wy
razić się nie da.

Uśmiechnęła się, gdy pakunek zniknął w jej 
kieszeni. Nie zaniepokoił jej nawet cień złowro
giego przeczucia, żeby testament nie zawierał 
zbytecznych frazesów lub wyrażeń, którychby ża
den praktyczny prawnik nie mógł użyć, nie tra
piły jej również wątpliwości co do listu, czy 
akt ten posiada wartość ważnego dokumentu, 
jakiby ułożyć mógł doświadczony jurysta. Jej 
nienawiść i żądza zemsty pozwalały ślepo zau
fać swej własnej zręczności i znajomości ustaw 
swego przyjaciela i liczyła na to, że przyszłość 
nagrodzi robotę tego poranka.

Gdy Noel Yanstone zadzwonił, zjawiła się 
Luiza.

— Uporządkuj, Luizo, pokój gościnny — 
rzekł — ta dama będzie tu nocować. A proszę 
także przewietrzyć moje ubranie podróżne, ta 
dama i ja jutro odjeżdżamy.

Ugrzeczniona i pokorna Luiza przyjęła roz
kazy w milczeniu, rzuciła przelotnym wzrokiem 
na tajemniczego gościa i odeszła. Służba zga
dzała się widocznie w swem przywiązaniu do 
swej pani i w swych zapatrywaniach co do pani 
Lecount.

— A teraz, chodź pani — rzekł Noel yan
stone lżej oddychając — i usiądź tu przy mnie.

Wygodnie się usadowimy i przy ogniu będziem 
gwarzyć.

Pani Lecount. powolna zaproszeniu, przysunę
ła stołek do ognia. On ujął ją za rękę z deli
katną poufałością i trzymał jei dłoń silnie pod
czas rozmowy. Obcy mógłby ich mieć za matkę 
i syna i na ich widok pomyśleć:

— Ileż to błogości w tem szczęściu domo- 
w em !

Rozmowa, prowadzona przez Noela Yanstona, 
składała się, jak zwyczajnie, z ustawicznych py
tań i obracała się wyłącznie około jego wła
snej osoby i około jego widoków na przy
szłość.

Dokąd chciała go zawieść pani Lecount, gdy 
jutro pojadą? Dla czego do Londynu? Dla cze
go w Londynie miał sam pozostać, podczas gdy 
ona miała jechać do St. Crux. aby list i testa
ment wręczyć admirałowi? Zona jego bowiem 
pojechałaby za nim, gdyby. udał się do admi
rała. W każdym razie coś w tem było.

Drugi powód był ten, aby bezpiecznie był 
ukryty przed żoną w wygodnem mieszkaniu, tuż 
w sąsiedztwie p. Loscomba. Dla czego w jego 
sąsiedztwie? Tak jest, aby zawsze mógł wie
dzieć, co prawo uczynić może dla jego o- 
chrony.

A czy prawo jest w stanie uwolnić go od 
tej czatownicy, która go oszukała? Jakże to 
źle. że pani Lecount tego nie w ie ! Czy prawo 
powie, że małżeństwo jest ważne, ponieważ z 
czarownicą tą żył w Szkocji, jak mąż i żona? 
Jakże to nieznośnie ze strony pani Lecount. że 
tu siedzi i mówi. że nic o tem nie w ie ! Czy 
długo ma zostać w Londynie i z nikim prócz 
p. Loscomba nie mówić, czy ona zaraz przyje- 
dzie, skoro tylko ważne papiery wręczy admi
rałowi ?

Czy paui Lecount chce się jeszcze uważać za 
zostającą u niego w służbie? Dobra, poczciwa 
Lecount! A gdy się te sprawy skończą, co po
tem? Dla czego tej obrzydliwej Anglji nie opu
ścić i przenieść się n. p. do Francji, do taniej

miejscowości, gdzie w pobliżu Paryża? Na przy
kład do Wersalu lub St. Germain?

W małym, schludnym francuskim domu —  
tanio naturalnie — z schludną małą Francuze- 
czką, jako kucharką i z małym, schludnym o- 
gródkiem, w którym on sam mógłby pracować, 
być zdrowym i — koszty za ogrodnika zaoszczę
dzić? To wcale nie zła idea, nieprawdaż?

W ten sposób gwarzył ciągle, ten biedny, 
pożałowania godny, mały człowieczek!

Za nadejściem zmierzchu, wśród krótkiego 
dnia listopadowego, znużył się, pytania jego się 
wyczerpały i w końcu zasnął snem głębokim. 
Na dworze wyśpiewywał wiatr swą smutną pieśń 
zimową, odgłos kroków przechodniów, turkot wo
zów7 ginęły wśród smutnej, wieczornej ciszy. P. 
Yanstone spał spokojnie, odblask ognia odbijał 
się od czasu do czasu w jego bladem obliczu i 
w bezsilnie obwisłych rękach.

Dotąd nie miała pani Lecount dla niego ża
dnego współczucia, teraz zaczęła go żałować. —  
Cel swój już osiągnęła, interes jej był w testa
mencie zapewniony, p. Noel oddał się znowu do
browolnie pod jej opiekę — a tu w tym poko
ju tak było ciepło i wygodnie..

— Biedny nieboraku! — rzekła p. Lecount 
obserwując go z prawdziwem współczuciem — 
biedny nieboraku!

Na czas obiadu obudził się, podczas jedzenia 
był bardzo ożywiony, powrócił znowu do tematu 
o swym tanim, małym domku we Francji, co 
chwila dzwonił i rozmawiał po francusku z pa
nią Lecount, ile razy który ze służby w pokoju 
się pokazał. Po obiedzie wrócili znowu do ko
minka, a on rozpoczął zabawę, to znaczy swoje, 
pytania, od początku.

Ale już nie był tak ożywiony, jak przed je
dzeniem, następowały coraz to dłuższe pauzy w 
rózmowie, — nakoniee około dziewiątej zasnął 
znowu.

Tym razem nie był to wcale sen spokojny; 
jęczał, zgrzytał zębami i rzucał głową z jeduej 
na drugą stronę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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czył w  in tórw iew ie z pew nym  dziennikarzem , iż  w ątpi 
o p raw dziw ości spraw ozdan ia  L eydsa , gdyż p rzy to 
czone przezeń żądan ia  m ogłyby mieć ty lko j e d n o  
n a s tę p s tw o : natycnm iastow ą wojnę. In n i członkowie 
rząd n  i V o lksraadu  ośw iadczyli rów nież, że T rans- 
w aa l by łby  n iegodnym  w łasnego im ienia, gdyby spe ł
n ił choćby ty lko  drobną cząstkę  owych bezczelnych 
postn latów .

D zisiaj m a się odbyć zgrom adzenie  kornetów  po
łowy ch i oficerów T ran sw aa ln  w gm achu m in is te r
s tw a  w ojny w P re to rji.

O rgan izacja  am bulansów  i wogóle służby sa n ita r
nej szybko postępuje naprzód. O ddział 20 0  dozcr- 
czyń szp ita lnych  i 25 lekarzy  je s t  jn ż  gotów  do p e ł
n ien ia  służby w  lin ji bojowej. W ed le  pew nych infor- 
m acyj z B l o e m f o n t e i n ,  repub lika  O r a n j e  z pe
wnością pójdzie razem  i  T ransw aalem . B org lerży  z 
O ran je  nchw alili n a  olbrzym im  wiecu w K ro w n stad t 
rezolucję w zyw ającą państw o O ranje  do poparcia  
T ran sw aa ln  w niesłusznej i zbrodniczej wojnie, ja k ą  
C ham berlain  chce narzucić  tem u ostatniem u. To też  n a j
nowszy sy ren i ape l A ng lji pozostanie bez wpływ u na 
państw o  O ranje.

In n a  w iadomość, pochodząca z niem niej dobrego 
źród ła , p rzepow iada naw et pow szechne pow stanie c a 
łej holenderszczyzny i w szystk ich  „A fry k an d ró w u w 
całej Południow ej A fryce -przeciw  suprem acji b ry tań - 
sk is j, tw ierdzi naw et, że pow stan ie  to je s t  jn ż  po ci
chu całkow icie zorganizow ane, i że w alka  zaw rze w 
początku paźdz ie rn ika  rów nocześnie w całej Południo
wej A fiyce, zm uszając w ten  sposób siły angie lsk ie  
do rozdziału .

R ząd  transw aalsK i w ydał też  jn ż  po trzebne za 
rząd zen ia  w ew nętrzne - adm inistracy jne n a  w ypadek 
w ybuchu wojny. Y olksraad  p rzek aza ł specjalnej ko
m isji p ro jek t ustaw y dotyczącej konfiskaty m ajątku  
osób w innych zd rady  głów nej, a  d rug i ra a d  zawoto- 
w a ł now ą ustaw ę, upow ażniającą rząd  do objęcia we 
w łasną  adm inistrację  t y c h  k o p a l n i  z ł o t a ,  k tó 
ry c h  w łaściciele zap rzes tan ą  j e  eksploatow ać. T ak- 
samo został rząd  npow ażniony do objęcia w e w łasny 
za rząd  kopaln i z ło ta  w szędzie tam , gdzie  zostanie 
p roklam ow ane praw o w ojenne, jedyn ie  z obowiązkiem 
zw rotn  m aszyn i budynków , o ile  adm in is tracje  ko
p a lń  nie dopuściły się aktów  rebeiji.

T e zarządzen ia  w ojenne obn repub lik  sprzym ie
rzonych są  jed y n ą  m ożliw ą odpow iedzią na ang ie lską  
po litykę  b ru ta lnego  gw ałtu , k tó ra  dąży jaw n ie  do 
absolu tnego zaw ładnięcia  ca łą  A fry k ą  Południow ą, 
jak ko lw iek  świeżo A ng lja  zagw aran tow ała  republice 
O ran je  n ietykalność g ran ic  i niezależność, o ile  bę
dzie w w ojnie z T ransw aalem  n eu tra lna . O czyw ista, 
zapew nieniom  tym , ja k  ju ż  to  zaznaczyliśm y w yżej, 
n ik t nie w ieizy .

T ym czasem  pod koniec tego tygodn ia  zbierze się

L E W  H R .  T O Ł S T O J .

WSKRZESZENIE.
R O M A N S  

z oryginału  rosyjskiego p rze ło ży ł 
Włodzimierz Lewieki.

(30) (Ciąg dalszy).

— Któż to u was l)ył — zapytał jeden z wo- 
tantów trybuuału, który po wyjściu Niechludowa, 
wszedł do biura prokuratora.

— Nieebludow, ten sam, co to, jak wiecie, 
na zgromadzeniu krasnopierskiego ziemstwa sta
wiał różne dziwaczne wnioski. Wyobraźcie so
bie, był sędzią przysięgłym i między podsądny- 
Tni była kobieta, czy dziewczyna, którą zasądzo
no na katorgę, a którą on niegdyś był, jak sam 
twierdzi, uwiódł i teraz chce się z nią ożenić.

—  Niepodobna!
— Tak mi sam powiedział i był w istocie 

w bardzo podnieconem usposobieniu.
—  Coś w tern jest... Dzisiejsza młodzież jest 

stanowczo nie zupełnie umysłowo normalna.
— Wszakże on nie jest już taki młody.
— No, ale ten wasz Iwaszeńkow — dajcie 

mi spokój. Gęba mu się nie zamyka, gada i ga
da aż wytrzymać trudno.

— Trzeba tych młodych panów wziąć w kar
by —  niepoprawni obstrukcjoniści.

XXXVI.

W yszedłszy od prokuratora, pojechał Niechlu- 
dow zaraz wprost do więzienia, gdzie siedzieli 
przestępcy, będący jeszcze w śledztwie. Dowie
dział się atoli, że nie ma tam żadnej Masłowej, 
a dozorca wyjaśnił mu, że zapewne znajduje się 
ona w starem więzieniu transportowem. Nieclilu- 
dow też tam pojechał; Maslowa w istocie tam 
była internowana

w L ondynie r a d a  g a b i n e t o w a .  W łaściw ie  w 
L ondynie  w sferach rządow ych zam ilk ła  jn ż  w szelka 
opozycja przeciw  w ojnie, w yjąw szy p ro testy  filozofa 
Spencera, zarządu  p a rtji  robotniczej i liberalnego  zw ią
zku kobiet, k tó re  są  odosobnionym i głosam i w ołają
cych n a  pnszczy —  a le  rząd o w i idzie  jeszcze  o zy 
skan ie  czasu.

N iek tó rzy  speku lu ją  n a  to , iż  B arow ie sam i ro z 
poczną k rok i w ojenne i w te n  sposóD w oczach św ia
ta  śc iągną  n a  siebie odjum s tro n y  w yzyw ającej. N ie
k tó re  wpływowe dzienniki ang ielsk ie , ja k  przede- 
w szystkiem  St. James Gazette, tw ierdzą  w prost z 
charak te ry styczną  czelnością, że wobec „rebeliznjących 
w asalów “ n iepotrzeba w cale , oficjalnego w ypowiedze
n ia  wojny.

W  a n g i e l s k i c h  k o ł a c h  o f i c e r s k i c h  
tym czasem  panu je  niezadow olenie z dotychczasowego 
stanu  gotowości w ojennej. W  p ras ie  m nożą się g ło 
sy wyższych oficerów, pro testu jące  przeciw  nom inacji 
je n e ra ła  S i r G e o r g e  W h i t e  kom endantem  tak  
zw anego nowego garn izonu  N ata lu , k tó ry  w sile 
1 0 .0 0 0  żołnierzy  m a stanow ić arm ję rezerw ow ą, p rze 
znaczoną do operow ania za  ty łam i arm ji bojowej 
B u ttle ra . S ir G eorge n igdy  bowiem n ie  był w A fry 
ce i s tąd  b rak  mu w szelkiego dośw iadczenia w  w a l
ce z B uram i. T ak że  nie zna krajow ców  południowo
afrykańsk ich  i obca mn je s t  ta k ty k a , jak ie j trzeba  
używ ać względem  n ic h ; w alczył on bowiem dotąd 
w yłącznie w iD djacb, a  więc w śród całkow icie od
m iennych pod każdym  w zględem  w arunków .

Niem niej i uzbrojenie o raz  w yekw ipow anie wojsk 
ang ielsk ich  nie zadow aln ia  Dynajmniej kó ł (ficerskioh. 
I  ta k , w skazuje pew ien w ybitny  oficer wyższy, m ają
cy za  sobą d ługoletn ie  dośw iadczenie z woien a fry 
k ańsk ich , n a  tę  okoliczność, iż  żołnierzom  dano zno
wu b i a ł e  h e ł m y  tradycy jne , jakko lw iek  dośw iad
czenie ostatn iej w ojny z B uram i z roku  1 8 8 0  oka
zało n iebezpieczeństw a z nim i zw iązane.

W tedy  bowiem znaleziono najw iększą  część t r u 
pów ang ie lsk ich  trafionych k u lą  w głow ę, poniew aż 
hełm y b ia łe  służyły Burom  za  doskonały cel, pod
czas gdy  tam tych  szaro-niebieskie czapki n ie  odróż
n ia ły  się nfczem od rów nobarw nych sk a ł i w yniosło
ści terenn.

Z KRAJU.
Lwów 22 września. 

Państwowa szkoła wyższa handlowa i dokładne o niej wy
jaśnienia. -— S. p. Stanisław  Trzaskowski. — Dodatko
wych kilka słów pośmiertnych o ś. p. hr. Włodzimierzu 
Dzieduszyckim. — Z te a t ru : zniesienie aktorskiego „feu1*.

O tem , co jn ż  doniosłem daw niej, a  m ianowicie 
o założeniu państw ow ej wyższej szkoły handlow ej we 
L w ow ie, o czem rów nież by ła  św ieża w zm ianka w

Odległość między gmachem aresztów śled
czych, a więzieniem prowizorycznem dla skazań
ców katorznych, była ogromna, to też Niechlu- 
dow dopiero wieczorem przybył na miejsce. —  
Chciał wejść w bramę ogromnego, ponurego 
gmachu, atoli stójkowy wejścia mu wzbronił, 
tylko pociągnął za dzwonek.

Na głos dzwonka zjawił się dozorca —  Nie- 
chludow okazał mu przepustkę, ale dozorca o- 
świadczył mu, że bez pozwolenia dyrektora wię
zienia. nie może go wpuścić. Niechludow poszedł 
tedy do dyrektora.

Na schodach usłyszał dźwięk fortepianu, do
chodzący aż tutaj z mieszkania dyrektora, grał 
ktoś jakąś bardzo trudną, brawurową kompo
zycję.

Gdy zachmurzona służąca, z opaską n?. oku, 
otworzyła mu drzwi, dźwięki fortepianu buchnę
ły jakby falą z pokoju i prawie go ogłuszyły. 
Była to znana rapsodja Liszta, której się już do 
przesytu nasłuchał Niechludow; grauo ją bardzo 
dobrze, ale tylko pewną jej część z początku, 
po czem znowu zaczynało się granie da ca/m. — 
Niechludow zapytał dziewkę o dyrektora.

Służąca odpowiedziała, że go nie ma obecnie 
w domu.

—  Kiedyż będzie?
Rapsodja przerwana, zbukiem i szmerem roz

poczęła się znowu.
—  Pójdę się spytać — rzekła dziewka i o- 

deszła do pokoju.
Rapsodja urwała się nagle, nie dobiegłszy je 

szcze do zaklętej granicy i dał się słyszeć glos 
kobiecy:

— Powiedz mu,' że go nie ma w domu i że 
już dziś wcale nie przyjdzie. Poszedł z wizytą. 
Nie można mieć ani chwili spokoju... Znowu za
brzmiały dźwięki rapsodji, zaraz jednak ucichły, 
a Niecliludow usłyszał szelest odsuwanego z im
petem krzesła. Widocznie rozsierdzona pianistka 
chciała osobiście wypowiedzieć swoje niezadowo
lenie przychodzącemu nie w porę gościowi.

—  Ojca nie ma w domu — rzekła, wycho-

przedw ezorajszym  nnm erze Głosu Narodu, pospie
szam z bliższem i ob jaśnieniam i z tego powodu, źb 
zak ład  ten  in te resu je  rodziny w całym  k ra ju  i że  to 
je s t  jedyDa in s ty tu c ja  polska na całym  obszarze ziem 
naszych.

M ylnie podaw ano, że  zak ład  ten je s t  akadem ją, 
gdyż je s t  w yższą szkołą, co p raw da , planem  nauk  
nie różn iącą się cd  niem ieckich akadem ij Handlowych. 
N asza szkoła  bowiem sk łada  się z czterech knrsów  
rocznych, z  k tó rych  p ierw szy m a n a  celu daw ać pod
staw ę jed n o litą  d la  dalszego w ykszta łcen ia  zaw odo
wego i ogólnego.

P lan  nauk  je s t  następujący  :
P rzedm ioty  obow iązkow e: Języ k  polski w ykłado

wy; język niem iecki i korespondencja niem iecka, j ę 
zyk  francusk i i korespondencja francuska , rachunk i 
kupieckie, a ry tm e ty k a  ogólna i polityczna, geom etrja, 
korespondencja handlow a i ćw iczenia kan torow e, bnch- 
h a lte rja , ćw iczenia w kan to rze  wzorowym, n au k a  o 
hand lu , praw o wekslowe, p raw o handlow e i przem y
słowe, ekonom ja społeczna, geog rafja  handlow a, b i
sior] a, h is to rja  n a tu ra ln a , fizyka, ehem ja i technolo- 
g ja  chem iczna, tow aroznaw stw o i technolog ja , kali- 
g ra f ja  i stenografja .

P rzedm io ty  w zględnie obow iązkow e: Język  ru sk i, 
ćw iczenia p rak ty czn e  w labora to rjnm  chemicznem, 
ćwiczenia p rak tyczne w labora to rjnm  tow aroznaw ozem . 
In n e  przedm ioty w zględnie  obowiązkowe m ogą b jć  
zaprow adzone w m iarę potrzeby. Uczniowie m ają  n ad 
to b rać  udzia ł w tych  ćw iczeniach re lig ijnych , k tó re  
w ładza kościelna zarządzi, a  w ładza szkolna p rze 
pisze.

Godzin w tygodniu  ma być najw yżej 3 5 , Ucznio
wie dzielą się n a  zw yczajnych i nadzw yczajnych. 
Zw yczajni nczą się w szystk ich  przedm iotów , nadzw y
czajni tych, k tó re  sobie w ybiorą.

Od ucznia w stępującego do pierw szej k lasy  szkeły 
handlow ej wyższej w ym aga się dowodu, że w roku 
ka lendarzow jm , w  którym  się zapisuje, ukończy c z te r
naście  la t, tudzież, że z dobrym  postępem  ukończył 
szkołę średnią niższą (gim nazjum  niższe, szkołę re a l
ną  niższą, gim nazjum  rea ln e  niższe), lub trzyk lasow ą 
szkołę w ydziałow ą. D yrekcja  zakładn może jed n ak  w 
p rzypadkach  w ątpliw ych przyjęcie tak ich  uczniów n- 
czynić zależnem  od w yniku egzam inu w stępnego z 
ję zy k a  w ykładow ego i rachunków .

Czesne wynosi 20 złr. rocznie, od k tórego m ożna 
się uwolnić sposobem, przy jętym  w zak ładach  śre 
dnich. Uczniowie nadzw yczajni p łacą 5 złr. rocznie 
czesnego za każdy  przedm iot. Obcokrajowcy p łacą  
czesnego 100  złr. rocznie, a le  m ogą być uw olnieni, 
lnb m ogą mieć zniżone czesne przez  k ra jow ą Radę 
szkolną. Św iadectw o postępu otrzym uje się dw a razy  
na  rok.

Z t ą  szkołą w yższą handlow ą połączona je s t szkoła

dząc blada, w ątła dziewczyna z ufryzowaną gło
wą z podsiniałemi, zapadłemi oczyma. Zobaczy
wszy jednak młodego człowieka w eleganckim 
paltocie, zmiękła odrazu.

— Zechciejcie wejść — rzekła —  jakie jest 
wasze życzenie?

— Chciałbym się widzieć z jedną z aresz- 
tantek, mam zezwolenie prokuratora.

— Ja wam nic powiedzieć nie mogę, .ojca 
nie ma w domu.

— Zechciejcie wejść — rzekła, zapraszając 
go znowu, aby wyszedł z ciasnego przedpokoju. 
— Ale zwróćcie się do zastępcy dyrektora, któ
ry zapewne jest teraz w kancelarji i z nim po
mówicie. Jak wasze nazwisko ?

—  Dziękuję — rzekł Niechludow i nie od
powiedziawszy na jej pytauie, wyszedł.

Zaledwie drzwi się za nim zamknęły, gdy 
rozległy się znowu silne i radosne dźwięki for- 
tepiauu, tak nie licujące ani z miejscem, w któ- 
rem brzmiały, aui z twarzą dziewczyny, która z 
takim uporem wygrywała je na cierpliwym in
strumencie.

W dziedzińcu spotkał Niechludow młodego 
oficera z najeżonymi, wypomadowanymi wąsami i 
zapytał go, gdzieby mógł znałeść zastępcę dyre
ktora więzienia.

Był to sam zastępca. Wziął od Niechludowa 
przepustkę, przejrzał ją  i powiedział, że zezwo
lenie opiewa tylko dla więzienia śledczego, za
tem nie ma znaczenia dla tego więzienia i dla 
więźniów zasądzonych.

— Zresztą — powiedział — jest to już za 
późno, zgłoście się jutro. Jutro o godzinie 10 
jest pora odwiedzania więźniów i sam dyrektor 
więzienia będzie w domu. Możecie się widzieć w 
izbie, przeznaczonej do rozmowy z więźniami, a 
dyrektor może wam zezwolić na rozmowę w kan
celarji.

Tak więc, Niechludow, nie uzyskawszy tego 
dnia widzenia się z Masłową, odjechał do do
mu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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uzupełn iąjąca, k tó ra  posiada oddzielny regulam in . 
W ykładow ym  językiem  w jednej i drogiej je s t  ję 
zyk  polbki, obydwie zaś pod lega ją  m inisterstw u o- 
świecenia.

O tw arcie szkoły następu je  dn ia  1 październ ika. 
K ierow nikiem  prow izorycznym  je s t p . Paw łow ski, k tó 
ry  przedtem  by ł dyrektorem  szkoły przem ysłow ej w 
Czerniowcacb.

Cicho, n iepostrzeżenie zg asł tu ta j w Z akładzie 
n ieuleczalnych ś. p . S tan isław  F rankow sk i, k tórego 
nazw isko w  w ypadkach  1 8 6 3  r. było głośne. U m arł, 
do tkn ięty  ślepotą  i g łuchotą, urodziw szy się w 1837  
roku  na  Podlasiu . N a leża ł do rodziny, można powie 
dzieć, m ęczeńskiej _ bo b ra t  jego  jeden  zg in ą ł na  szu
bienicy, a d rug i p rzepad ł gdzieś na  Syberji. Je d n a  
z s ió str F rankow sk ich  p rzed  w ypadkam i 1863  roku 
poszła z a  m ąż za  N iko ła ja  E pste ina , k tó ry , zesłany  
na  Sybir, sko rzysta ł z rozw iązanego urzędow nle m ał
żeństw a i ożenił się  pow tórnie z có rką poczim istrza 
n a  Syberji. T a  siostra  świeżo zm arłego S tan isław a 
po 1 8 6 3  r . m ieszkała  z dziećmi w  D reźnie , a  potem 
w K rakow ie, gdzie um arła. Ś. p. F rankow sk i dogory
w ał w zupełnem  opuszczeniu. Z rodziny bliższej i  dal 
szej n ik t się o niego nie troszczy ł — opiekow ali się 
nim ty lko ludzie obcy, zacnych serc i pa trjo tyzm a 
ś le p y  i g łuchy, nie w iedział naw et co się naokoło 
n iego dzieje. U m arł w  s tm z n e m  zapom nieniu, choć 
cale życie zdrowe, tak , ja k  i jego  b rac ia , poświęcił 
św iętej spraw ie O jczyzny, k tó ra  zaw sze przepełn ia ła  
jego  duszę, ko łaczącą się powoli w zdruzgotanem  
ciele.

N a innem  miejscu zapew ne zam ieścił Głos 
N arodu  w spomnienie pośm iertne o ś. p. W łodzim ie
rzu  D zioduszyckim , w którem  czyte ln icy  znaleźli 
n iek tó re  szczegóły, dotyczące działalności zm arłego, 
nie mogę jed n ak  tego fak tu  pom inąć milczeniem z 
m iasta , w którem  głów nie p rzem ieszkiw ał ś. p. hr. 
D zieduszycki, pracow ał, dz ia ła ł i  czynam i swoimi z a 
p isa ł się na  zaw sze w jego  pam ięci. To też Lwów, 
na  wiadomość o śm ierci znakom itego m ęża, okry ł się 
cały żałobą. Choć należał do a ry s tok rac ji z rodu i 
m ają tku , nie podzielał ani je j kastow ych zapa tryw ań , 
an i też sposobu m yślenia. P różn iac tw a nie c ierp ia ł i obo
w iązki swoje w ten  sposób pojm ował, iż k to  m a w ię
cej, więcej te'ż działać pow inien. N iezaw odnie, że on 
by ł jednym  z najzaslużeńszych ludzi d la  k ra ju  ro 
dzinnego, U stanow ioną za  życia ordynację m ają tko 
w ą dziedziczy h r. T adeusz D zieduszycki, ożeniony 
z có rką ś. p W łodzim ierza. Oprócz obszernych dóbr 
ziem skich, w różnych okolicach k ra ju  znajdujących 
się, po zm arłym  pozostał w spaniały  pałac  na  ulicy 
K urkow ej i duża kam ienica n a  ulicy T ea tra ln e j, w 
k tórej się mieści znane Muzeum przyrodnicze im ienia 
D zieduszyckiego.

T u te jsza  dyrekcja  te a tru , za  zgodą całego p e rso 
nelu dram atycznego i operetkowego, zniosła ta k  zw ane 

fe i i , to je s t  w ynagrodzenie od każdego w ystępu. Z n ie 
sienie je d n a k  to, nie naraz iło  nikogo na  żadną  s t r a 
tę , gdyż D yrekcja  w zięła p rzecię tną  cytrę zarobku, 
p łynącą z tego  źród ła  d la  każdego a rty s ty  i dodała 
to  do stałe j gaży . Tym  sposobem arty śc i m ają  to , 
co mieli, a  uchylono powód, k tóry  n ieraz  zakłócał 
norm alny  b ieg sp raw  artystycznych  i do pewnego 
stopnia był dem oralizacyjnym . Z arządzen ie  to D y re k 
cji p rzy jęto  z ogólnem uznaniem . Zet.

N o n  y  S ą c z  2 0  w r z e ś n ia .
fizjognomja miasta. — Związek Kółek rolniczych. — Ba

zar krajowy. — Chrześcijańska spółka handlowa.

F izjognom ja m iasta zm ienia się z dniem każdym  
w  k ierunku  dodatnim , ludność skupia  się, pracuje 
nad sobą, og ląda się na przyszłość i zaczyna za rzu 
cać życie z dn ia  n a  dzień. L :czue stow arzyszenia 
p raco ją  nad  pom yślniejszą przyszłością ludności ch rze 
ścijańskiej, a  m ag is tra t, do nie daw na zżydziały , gdzie 
każdy  niem al rad ca  m iejski m yślał ty lko o dobru 
w łasnem , dziś zaczyna być więcej obyw atelskim , ch rze
ścijańskim  i gospodarniejszvm , to też  m iasto p rzyb ie
r a  fizjognomję korzystn ie na  p rzyhysza oddziaływ a
jącą -

Is to tn ie  stw ierdzić trzeba , że stow arzyszenia fi
nansow o-handlow e rozw ija ją  się w Nowym Sączu po
m yślnie, bez hałasu , bez w rzaw y, p racu ją  poszczególne 
jed n o s tk i, popierane n ieste ty  jeszcze nie dość licznym 
zastępem  obyw ateli. I  tak , zw iązek K ółek rolniczych, 
prow adzony do niedaw na lekkom yślną, a co najm niej 
n ied o ś ria ’dczouą dłonią byłej dyrekcji, zaczyna s i l 
n iejszą podstaw ę sobie urabiać, od czasn gdy ste r 
zw iązku n ją ł w swoje dłonie m łody, energiczny, a 
p racow ity  w łaściciel dóbr S tron ia  p. M arszałkow icz, 
sam  pilnując sklepn i m agazynów . To też je s t n a 
dzieja , że w n ied ług ie j, przyszłości cel, do którego 
dąży  zw iązek K ółek rolniczych —  osiągniętym  zo
stan ie .

B aza r k rajow y, u trzym yw any przez krajow y zw ią
zek przem ysłow y, rów nież prosperuje lepiej od ozasa, 
g d y  sklepem  zarządza  człowiek fachowy, młody, rz u 
tk i , i  z pew nością odpowie w zupełności celom przez 
kra jow y  zw iązek przem ysłow y zakreślonym , skoro

ty lko pozyska lepszy lokal — co, ja k  nas zapew nio
no, z dniem  1-go listopada b. r . n astąp i.

Sklep  chrześcijańskiej spółki handlow ej rów nież 
korzystn iej się p rezen tu je , odkąd do sklepn tego, po 
usilnych zabiegach p rezesa R ady  nadzorczej, udało się 
zaangażow ać człow ieka fachow ego, młodego a  p raco 
w itego. Sklep ten sp rzedaje  tow ary  po cenie n aae r 
p izy s tęp n e j, pochodzące od firm krajow ych i cze
skich , a  w yłącznie chrześcijańsk ich , ty lko lokal jest 
nieodpow iedni, ale ja k  nas objaśniono, pochodzi to 
s tąd , iż  mimo nsilnych zabiegów , czynionych przez 
dyrekcję, nie m ogła chrześcijańska spółka handlow a 
dostać loK&in w realncściach  chrześcijańskich  w ry n 
ku  położonych, albowiem w łaściciele tych  realności 
w olą mieć u siebie żydow skie sk le p y !!

Jeden  właściciel by ł naw et ta k  dowcipny, iż ż ą 
dał od chrześcijańskiego p rzedsięb iorstw a kancji w 
kwocie trzykro tnego  czynszu rocznego, chociaż od ży 
dow skich w yzyskiw aczy podobnych kaucyj żądać się 
nie ośmielił.

C hrześcijańska spółka handlow a nie z raża  się ża- 
dnem i trudnościam i, tylko w ytrw ale  ciągiem  naw oły
w aniem  na  C hrześcijan, spełn ia  spój obow iązek a 
aczkolw iek sam a nie w ykazuje w ielkich zysków p ie
niężnych, to  mimo tego  pobudza do f szczęiności, po
budza do kupow ania u C hrześcijan i tej okoliczności 
należy przypisać, że fizjognum ia m iasta  zaczyna p rz y 
b ierać  w reszcie znam iona chrześcijańskie. C hrześci
ja ń sk a  spółka handlow a, stojąca jakoby  naczelnik n ie 
licznego zastępu chrześcijańskich  sklepów, czuw a nad 
rozw ojem  sklepów  i zaw sze naw ołuje C hrześcijan do 
kupow ania w  sk lepach  chrześcijańskich , to też  każ- 
den, czy to pan , czy to ch łop , czy to robotn ik , w i
nien  za p n k t honoru, z a  swój św ięty obowiązek po 
czy tać należenie do tej chrześcijańskiej spółki h a n 
dlowej. A  to ta k  mało kosztuje, bo ty lko wrpisowa 
1 z łr . a  jeden  udział 12 z łr ., k tó re  w płacać można 
w ra ta c h  miesięcznych po 1 z łr. a  naw et i po 50  
c e n tó w !

D alejże więc Sądeczanie do chrześcijańskiej spó ł
k i h a n d lo w e j! A ja k  daw niej N owy Sącz p ierw szy 
oparł się Szwedom, ta k  niechaj i dziś pierw szy zw y
cięży żydow skicn najeźdców , dając dobry p rzyk ład  
wy trw ałe j, polskiej p racy  i zab ieg liw o śc i! Z.

ZE ŚWIATA.
B e r l i n  1 9  w r z e ś n ia . 

Sensacyjne morderstwo na osobie rzeźbiarza Valentinlego.

W czoraj, w poniedziałek, popełniono tu  n a  W il- 
helm strasse  pod 1. 118  s traszn e  m orderstw o. O fiarą 
jego  p ad ł cz terdziesto letn i rzeźb ia rz  L nig i V a len tin i. 
U rodzony we W łoszech w roku  18 4 5  w N ow arze, 
p rzyby ł p rzed cz te rnastu  la ty  do B erlin a  i tu  osie
dlił się stale. P racow item u a rty śc ie  zaczęło się po 
k ilku  ciężkich la tach  coraz lepiej powodzić, ta k , że 
nakoniec uchodził jnż naw et za  człow ieka zamożnego. 
Zw łoki znaleziono w w ychodku m ieszkania n a  W il- 
helm st’'aMe. G łowa b y ła  fo im aln ie  po trzask an a  od u- 
derzeń jak iem ś ostrem  narzędziem . N otabene, n a rz ę 
dzie to jn ż  znaleziono. J e s t  to rodzaj kw adratow ego 
d łu ta , długiego n a  45  ctm ., a  2 i  pół ctm . szero
k iego, z lanej s ta li, k rw ią  zask rzep łą  zaw alane.

P rzyczyna m orderstw a je s t  n ieznana. W szelk ie  
po sz lrk i zda ją  się w skazyw ać, że m orderstw o to  p o 
pełniono w celach rabunku , gdyż p izy  tru p ie  nie 
znaleziono w cale p ieniędzy, a rzeczą  stw ierdzoną je s t, 
że zaw sze przy  sobie znaczniejsze kw oty nosił. W ia 
domo nadto, że na  2 dni p rzed zbrodnią, podniósł z 
banku  pow ażniejszą sumę pieniędzy, ja k  i to , że z a 
r z ą d  botelu C entralnego, k tó ry  mu pow ierzył a r ty s ty 
czną dekorację nowej sa li, w ypłacił mu w niedzielę 
dość w ielki rachunek . Y alen tin i zw ykł był w w e
w nętrznej kieszeni od kam izelki nosić pieniądze w 
banknotach , w torebce płóciennej. T orebk i te j nie 
znaleziono. W ypróżniono mn tak że  portm onetkę, k tó 
r ą  używ ał do noszenia m onet z ło tych  i zdawkowych. 
Portm onetkę  tę  położył, lub racz«j położyli mu zbro 
dn iarze  na  p iersiach . Praw dopodobnem  je s t bowiem, 
że morderców było dwócb, a to  z tego powodu, że 
s tróż  kam ieniczny w idział w nocy z niedzieli na 
poniedziałek dwóch nieznajom ych młodych m dzi, 
wychodzących z d rugiego podw órka, na  k tóre  w ycho
dziły  okna m ieszkania Y alentin iego i k ieru jących  się 
szybkim  krokiem  ku nlicy.

Nie ła tw ą  jed n ak  rzeczą  będzie w ykrycie  zb ro 
dn iarzy . Poszlak  dających choćby jak le ta k ie  w ska
zów ki zgoła nie ma. D łuto, którem  Y alentin iego z a 
mordowano, praw dopodobnie należało do jego  r z e ź 
biarsk iego  inw en tarza . Oprócz- pieniędzy zaś nie z a 
b ra ł zb rodniarz  nie, coby go zdradzić mogło, a na 
um arłym  znaleziono jego  zło ty  zegarek , łańcuszek, 
b relok i i p ieiścionki

Mimo to  krim inaliści tn te jr i zdają  się w ątpić, a- 
by tn  chodziło o mord d la  rabunku . T w ierdzą  oni, 
że wchodzi tu  w grę ja k a ś  trag ed ia  kobieca. W ia 
domą je s t bowiem rzeczą, że Y alentin i p rzebyw ał 
często w tow arzystw ie dam  z półśw iatka, a  oprócz

tego łączy ły  go w ęzły znajomości, p rzy jaźn i i t .  d. 
z pan iam i z „ tow arzystw a11. I  ta k , znany  by ł p o 
w szechnie rom ans jego  z żoną pew nego knpea z W il-  
he lm strasse p. K . K upiec jed n ak  w ykry ł zd radę  sw o
je j m ałżonki i  zam knąw tzy  się z n ią  w m ieszkaniu , 
zastrze lił ją ,  a  potein sobie w łeb s trze lił T ia g e d ja  
ta  m iała  miejsce roku zeszłego.

Co do bliższych szczegółów  i m iejsca zbrodni, 
której opisem przepełn ione są  w szystkie tu te jsze  dzien
n ik i, podaję wam jeszcze następujące wiadomości. 
D otychczasow e w yniki śledztw a w ykazują , że m ord 
popełniono w sposob skrytobójczy. M orderca, czy m or
dercy zaczaili się n a  sw ą ofiarę, w chw ili k iedy po
w raca ła  w nocy do domn.

Pod drzw i podłożono trz y  w ork i z gipsem , ta k , 
że Y alen tin i m usiał się o nie po tknąć, a  naw et z 
powodu ciemności przew rócić. W ów czas rzucili się na  
niego z ty łu  i  ugodzili go owem żelazem  w głow ę. 
M ordercy o ta r li następn ie  ręce o suknie zam ordow a
nego i . iagn ięto  go, ja k  się zdaje , z a  nogę do w y
chodka, gdzie go zostaw ili i drzw i za trzasnę li. M or
dercy udali się wówczas do sąsiednich pokoi ów, gdzie 
p rzeszukali szuriady, kasy  i b iurko, w którem  w edług 
zeznań znajom ych V alen tin i często trzy m ał p ieniądze. 
G dyby ta k  było is to tn ie , okoliczność, że zbrodniarze 
odrazn zw rócili swe poszukiw ania do b in rka , a in 
nych m ebli nie tknęli, u ła tw iłaby  znacznie śledztw o.

Z a w ykrycie spraw cy w yznaczyła policja tu te jsza  
nag rody  1 .0 0 0  m arek . Mimo najenergiczniejszych po
szukiw ań , nie znaleziono d e tąa  jed n ak  żadnych  zgoła 
śladów .

, 2Ł0S NARODU"
sziMw iyeh Preiumerttorów prosiry uprzejmie 

o wczesne wziowleile przedpłaty, która wynosi:

w Krakowie:
za p aźd z ie rn ik , z łr . 1 3 5  
do końca roku  . „ 4—

na prowincji:
za  październ ik  . z łr. 1-70

5 —do końca roku  . 

nowoprzystępujący abonent otrzyma
nader sensacyjnej po-

Każdy 
początek drukującej się 
wieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez Wilke Collinsa (drukowanej w fejjetonie), 

jak i początek romansu pod tyt.:

„ W S K R Z E S Z E N I E "
przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenumeratorowie Głosu Narodu mogą otrzy
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, wraz 
i  dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
iłr. 3-60 rocznie.

Nadto każdy nowo przystępujący prenumera
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA
a w szczególności głośnej w literaturze, humory
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.:

K L U B  P I C K W I C K A .

Prenumeratorów miejscowych, otrzymujących 
dziennik w domu przez roznosicieli, upraszamy 
wnosić prenumeratę v7prost do administracji lub 
przesyłać pocztą. Za prenumeratę uiszczaną na 
ręce roznosicieli, administracja odpowiedzialności 
nie przyjmuje.

Koleje pańsłMuwe-
Przyjazd do Krakowa.

Ze Lwowa: godzina 4  m in n t 40 z ra n a ; godz. 7 z ran a  
(pospieszny); godz. 8 m in u t 45 z ran a : godz 1 m in u t 30 
popoł.; godz. 2 m in u t 24 popoł. (błyskaw iczny); godzina  
0 m in u t 25 wiecz.- godz. 9 m in n t 38 wiecz. —  Z Wieli
czk i: godz. 8 m in n t 45 z ra n a ; godz. 11 m in u t 15 popoł.; 
godz. 6 m in u t 50; wiecz. — Z Jas ła  przez R zeszów : godz- 
4  m in u t 40 z ran a  godz 1 m in u t 30 popoł.; godz. 9 m i
n u t  38 wieczorem . — Z Tarnobrzega: godz 1 m in u t 30 
popoł.; godz. 9 m in u t 38 wiecz.

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 m in u t 45 Ma
n a  ; godz. 1 m in u t 30 p o po ł.; *odz. 6 m in u t 25 w ie iz.; 
godz. 9 m in u t 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnów:, 
godz. 4  m in u t 40 zrana. — Z Kryolcy i Żegiestowa przez 
T arn ó w : godz. 1 m in n t 30 popoł.; godz. 9 m inu t 38 w ie
czorem. — Od dnia I lipca z Krynicy i Źegiejtowa przez 
Tarnów: godz. 6 m in u t 25 wiecz. (do dn ia  15 w rześnia);

Z Chyrowa, Nowego Sącza 1 Chabówki: godz. 6 m in u t 
36 z r a n i ,  godz. 4  m in u t 47 popoł. — Z Mszany dolnej': 
godz. 7 m in u t 40 wiecz. — Ze Skawiny: godz. 11 m in u t 
10 przedpoł. — Z Bleiskai Wadowic przez Kaiwarję: godz. 
9 m in u t 40 w ieczorem ; godz. 8 m in u t 45 z ra n a ; godził a 4  
m in u t 45 p o p o ł.— Z Ś ji hej do Podgorza m iasta, g°"£- i  
m in u t 48 zr ina. — Z Oświęcimiu godz. 6 m in u t 36 
n a ;  godz. 4  m in u t 47,popoł.; goaz. U  uduur 10 przedp.; 
godz. 9 m in u t 40 wiecz. — ■ Z Zwardonia I Żywca przez 
Suchą godz. 4 m in u t 47 popoł.

J
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Z D R A J C A .
9) OPOW IADANIE

na tle dzisiejszych stosunków w e Francji.
(C iąg dalszy).

—  W  istocie — odparł jed en  z g raczy  —  L a r-  
s a l je s t bardzo  m iłym chłopcem i m a niezaprzeczone 
zdolności. Zdolności te  jed n ak , rów nie ja k  i piękność 
je g o  żony, po trzebują  odpow iedniego tła , aby módz 
się  dać poznać...

—  A le n ieste ty  — dorzucił k toś d rug i —  ani 
on, ani ona nie są  adoratoram i Z łotego Cielca. P an i 
L a rsa l nie ma ryw alk i, n iety lko  ja k o  piękność. J e s t  
to  kobieta  bardzo  dow cipna, trochę  m arzy c itlk a  i 
może rom ansow a, ale ona uw ielb ia swego męża. S ą 
dzę, że mogę zapew nić cię książę, iż  mimo twoich 
tw ierdzeń , jak o b y  w szystko było na sprzedaż, je j 
serce  nie o tw iera  się najw ięcej dającem u.

Suw oryn w zruszył ram ionam i. Ze sceptycznym  u- 
śm iechem odrzekł zimno:

—  B yć może, że nie ofiarowano je j n igdy  jeszcze 
te j ceny, do jak ie j m a praw o...

— J a k  na  zakochanego, je s te ś  dopraw dy okru
tnym , książę, rzek ł h rab ia  H erscher...

—  W yznaję , odpow iedział R osjan in , że cokol
w iek źle w yraziłem  m yśl moją. Chciałem poprostu 
pow iedzieć, że je ś li pan i L a rsa l m a świadomość te 
go , co je s t  w a rta  i  jeże li w ym aga odpowiedniej do 
swojej w artości ceny, to  jej słuszno pre tensje  m uszą 
przew yższać w iele budżetów . H isto rja  h rab iny  de 
Y au c la ir je s t  bardzo pouczająca i m ogłaby być za 
stosow ana do niejednej z kobiet. Z nacie tę  h is to rję  ?

—  N ie, b rzm iała odpowiedź,
—  Otóż książę de L an g is , w zdychający darem nie 

m iesiącam i do tej piękności, zdecydow ał się nareszcie 
pew nego dn ia  pow iedzieć je j b ru ta ln ie : „Jeżeli się 
p an i zgodzisz być m oją, ofiaruję pan i sto  tysięcy 
franków , h rab in o " . H rab in a  n ie  posiada ła  się z  obu
rzen ia . „ J a k  pan  śmiesz, w ołała, robić mi podo
b n ą  propozycję. Z a kogo mnie pan  m a s z ! T akiem i 
pieniędzm i kupDje się albo kokoty , albo kobiety  ze 
sfer m ieszczańskich, d la  k tó rych  ta  sum a je s t oszo
łom ieniem , dla mnie suma. w ym ieniona przez ciebie, 
k siążę , je s t  zn iew ag ą ..."  A zatem  pięć kroć  sto  t y 
sięcy franków ... H rab in a  de Y auclair p rzes ta ła  się 
oburzać i  w ybuchnęła śm iechem : „A ch! urządzasz,
k siążę , ja k  w idzę, licy tac ję !,, —  zaw ołała łagodnie, 
a  potem  z m iną filu tern ie  ob rażoną d o d a ła : „N ie 
mówmy o tern w ięcej! H onor kobiety  nie m a ceny!11 
„A  więc m iljo n !“ —  zaw oła ł doprow adzony do sz a 
łu  książę  de L an g is ... „D opraw dy?  Ofiarowujesz mi 
książę miljon ?“ —  b rzm ia ła  odpowiedź. „P rzy zn a ję , 
że poknsa je s t zby t w ie lk a ; aby się je j oprzeć, po- 
trzebaby  było ju ż  nie cnoty, a le heroizm u. Że zaś li
czono m nie, iż  heroizm  n igdy  nie może być obo
w iązkiem , a  w ięc !... „R eszty  dom yślacie się pano
w ie !

—  A le ż  o n a  j e s t  p a r a d n a ,  t a  p a ń s k a  h ra b in a !  — 
zaw m łał je d e n  z  to w arzy szy ' k s ięc ia .

—  In n a  znowu —- m ówił dalej Suw oryn —  tym  
razem  m ieszczanka, ład n a , d e lik a tn a , z m arzącem i o- 
czam i, przym glonem i poezją, odpow iedziała bank ie ro 
w i, k tó ry  się do niej zalecał, tonem  n a jn a tu ra ln ie j
szym  w św iec ie :

—  T y  w iesz, mój d rog i, że mamy ty lko sześć 
tysięcy franków  rocznie n a  u trzym an ie  i że mam y 
dw óje d z ie c i! Pojm iesz, że  gdybym  zo sta ła  ra z  je s z 
cze m atką , toby nas bardzo skrępow ało  w naszych 
w ydatkach  ! Otóż, jeże li z naszego stosunku, n a  k tó 
ry  p a n  ta k  nalegasz, p rzy jdzie  na  św ia t dziecko, 
p rzysięgam  panu , że zabezpieczę należycie jego  los. 
T a k , t a k !  J a  wiem, że zaw sze obiecuje się tak ie  
rzeczy ! N ic nie je s t  łatw iejszego, zw łaszcza, gdy  się 
m a do czynienia z kobietam i zam ężuem i... J a  nie 
n a le g a m ! A le ze m ną, mój drogi, będziesz m usiał 
naprzód  opłacić koszty ryzyka. P rzes trzegam  przy- 
tem  —  dodała  z lekkiem  w 'strząśnieniem  —  że to 
ju ż  dość boleśnie w ydaw ać n a  św ia t dzieci swemn 
m ężo w i! Cóż dopiero być m usi, gdy się je  s tw arza  
n a  rachunek  obcych !

—  B ank ier osłupiał, złożył p rzed ubóstw ianą głę- 
boki, pełen ogrom nego szacunku ukłon —  i o d sz e d ł! 
—  zakończył opow iadanie książę.

—  Dowodzi to ty lko — zaw ołał śm iejąc się h r a 
b ia  H erscher — że finansiści są  mniej g łup i, n iż 
k siążę ta .

—  O, książę, — rzek ł jed en  z g raczy  —  masz 
bardzo  specjalne i bardzo p ik an tn e  p rzyk łady  na  po
parc ie  swoich teo ry j, z resz tą  dopraw dy bardzo w y
ją tkow ych .

— A leż j a  opowiadam rzeczyw iste fak ty , fak ty  
z dni w czo ra jszych !

—  Choćby n a w e t! Mimo w szystko, j a  u trzym uję, 
że  pan  oczerniasz zbiorowo ca łą  naszą  b iedną ludz
kość ! Co do pan i L a rsa l w szczególności, zapew niam  
energ iczn ie  ra z  jeszcze, że n f t  na leży  ona do ka te - 
g o rji kobiet sprzedających się.

—  W ed łu g  mego p rzekonan ia  — odrzekł R osja
n in  w zam yśleniu — nie trz eb a  z n ią  postępow ać 
an i szorstko, ani b ru ta ln ie  a  ju ż  najm niej banaln ie . 
W obec n ir j je s t  to  poprostu k w estja  godziny, cyfry... 
a le przedew szystkiem  sposobu postępow ania.

—  Jeś lib y  ta k  było, to  ty  książę w wyższym 
stopniu niż k tokolw iek inny posiadasz w szystko, nie 
powiem by zwyciężyć, ale aby od w aż jć  się na  p rzy 
puszczenie szturm u.

Suw oryn za trzym ał się nag le  i rozdając n a  p ra 
w o i n a  lewo k ilk a  uśoiśnień dłoni, r z e k ł :

—  Panow ie, chodziłem dzisiaj dużo i jes tem  zm ę
czony. A  zatem  do w idzenia, wieczorem w klubie, 
jeże li cbcecie panow ie w ziąć sobie na  mnie rew anż. 
Szczerze mówiąc, życzę panom  od tej chw ili j a k  n a j
w iększego szczęścia w grze.

—  My naw zajem  życzym y ci książę szczęścia w 
miłości —  odpow iedział z naciskiem  H erscher.

K siążę Suw oryn za trzy m ał w tej chw ili p rze jeż
dżającą dorożkę.

W siad a jąc  odw rócił się jeszcze ku tow arzyszącym  
mu graczom  i uderzając  się po k ieszeni wypchanej 
b iletam i bankow ym i i złotem, r z e k ł :

—  D la  m nie ręko jm ią szczęścia je s t  zaw sze ten  
niezw yciężony ta lizm an , najw yższy pan  na  św iecie... 
D obranoc moi p au o w ie !

I I I .

P a ry ż  nie je s t  jn ż  ową ta jem niczą i p rzeraża jącą  
spelunką, k tó rą  opisuje E ngenjusz Sue i Ponson du 
T era il w swoich rom ansach. Zawsze przecież je s t w 
nim  ogrom ną nieostrożnością po trząsać  złotem  w k ie
szeniach około godz. 3 nad ranem .

D orożkarz , za trzym any  przez Suw oryna, by ł je . 
dnym z tych  nocnych m aruderów , nie należących do 
żadnego dorożkarskiego stow arzyszen ia  i zaczynają
cych sw oją służbę dopiero w tedy, gdy reg u la rn i do
rożkarze ustępow ali z placu.

K orporacja  w stydzi się za  tak ich  dorożkarzy. N a
wzajem  oni n ie k rępu ją  się ta ry fą , przez korporację 
ustanow ioną, a  w całej stolicy z n a ją  ty lko te  dziel
nice P a ry ża , w k tórych  w rą  nocne zabaw y, S tano
wiskiem ich są  m iejsca obok nocnych res tan racy j, 
przyjm ujących opatrznościowo zapóźnionych uczestn i
ków roskoszy paryskiego życia.

W sk ak u jąc  do niepozornego w ehikułu, k tó ry  m iał 
go zaw ieść do jego  pałacu , Snw oryn nie źastanaw ia ł 
się nad  tem , co czyni. N ie m iał też  żadnych obaw i 
nie doznaw ał nąinm iejszego niepokoju.

N ie d ostrzeg ł też  w yrazu tw a izy  nocnego w oźni
cy, n ie w zbudzającego bynajm niej zau fan ia , an i d z i
w nego błysku, k tó ry  p rzeb ieg ł po oczach tego czło
w ieka w chw ili, k iedy usłyszał, że złoto zadźw ięcza
ło w kieszeni w ykw intnego pasażera .

K siążę rzucił dorożkarzow i suchym  tonem  słowa: 
,,Avenue lasku  B ulońskiego, n r. 2 6 “ i  rzucił się na  
poduszki. Usadowiwszy się, u k ry ł głow ę w podniesio
nym  kołnierzu  ciepłego swego p łaszcza i oddał się 
rozkołysanej senności, nie ty le  wycieńczony zm ęcze
niem, ile oddając się roskosznem u rozm arzeniu , wśród 
k tórego n a  tle  ciemnej nocy przyw oływ ał do życia 
czaru jący  obraz kobiety, zajm ującej w szystkie jego  
m yśli od pierwszej chw ili, gdy ośln iła  jeg o  w zrok.

N ie w ątpił, że prędzej czy później, choćby go to 
miało niewiadom o ile kosztow ać, idealne  to  stw orzenie 
będzie należało  do niego.

D la  osiągnięcia tego  celu gotów  by ł z góry 
wziąć się do najbardziej skom plikowanej s tra te g jj, do 
najszaleńszyeh i najbardziej m achiaw elistycznyeh kom- 
binacyj. Z am ierzał roztoczyć p rzed  n ią  cały ocean 
zło ta  !

N a  cóżby się p rzydało  mieć trz y s ta  miljonów m a 
ją tk u , gdyby za ich pomccą nie mogło się zwyciężyć 
skrupułów  małej m ieszczanki, złam ać w raz ie  p o trze 
by węzły, łączące j ą  z innym i, obalić konw enanse 
i zdep tać nogam i p rzes trzegane  zazw yczaj szczegóły 
ż y c ia !

Z daje się — m yślał Snworyn —  że E dm ea b a r 
dzo kocha swego męża. A le zdaniem  jeg o  to  uczucie 
było niezw ykłe i anorm alne, i n ie mogło w łaśnie 
dlatego , że było anorm alue trw ać  czas dłuższy. K o
biety  o gorącej w yobraźni, są  w y ją tk o w e ; te  zaś po
między niem i, k tó re  m ają  odwagę ośm ieszać się m i
łością d la  swoich mężów, tw orzą  bardzo  nieznaczną 
mniejszość.

Było to  napraw dę prześw iadczenie S u w o ry n a ! 
A przy tem  czuł, że budziła  się w jeg o  seren rzeczy 
w ista , go rąca  miłość dla Edm ei. Z aczynał j ą  ubó
stw iać, jak b y  bożyszcze... W y staw ia ł sobie, ja k  k ró 
lew skim  zbytkiem  j ą  otoczy...

W  tem nag le  ze swoich m arzeń zosta ł Suw oryn 
w yrw any n ieregu larnem i w strząśn ien iam i doróżki. 
Zdziwiło go to. Począł się zastanaw iać , k tó ra  z nlic 
prow adzących do jego  pałacu , m ogła mieć b ru k  tak  
n iep rz jjem ny . Usiłował zdać sobie z tego spraw ę, 
p a trząc  przez  szyby k a re tk i. Nie rozpoznaw ał jed n ak  
zupełnie m iejsc, w k tórych  się znajdow ał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

CO ŻYCIE NIESIE. 
T J W A O - L

Przybycie do Krakowa słowiańskich dzienni
karzy, przywodzi na pamięć wielką dziejową 
chwilę, której widownią była Złota Praga, a w 
której po raz pierwszy w erze konstytucyjnej 
zamanifestowała się wyraźnie idea zjednoczenia 
Słowian, w monarchji austrjackiej mieszkających, 
w celu przeciwstawienia owych narodowych ce
lów' słowianożerczej polityce niemieckiego rządu. 
Było to w roku 1848, w pamiętnym roku, kiedy 
rządy despotyczne w Austrji padły w gruzy pod 
naporem ludów, żądnych wolności. Czesi, widząc 
zapędy niemieckie do wciągnięcia wszelkich in
nych narodowości w objęcia germańskiego libe
ralizmu. utworzyli wówczas w Pradze własny ko
mitet narodowy, który postanowił zwołać wszyst
kich Słowian z Austrji na wiec do Pragi celem 
porozumienia się i określenia swego stanowiska 
w państwie.

\V dniu 1 maja 1848 r. wydał komitet na
rodowy czeski odezwrę z napisem: „Słowianie, 
Bracia", wzywającą do Pragi z wszystkich kra
jów słowiańskich p a ń s t w ' a  austrjackiego „mę
żów posiadających zaufanie narodu", na dzień 31 
maja. Kroniki ówczesne nie notują żadnego za
kazu policyjnego przeciw obywatelom korony wę
gierskiej. Odezwa przypominała smutną przeszłość, 
w' której nieszczęśliwe zdarzeuia i własna nie- 
dbałość rozdzieliła braci tak, że jedni o drugich 
zapomnieli, podnosiła niebezpieczeństwa, jakie 
grozi ludom słowiańskim ze strony Niemców i 
kończyła się napomnieniem, że p r z y s z e d ł  c z a s ,  
a b y ś m y  i my  S ł o w i a n i e p o r o z u m i e l i  
s i ę  w' s p ó 1 n i e i z j e d n o c z y l i  u m y s ł y  
n a s z e .  Odezwę podpisali wybitni Czesi, Mora
wianie, Ślązacy, Serbowie, Chorwaci, Słoweńcy 
i Polacy, a mianowicie: Jerzy hr. Lubomirski, 
Karol Malisz, Jan Dobrzański i W italis Grzy
bowski.

W dniu 31 maja zebrało się w Pradze 340 
uczestników kongresu. 237 Czechów, 42 Słowian 
południowych, 61 Polaków' i Rusinów. Z po za 
granic Austrji przybyli na wiec i zostali dopu
szczeni do obrad jako goście: Karol Libelt, Bar- 
wiński i Moraczewski z Poznania, profesor Cy
bulski z Berlina, Pnrkynic z Wrocławia. Nawet 
przeciw tym cudzoziemcom nie wydała policja 
austrjacka z roku 1848 zakazu uczestnictwa w 
kongresie. Delegatem rady narodowTej ze Lwowa 
był Franciszek Smolka.

Dnia 2 czerwca po nabożeństwie przy ołta
rzu św\ Cyryla i Metodego, odbyło się pierwsze 
posiedzenie wiecu na wyspie Zofijskiej. Z gma
chu zebrania powiewały chorągwie wszystkich 
słowiańskich narodów. Wiec otworzył Palaeky, 
po którym zabrał głos wiceprezes ks. Jerzy Lu
bomirski i wygłosi! po polsku mow’ę, w której 
w imieniu Polaków7 wzywał wszystkie słowiań
skie szczepy do szczerego pobratania, a zakończył 
swoją mowę słowam i:

„ T e r a z  n a r o d o w o ś ć  j e s t  r e l i g j ą  
n a s z ą " .  Przemówienie to wywołało nieopisany 
entuzjazm, tak samo, jak pełna zapału mowa 
Szafarzika, oraz przemówienia księdza To połowi
cza, Serba, i ks. Borysikiewicza, Rusina. Wszy
scy mówili swmiipi ojczystymi językami, nie pa
dło ani jedno niemieckie słowo, a Malisz w spra
wozdaniu z kougresu pisze, „że między językami 
słowiańskimi, którymi mówiono na kongresie, nie 
było większej różnicy, niż między północnym a 
południowym Niemiec djalektem".

Program obrad był następujący: 1) Określe
nie sojuszu federacyjnego między Słowianami; 
2) wystosowanie adresu do cesarza z życzeniami 
narodów słowiańskich w Austrji; 3) wydanie 
manifestu do ludów europejskich, wyświecającego 
cele, środki i znaczenie Słowiańszczyzny w w iel
kiej rodzinie narodów.

Do komisji manifestow7ej w esz li: Karol L i
belt i Franciszek Palacky; oni też zredagowali 
manifest, który odczytano na pełnem posiedzeniu 
kongresu dnia 12 września. Był to wspaniały 
akt. Zaznaczał, że 80 -milionowe plemię słowiań
skie żyło od wieków na zasadzie wolności i wła
śnie dlatego do wytworzenia większych organi- 
zacyj politycznych niezdolne, zostało przez obce 
państwra ujarzmione. Za podstawę narodowego 
istnienia Słowian kładł manifest wrolność, ró- 
woiość i braterstw'0, a odrzucał w7szelki zabór i 
chęć panowania nad innymi, jako z duchem sło
wiańskim niezgodne. Uważając wolność za wa
runek byiu jednostki, żąda manifest wolności 
także dla jednostek narodowych i domaga się 
odbudowania Austrji na zasadzie równouprawnie
nia wchodzących w jej skład narodów'. Odsuwa

Konces. przez c. k. Namiestnictwo

Biuro Wywiadowcze i Służby
istniejące od lat kilkunastu

poleca: Nauczycielki, guwernantki, bony niemki, fraucuski, 
polki, gospodynie dworskie i na plebauje, panny do to
war/,., sklepowe, kasj‘erki, panny służące /, krawieezyzną 
lub bez. rządców, ekonomów, karbowych, polowych, ku
charzy, ogrodników, lokai, stangretów, kucharki, mamki, 
pokojowe itp. z dobremi świadectw., oraz ludzi do robót 
polnych i fabryk, tak w miejscu jak na prow. i zagranicę.

pod firmą

M. Broczkowska [Kobiałkowa]
■ H B H B H H n B h . -  .  ■ ■ ■  I I I  tt\ I I ■ ■ M l

Kraków, ul. Mikołajska Nr. 13, parter.
Ciesząc sic tcloletnimi względami Szan. P. T. Publiczności, przypominam się i nadal łaskawej pamięci, ręcząc za dokładne załatwienie powierzonych mi zleceń.
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od siebie straszydło panslawizinu; Sło manie do
magają się tylko sprawiedliwości, ż ą d a j ą  z m a 
z a n i a  z b r o d n i ,  p o p e ł n i o n e j  n a  n a r o 
d z i e  p o l s k i m ,  protestują przeciw barbarzyń
skiemu rozdzieraniu Poznańskiego i wynarada
wianiu Ślązaków i Łużyczan, dopominają się 
sprawiedliwości ula szczepów słowiańskich, uci
skanych przez Madjarow, i obrony braci, jęczą- 
czących pod despotyzmem Turcji.

Kongres słowiański żąda zwołania europej
skiego kongresu dla uporządkowania spraw na
rodowościowych.

. Ten dziejowej doniosłości akt, był jedynym 
owocem tego kongresu, przerwanego gwałtownie 
rewolucją uliczną, sprowokowaną przez komen
danta Pragi. Windischgratza i krwawą, zaciętą 
walką na barykadach, która miała wybitny cha
rakter walki plemiennej: po jednej strunie wal
czyło wojsko niemieckie wraz z łączącymi się z 
niem akademikami niem., z drugiej lud czeski, lud 
słowiański. Pierwszy kongres ludów słowiańskich 
w Austrji, który wypowiedział zasadę zjednocze
nia Słowian, zlały potoki krwi bohaterów wol
ności, oświetliła krwawa łuna bomoardowanej 
Pragi. Ale idea nie z g i n ę ł a ...................................

Dzisiejszy Zjazd dziennikarzy słowiańskich w 
Krakowie, jest wielkim krokiem naprzód w tern 
dążeniu do zjednoczenia ludów słowiańskich. 
Krokiem naprzód, bo rzeoby można — prak- 
tycznem urzeczywistnieniem myśli szlachetnych 
idealistów z 1848 roku. Tam wołano o sprawie
dliwość do ludów Europy, które dziś zdławione 
mili tai yzmem, albo podszczute przeciw sobie 
przez wrogie rządy, spokojnie znoszą konferencje 
pokojowe, na których nie o interesach ludów, a- 
le o sprawach zaborców radzą.

Dziś wołamy na siebie wzajem'’i od siebie sa
mych domagamy się sprawiedliwości i siły w 
przekonaniu, że prawa ludów słowiańskich mu
szą być wywalczone i zdobyte przez ludy same.

Dziś z Krakowa wybiegnie hasło do pobra
tania, a poniosą je do ludów ci, którzy torują 
drogi ich politycznemu życiu, a więc ci, którzy 
wiernie stojąc przy sztandarze naszej jedności, 
zdołają niezawodnie „zestrzelić myśli w jedno 
ognisko x w jedno ogmsko duchy*1. A wtedy o- 
twartą jest wielka droga naszej słowiańskiej w 
Austrji przyszłości!

Dzień to wielki, dziejowo doniosły. I jak wów
czas z kurzu armatniego dymu i z krwi ofiar 
na barykadach uleciała ku niebu czysta idea na
rodowości, która jest religją naszego polityczne
go życia, tak i dziś wzniesie się ona ponad bez
myślne wycie bezdomych socjalno-demokraty
cznych międzynarodowców i ponad ich, nikczem- 
nem deptaniem narodowych haseł zohydzony, 
czerwony sztandar!

cjc Ąz
*

Z . powodu Zjazdu dziennikarzy pomieszcza 
organ pp. Englischa i Kleinberga p. t. Naprzód, 
wychodzący w Krakowie, artykuł p. t.: „Precz 
z moskalofilami czeskimi14, w którym jakieś mło
de żydzie gimnastykuje s ę w idjotycznych fra
zesach na temat Zjazdu, zarzucając, że za polskie 
pieniądze zbierają się notoryczni moskalofile, aby 
na polskiej ziemi święcić sojusz... z Rosją.

Na poparcie argumentów wywleka znakomity 
autor artykułu, według zwykłej metody, cały 
stek najnikczemniejszych kłamstw i obelg i, przy
bierając najbezczelniej polską chmarę, występu
je w obronie polskiej narodowości. To też ia- 
dzimy naszym czytelnikom, aby, zamiast Bociana, 
kupili sobie tym razem numer Naprzodu. Najwięcej 
dostało się Czechom od kazimierzowskiego pa- 
trjoty, który jako tłomacz uczni pana Daszyń
skiego, nie może im naturalnie darować, że mu 
w parlamencie uniemożliwili wielką akcję poli- 
lyczną, podjętą do spółki z Wolfem i Schimere- 
rem. O patrjotyzmie przywódców naszych socja
listów zaś, to już cbj-ba i mówić szkoda, wobec 
ich stanowiska w pailamencie austrjackim, gdzie 
ręka w rękę z prusofilami wyprawiali karczemne 
hałaburdy,'gdy szło o przyznanie narodowych 
praiv ludowi czeskiemu wobec Niemców.

Ba, ale nie tu koniec hecy. Ks. Stojałowski 
ogłasza w Deutsches Yolksblałt pismo, w którem 
oświadcza, że on nie może wziąć udziału w kra
kowskim zjeździe nie dlatego, że go nie zapro
szono, tylko dlatego, że tam będą same wrogi 
tej idei słowiańskiej, której sztandar on zawsze 
„wysoko11 nosi. Ta idea oczywiście zaprowadziła 
go teraz z kolei już nie do Dniewmka, tylko do 
polakożerczego Volkshlatt u, gotowego nawet pan- 
slawizm ks. Stojałowskiego propagować w na
dziei poniżenia sojuszu dziennika-zy słowiańskich 
w Austrji.

Jak też pięknie zeszli się w tej chwili daw
ni sprzymierzeńcy: ks. Stojałowski z Daszyńskim. 
Tylko pierwszy nie uznaje zjazdu, bo na nim nie

będzie Słowian wedle jego recepty, a drugx „pa- 
trjo ta" protestuje przeciw zjazdowi, bo będą na 
nim sami moskalofile.

Spodziewamy się, że obadwaj ci mężowie pój
dą pod rękę na czele projektowanego przez so
cjalistów na niedzielę demonstracyjnego spaceru 
po Rynku krakowskim ku wielkiej „radoszczi“ 
całego Kaźmierza, a nznaniu W olia i Spółki.

Keryks.

K R O N I K A .
Kraków, 2<f września.

Kalendarz kosololay. W  sobotę Suchydzień. T ek li, p anny , 
m ę c z ę n n u z k i; j u t r  > 18 n ied z ie la  po Św ią tkach  N a jśw ię t
szej M arji P an n y  M iłosiernej i W ład y sław a  z G ie l ; w  
pon iedz ia łek  K le :ła sa , m ęczenn ika; we .w torek  O yprjana- 
m ęczenuika.

W n iedzie lę  odpust b rack i w kościele św iętej K a ta 
rzy n y

W  kościele św. A nny  w n iedzielę  nabożeństw o suche- 
dniowe.

W  kościele św. F ło r ja n a  w n ied z ie lę  roczn ica  pośw ię
cenia kościoła.

W  poniedziałek  w kościele 0 0 .  R eform atów  rozpoczy
n a  się now enna 9-dniow a n a  cześć ś w. F ra n c iszk a  o godz. 
w pół do 6 rano.

Kalendarz myśliwski. W  w rześn iu  wolno polować n a : 
je le n ie  (sam ce), rogacze (samce sarn), n a  głdnzce, c ie trze 
wie, ja rząb k i, ku ro p a tw y , bażan ty , p rzep iórk i, d z ik ie  go 
łębie. dropie i paidw y, oraz n a  p tac tw o wodne i  b ło tne  
w  o g ó ln o śc i; dzik i i lisy  na leży  tępić

P rzez  cały  rok. n ie wulnu polow ać n a :  łan ie , sa rn y  sa
mice i c ie lęta , spiezaki, sam iec c ie trzew i i głuszczów .

Kalendarz rybacki. Od d n ia  16 w rześn ia  is tn ie je  czas 
ochrony jed y n ie  n a  p s trą g a .

Kalendarz aaironomiozny. Wschód słońca rozpocz^ się 
w sobotę o godz. 5 m inut 30, zachód przypada o godzinie 5 
m inut 34, długość dnia godzin 12 minut 4.

Stan powietrza. D nia 23-go w rześn ia  u godzin ie  7 mej rano  
b arom etr 739,1, term om etr f  12 6 0., w ilgotność 89 V0, W iatr 
zachodni. Z achm urzenie 10

Repertuar teatru miejskiego.
W  sobotę, dn ia  23 w rześn ia : „Frazesowicz**, kom edja 

w 5 ak tach  G ryfa, polecona n a  konkursie  „ K u rje ra  W ar
szawskiego*1 (nowość).

W  n iedzielę, dn ia  24 w rześn ia : N a uczczenie Z jazdu  
dz ienn ikarzy  słow iań sk ich : „W beczce Djogenesa" J a ro 
sław a  V rch lick iego- I-szy  a k t tra g e d ii  Ju lju sz a  S łow a
ckiego „Mazepa11 i I I -g a  odsłona obrazu  h isto rycznego  
„Kościuszko pod Racrawicaml*1 W . 4. Lassoty.

W  poniedziałek , dn ia  25 w rześn ia : T e a tr  zam knięty .

W  p ią tek  wieczorem o g. 8 m. 18 pociąg w iedeń
ski p rzyw iózł n a  dw orzec krakow sk i około trzydz ies tu  
pzeskich, k roackich  i słow eńskich uczestn ików  z jazd a  
dziennikarsk iego . K om itet udał się in  grewio  n a  pe
ron, ażeby p rzyw itać ten  głów ny zastęp  uczestników  
zjazdow ych odrazn n a  dworcu, L iczn ie  zeb ran a  p u 
bliczność zap e łn iła  obie strony  peronu. P o  ra z  p ie r 
w szy bowiem przy  m anifestacy jnych  przy jęciach  w y
padło  w itać  przybyw ających na nowym peronie od 
stroDy S trzeleckiego ogrodu i p rzeprow adzać ich pod- 
zieum em przejściem  n a  peron  daw ny i do poczekalni 
I  k lasy . P rzy  w ysiadaniu  pow itano miłych gości 
grom kiem  okrzyk iem : „N iech ż y ją ! "  W  poczekalni
I  k lasy  zab ra ł głos red ak to r C hyliński, ja k o  prezes 
kom itetu  zjazdow ego i przem ów ił ja k  na3t.ępnje:

„P rzy jm ijc ie  serdeczne podziękow anie, żeście r a 
czyli na  naBze zaproszenie tu  przybyć, chociaż w ie
m y, że w obecnej chw ili ta k  ciężko każdem u z nas 
oderw ać się od sto la  dzienn ikarsk iego . P rzy b y w ając  
na  Z jazd , spełniliście W asz  obow iązek, ja k o  dzienn i
karze  i o b y w a te le ; przybyliście bowiem tu ta j, aby 
w espół z nam i pokizepić dueba, z a g rz a ć  serca , sk rz e 
pić siły  do wspólnej p racy  d la  dobra k ra ju  i  n a ro 
du. A  jeże li k iedy, to  w łaśnie w dzisiejszem , niepew- 
nem i trudnem  położeniu p o li ty c z n e j na jbardzie j te 
go skup ien ia  sił nam  potrzeba. I  jak k o lw iek  się w 
najbliższej przyszłości ułożą stosunki polityczne, j a 
kiekolw iek losy nas c z e k a ją : dobre czy zre, trynm fy 
czy zaw ody, trzym ajm y się razem  i nie rozb ija j
my się.

Jednośc ią  silni, n ie dam y się zwyciężyć. Sur sum 
co rd a ! Z tem naslem  w itam  W as  w p ras ta re j stolicy 
polskiej. W  zeszłym roku na  pierw szym  zjeździe n 
W ag, w Złotej P rad ze , doznaliśm y najgościnniejszego 
przyjęcia . W  gościnności nie dorów nam y W am , ale 
bądźcie psw ni, że serca nasze b iją  d la  W as  gorącem  
uczuciem ; dajem y mu w yraz  w o k rz y k u : „N asi ko
chani goście mech ż y ją ! "  Publiczność z  entuzjazm em  
pow tórzy ła  trzy k ro tn ie  ten  o k r/y k .

R edak to r Po lit i i' z P ra g i, Emil B re tte r, odpowie
dzia ł k ilku  słowami po czesku. zaznaczając, że dzien
n ik a rze  z różnych ziem słow iański h przybyli z ra-

dosnem uczuciem  n a  polską ziemię i  z  nadzie ją , że 
d rng i Z jazd  dzienn ikarzy  słow iańskich w K rakow ie  
p rzyniesie  obfite owoce n iety lko  d la  d z ienn ikars tw a  
słow iańskiego, ale będzie m iał donioślejsze i  rozleg lej - 
sze znaczenie. R ed ak to r B re tte r  zakończył k ró tk ie  
przem ów ienie okrzykiem  „N iech żyje P o lsk a " , pow tó
rzonym  z zapałem  przez  p rzybyłych  gości.

K s. red ak to r F lis  z a ją ł się następn ie  gospodarską 
częścią Z jazdu , lokując przybyłych  po przeznaczonych 
d la  nich m ieszkaniach. P o  godzinie 9 wieczorem ze
b ra li się  p rzyby li w ciągu  dn ia  i wieczorem ucze
stnicy zjazdów , w m ałej sa li ho telu  Saskiego w celu 
odebran ia  legitym acyj i  odznak.

Z apoznaw ano się rów nocześnie naw zajem ; czas 
p ły n ą ł w śród serdecznej, ożywionej pogaw ędki. Ze 
szczególniejszą serdecznością w itano  czcigodnego k się 
dza B iankin iego , posła kroack iego , ob jaw iającego  d la  
nas ta k  żyw ą sy m p a tję ; dalej p . H ovorkę z H lasa  
Narodu  i posła H orzioę, w ypróbow anych p rzy jac ió ł 
Po'akOw . Ubolew ano ty lko  wonoc posła  H orziey  s e r 
decznie, że tym  razem  urocza  jego  m ałżonka i z n a 
kom ita  a r ty s tk a , pan i L audow a H orzicow a, nie m ogła 
odw iedzić K iak o w a, za trzym ana w P ra d z e  obow iąz
kam i sw ego zaw odu i przem ijającem  cierpieniem . P o 
w szechną uw agę zw raca ła  n a  siebie dystyngow ana i 
w ytw orna postać p. P rokopa G reg ra , red ak to ra  N a-  
rodnich Listów. W iele  s y u p a t j i  i za in teresow an ia  
budzili pp. red ak to r B re tte r  z  P ra g i , K ro a t d r Szime 
M azzura, red . Obzora z Z ag rzeb ia , sym patyczny  re 
dak to r czeskich Katolickich Listów  ksiądz  Y aneczek, 
pp. d r  T ichy , C zupr, K uffuer, H rab y , Szew czik, K a - 
salovsky , T nrnow sky , K re tz , W ito sław  N eczas, Czi- 
h a lik , D w orzak , Spaczil z  B em a , P odgo rn ik  i  w ielu 
innych . Z w racał na  siebie uw agę o iyg inalnuścią  ry 
sów i postaw y, o raz  zajętem  w osta tn ich  czasacn w o
bec P olaków  stanow iskiem  p. Sokol T am a  z M oraw 
skiej O straw y.

W  ciąga  w ieczora p rzyby li do sa li ho telu  Sa
skiego goście lw ow scy z sędziwym  P latonem  K oste
ckim  n a  czele, k tó rzy  nad jechali pospiesznym  pocią
giem . W itan o  z  serdeczną p rzy jaźn ią  zw łaszcza p an a  
K aro la  K ucharsk iego , ko respondenta  Czasu i w spół
red ak to ra  Dziennika Polskiego, a  zarazem  okru tnego  
sk a rb n ik a  To w. dzień, polsldch, k tó ry  zgłoszeniem  
swego udziału  w  ostatn iej chw ili, sp raw i! m iłą  n ie 
spodziankę. R ów nie serdecznie w itano obn dzielnych 
i energ icznych  redak to rów  z Dzień. Pol. pp . O sta- 
szev skiego B arańsk iego  i M ilskiego.

W  p ią tek  z ran a  p rzy jechali P . L ib e ra t Z ajączkow ski, 
p rezes Z w iązku dz ienn ikarzy  ze Lw ow a; Schnilr-Pe- 
plow ski, Ja ro s la v  R o z/o d a , red ak to r Samostatnosti 
7. P r a g i ; R ajm und Gejnek, red ak to r PoliUk z P ra g i; 
V aclav  H ubner, red ak to r N ar o dni Potitikij, L an g n e r 
z P ilzn a  (w  hotelu  Saskim ), W acław  H orak  z P ro - 
ściejow a w hotelu K ra k o w sk ie , d r E ugen jusz  B a r  
w iński ze Lw ow a (G rand H otel) p. B roA slaw  L a- 
skow nicki ze L w ow a (hotel Saski).

P rócz  w ym ienionych ju ż  uczestników  Z jazda  zg ło 
sili swój u d z ia ł:  d r K arasow sk i, pub licysta  z P ra g i; 
dalej rep rezen tan t czasopism a ll la sy  z Pobecoi z L i- 
pn ika , prof. J a n ik  ja k o  rep rezen tan t Gwiazdki Cie
szyńskiej ; p. M arjan  Zdziechow ski, l i te ra t z  K rakow a. 
N adto  m ają w ziąć udzia ł w  Zjeździe dzienn ikarzy  
słow.: fizjolog d r N. Cybulski i  p rzedsiębiorca p ry 
w atny  p. L eszbk  P ru s  W iśn iow ski. W  charak terze  
gości będą tak że  w tym  czasie w K rakow ie  obecni 
n iek tó rzy  publicyści 'po lscy  z innych  dzielnic naszego 
k ra ju .

W  p iątek  w ieczorem przyby li do G rand  M otelu:. 
A leksander M ilski, ze L w o w a : O staszew sk i-B arańsk i, 
red ak to r Dziennika polskiego ze Lw ow a ; K aro l Kof- 
fae r z P r a g i ; E ugenjusz B arlin sk y  z P r a g i ; W a 
cław  H o rak  z P rz e ro w a ; J a n  Sevćik z P r a g i ; P ro 
kop G re g r  z  P r a g i ; W ładybław  T ychy  z P r a g i ; Jo - 
za  K asalovsky  z P r a g i ; Ja ro m ir  H rnby  z P r a g i ; 
K aro l Czuper z P r a g i ; d r  H ofica  z P r a g i .

Do hot fiu S a sk ie g o : J a u  Spaćil, red ak to r Hlasu  
z B e rn a ; H ugo D o ż ik  z M oraw skiej O straw y ; E m il 
B re tte r , naczelny red ak to r Politik z P r a g i ; J a r a j  
B iank in i, red ak to r Narodnoho Lista  z Z adaru  ; Yje- 
koślaw  F le iso r z Z a g rz e b ia ; Sokol T um a z M oraw 
skiej O straw y ; F r .  V anućek z P r a g i ;  d r. F . M az
zu ra , adw okat z Z a g rz e b ia ; P la to n  K ostecki, re d . 
Gazety Narodowej ze Lw ow a.

W ieczór p iątkow y zakończył się p rzy  pilzncr/.e 
u H aw e)hi, dokąd uczestnicy zjazdu udali się  w oży
wionych najserdeczniejszym  nastrojem  grupach .

D ziś o godzinie 8 rano  rozpoczął się w łaściw y 
zjazd  dzienn ikarsk i trzem a cicuemi M szami, odpra- 
wionemi w  kośfieie N ajśw . M arji P an n y  przez  k się 
dza B iankin iego  z  Z adaru , księdza V aneczka z  P r a 
g i i księdza F lisa  z  K rakow ą.

O godzinie 9 z ra n a  pierw sze p»siodzeuie Z jazdn  
w sa li R ady m iejskiej. W stęp  n a  sa lę  obrad  m ają  

'ty lk o  uczestnicy Z jazdu i osoby zaproszone przez ko
m itet. N a g a le rji mogą być rów nież osoby zao p a trzo 
ne w odpow iednie k a r ty  w ejścia.

Z jazd  zag a i przezes kom itetu  zjazdow ego, red ak 
to r Czasu, M. C hyliński, ęoczem  n as tąp i uchw alenie 
regulam inu obrad z.iazdn, oraz w ybór prezydium .

Nowości na damskie suknie na jesień i zimę
otrzymał w wielkim wyborze i poleca
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Praw dopodobnie p resydentem  Z jazda , b ę lz ie  red ak to r 
P o lit ik , p . E m il B re tte r  z P ra g i, w iceprezydentam i 
zaś  ks. J n r a j  B ia n iin i , deputow any Izby  posłów i 
re d a k to r  N arodn. L is ta  z Z id a ru , oraz P la to n  K o
steck i, znakom ity  ru sk i poeta  i  d z innn ikarz  ze Lw ow a,

P ierw szy  re fe ra t Z jazdu w ygłosi red ak to r Czasu 
■dr A nton i B eanpre „O zadan iach  i celach p ra sy  sło 
w iańsk iej w  A nstro-W ę g rzech". Poniew aż skutkiem  
zakazu  policyjnego, odpaść musi re fe ra t red ak to ra  
'Narodnich Novin  S vetozara  H u rb an a  V ajansk iego  z 
T a rc z . św . M arcina, „O słow iańskiej w zajem ności w 
d z ien n ik a rs tw ie " , przeto  d r  B eanp re  w łączy rezolucje 
p. V ajansk iego  do tek s tu  proponow anych p rzez  siebie 
rezolucyj.

G odziny popołudniowe d n ia  dzisiejszego z ijm ie  
zw iedzan ie pam iątek  i osobliwości m iasta  pod k ie 
ru n k iem  ks. k an . F lisa , d ra  Ad. K rzyżanów  ikiego i 
innych  uproszonych w tym  cela osób. O godzinie 8  
w ieczorem  odbędzie się w sa ji Saskiej p rzy  fldziale 
p a ń  ra u t ,  w ydany  przez  R adę m iejską.

Ju tro , w niedzielę, o godzinie 9 z ran a  odbędzie 
s ię  d rug ie  posiedzenie Zj izdu  R ed ak to r Narodnich  
Listów , P rokop G reg r, wypowie re f e ra t :  „ W  sp ra 
w ie u tw ór :enia słow iańskiego b iu ra  korespondencyj
n e g o " , zaś red ak to r d r  A ugust Sokołowski re fe ra t 
„O potrzebie założen ia  organu  d la  sp raw  słow ian 
sk ich  w języku francuskim , lub n iem ieckim ". P o  po
łudn iu  n as tąp i dalsze zw iedzanie pam iątek  i osobli
wości K rakow a. O godzinie 5 popołudnia odbędzie 
s ię  w spólny b ank ie t uczestników  Z jazdu w sali G rand 
H otelu. W ieczorem  uroczyste p rzedstaw ien ie  w tea trze  
m iejskim .

Z p o w o d u  b a n k i e t u  n i e d z i e l n e  p r z e d 
s t a w i e n i e  w t e a t r z e  r o z p o c z n i e  s i ę  d o 
p i e r o  o g o d z .  8  w i e c z o r e m .

Ju z  w p ią tek  w ieczorem nadeszły pierw sze listy  
i  depesze g ra tu lacy jn e  z powodu Z jazdu. O to n iek tó 
re  z n ic h :

Lubiana . Słow eńscy i k roaccy  posłowie, zeb ran i 
dziś w L nb lau ie , serdeeznie pozdraw iają  Z jazd  i ży 
czą  szczęśliwej p racy  ku  pożytkow i w szystkich n a ro 
dów  słow iańskich. Pov'se, przew odniczący.

Zagrzeb. Ż ałując, że nie możemy b rać  udziału , 
życzym y Zjazdow i szczęśliwej i  pom yślnej p racy . Re
dakcja „ So1>obrana'‘.

Zakopane. Z jazdow i dz ienn ikarzy  słow iańskich  
p rzesy łam  życzenia jakna jlep szego  pow odzenia. Oby 
p ra c a  ta k  pow ażnego g rona  dzienn ikarzy  w yszła na 
pożytek  cyw ilizacji, a na chw ałę im ien ia  polskiego d r  
A lfred  Schlichting , rad ca  M ag istra tu  krakow skiego .

Poznań. Od w ydaw nictw a Pracy  i  wydalonego 
z  P ru s  d ra  K azim ierza  R akow skiego, p rzesy ła  Z jaz 
dowi słow iańskich dziennikarzy  życzenia najpom yślniej
szych w yników . M arcin B iderm ann  w ydaw ca.

Tisnovd. Oby zam ierzone cele Z jazdn  ry c l ło  się 
uskuteczniły . Łączności dz ienn ikarzy  życzy pom yślno
ści, d r  Si/enyi, poseł.

Slavkoir. G orące dzięki za  łaskaw e zaproszenie 
n a  w asz Z jazd w K rakow ie; bardzo  ża łn ję , że nie 
mogę po ra z  d rug i w tym  roku pięknego w aszego 
m iasta  naw iedzić , z powodu p racy , k tó ra  m nie na k i l 
k a  dui do P ra g i powołnje. Życzę j t d i a k  obradom 
w aszym  najlepszego pow odzenia, bo n igdy  tego nie 
było trzeba  ta k  bardzo , abyśm y się w szyscy społem 
trzym ali ja k  obecnie. .Jarosław Czelakowshj, poseł 
n a  Sejm.

Z  Hornich K utnych. Dz ękuję serdeeznie za 
zap roszen ie  na Z jazd i żałn ję, że stosnnki obecnie 
n ie  pozw ala ją  m i być uezestuikiem  Życzę obradom  
dzienn ikarzy  słow iańskich zupełnego i pom yślnego 
sk u tku . D r Bedrzich Pacak, poseł do parlam en tu .

Praga. Za zaproszenie gorące podziękow anie. Ża 
ła ję , że z powodu w ielkiego zajęcia nie mogę ucze
stniczyć. Życzę Z jazdow i ja k  najlepszego pow odzenia. 
P r. Forzt, poseł do p a tl.

Namiestnik zam ianow ał s jn d y k iem  dyrekcji pro- 
p inacyjnej adw okata  d ra  M argasza (z p łacą  3 0 0 0  
z łr .) , a  jeg o  zastępcą  adw okata  d r  W . B a łłabana  
z p łacą  1800  złr. (dotychczas w ynosiła  ta  p łaca 
1 0 0 0  złr.).

Mianowania. Prezydjnm  k .a jow ej dyrekcji skarbn  
zam ianow ało oficjałem rachunkow ym  w X  k las ie  ran g i 
a sy s ten ta  rachunkow ego M ark iana  Czem eryńskiego, a 
asysten tam i rachnnkow ym i w X I k lasie  r a n g i ; p ra k 
tyk an tó w  rachunkow ych : J a n a  W ró b li, W ład y sław a 
C hrzanow skiego i Józefa  M azurskiego.

Ś. p. Jan Schumann, b. kupiec i obyw atel m. 
K rakow a, zm arł dn ia  21 b. m ., przeżyw szy  la t  79 . 
Pogrzeb  odbędzie się w sobotę o godzinie 4  popołn- 
dnin z domn żałoby p rzy  B yuku głów nym  N r. 7 . 
Z m arły  d la  swego w yjątkow o praw ego  ch a rak te rn  
cieszył się ogólną sym patją  i szacunkiem  w śród sze 
ro k ith  w arstw  społeczeństw a. O piekow ał się młodzie 
żą  i n iejeden zaw dzięcza m a dziś swe stanow isko —  
to też  społeczeń-tw o nasze przez zgon je g o  ponosi 
do tk liw ą stra tę . Ś. p. J a n  Schum ann pozostaw ił sy 
na, znanego doktora  m edycyny w naszem  mieście.

Kurs nauk praktycznych dla kobiet, obejm u
jący  naukę buckhalterji, rachunkow ości państw ow ej,

tk ac tw a  domowego (w yrób kilim ów -dyw anów , te a n in  
w ełn ianych), k w iac ia rstw a , kro ju  sukien  i okryć dam 
sk ich , k ro ju  i szycia  b ielizny, rozpocznie się 2  p a ź 
d z ie rn ik a  b. r . ,  a w pisy na  poszczególne przedm ioty 
ju ż  się rozpoczęły. W  lokaln  S to w. „C zyteln i dla 
kobiet" (S zp ita ln a  7 , 1 p ię tro ), zap isyw ać się m ożna 
codziennie m iędzy godz. 5 a 7 w ieczorem .

Na rzecz Przytuliska uczestników  pow stan ia  z 
r .  1 8 6 3 /4  w płynęły  od d n ia  2 4  czerw ca do dn ia  21 
w rześn ia  następu jące  d a ry :  D y rek to r G. R om er z ło
ży ł 10 z łr ., urzędnicy  M ag istra tu  zam iast w ieńca na 
trnm ńę  ś. p. A . G ędłka 12 z łr . 5 0  c t., E . h r. Mie- 
roszow ska 10  z łr ., kom itet w ystaw y p racy  kobiet 20  
z łr ., członkowie sekcji ekonomicznej R ady  m. 11 z łr ,, 
trz y  osoby rodziny Z. 3 0 0  z łr . ,  k ażd a  po 1 0 0  z łr ., 
p . F eliks W iśniew ski 20  z łr ., T ow arzystw o zaliczko
we w Nowym T a rg a  20 z łr ., m ajstrow ie m urarscy , 
ciesielscy i studn iarscy  10  z łr ., p. m ecenasow a Caro 
2 z łr ., ks. Jó z e f  K ufel 2  z łr ., ko rp o rac ja  kup ieeka 
w  K rakow ie 10  z łr ., zak ład  zdrojow y w K rynicy  4 2  
z łr. 15 c t., J a n  h r. Potocki 5 z łr. i p. M. Z. 51 
z łr . 9 4  ct. Do k o p ert w p łynę ło : N r. 51  1 z ł r ,  n r . 
5 2  1 z łr ., n r. 5 3  3 złr. 35  c t., n r . 5 4  5 0  c t., n r.
55  2 z łr ., n r. 56  2 z łr ., n r. 57  5 z łr ., n r. 5 8  5
z łr .,  num er 5 9  5 z łreń s., num er 6 0  2 z łreń s., n r . 
61  2 z łr ., n r. 62  5 z łr ., n r . 103  1 z łr ., n r. 105
1 z łr .,  nr. 106  1 z !r . ,  n r. 107  1 z łr ., n r . 109  40
c t., n r. 1 1 0  2 złr. i n r. 111 1 z łr .

Uczniowie VII. klas gim nazja lnych  i V I-te j rekl- 
nej w K rakow ie, postanow ili p rosić  w ładze szkolne
0 pozw olenie u rządzen ia  w spólnem i siłam i W ieczora  
M ickiewiczowskiego w g rudn iu  b. r . w sa li „S oko ła" . 
N ie w ątpim y, że w ładze, uzna jąc  w m łodzieży zapa ł 
do celów szlachetnych i m iłość w zniosłych ideałów , 
użyczą chętnie aprobaty  na  w ieczorek, zw łaszcza, że 
młodzież daje znpełną rękojm ię, iż  tym  razem  me 
zaw iedzie zau fan ia  swoich czcigodnych kierow ników . 
M yśl u rządzan ia  tradycy jnej uroczystości M ickiew i
czowskiej wspólnem i siłam i z w ielu w zględów  zasłu 
guje na zupełne nznanie.

O tw a rc ie  zimowej strze ln icy  w  „Sokole" k ra 
kow skim  odbędzie się w  niedzielę o godzinie 5  po 
południu.

Wieczór czarodziejski, w śród tonów  m nzyki, u roz
m aicony produkcjam i z dziędziny m agji i  illuzjonizm n, 
odbędzie się w sobotę dn ia  23  b. m. w tea trze  le 
tn im  (P a rk  krakow ski). P oczątek  o godzinie 7 w ie
czorem. P rog ram  przedstaw ien ia  nad er urozm aicony
1 zachęcający . J e s t  więc nadzie ja , że publiczność n a 
sza , k tó ra  zw ykle w sobotę po znojnym  tygodn in  p ra 
cy zb ie ra  się liczniej w P a rk a  krakow skim , spędzi 
k ilk a  chw il wesoło, a  więc przyjem nie. T a k  obiecuje 
p . Ludowico Cok, cblubnem i św iadectw am i zao p a trzo 
ny m istrz  p rzedstaw ień  czarodziejskich.

Znaczna zguba. N id p o iu czu ik  p. R udolf Z ar 
dzis ia j w nocy po godzinie 11 idąc  z G rand  hotelu 
z re s ta u ra c ji p rzez  R ynek  ku  W olsk iej ro g a tce  zg u 
b ił 16 0 0  złr. w banknotach , bez pug ilaresu .

W gospodzie czeladników  p iekarsk ich  przy  nlicy 
D ługiej tow arzysze M ichał Czach, J a n  Czach i S ta 
nisław  S arnek , pobili i  pokrw aw ili w czoraj A ndrzeja  
K ow alika, k tórego  pogotow ie ra tunkow e opatrzy ło  i 
odwiozło do szp ita la  św. Ł azarza .

Epilog sprawy 0 stodołę J a k  donosiliśm y w 
swoim czasie, podczas tegorocznej koncentracji kaw a- 
le r j i  w okolicach K rak o w a, zakw aterow ano  dn ia  8 
s ierpn ia  n a  fo lw arku dw orskim  w R akow icacn cały  
p lu tun  dragonów , i. 4 0  koni w raz  z ludźm i. P o n ie 
w aż pomimo zajęcia  sta jn i, wozowni i szopy, m iejsca 
jeszcze  zabrak ło , więc 1 8 , czy 20  k jn i  umieszczono 
w stodole na  obn boiskach, zagospodarow aw szy się 
tam  w ygodnie, znosząc, co się dało k rokw i i desek. 
T ak ie  zajęcie  stodoły w czasie żniw  uie zdaw ało  się 
uzasadnionem  w łaścicielowi, wniósł zatem  ska:'gę do 
sta ro stw a  i kom endy korpusu w K rakow ie, dom agając się 
przedew szyarkiem  opróżnienia stodoły , gdyż nie m a 
gdzie k rescencji swojej zwozić. W  istocie, taksa to ro - 
wie gm inni w duin 19 sie rp n ia  stw ierdzili, że w ła 
ściciel jęczm .eń  w polu zostaw ił w ste rc ie , n .c m r- 
ją c  go gdzie  wozić i w artość jego  oznaczyli, a  w 
dnin  29 b. m., gdy jn ż  s t idola zosta ła  p rzez  woj
sko opróżniona, pow tórnie oszacow ali sz k id ę  z tego 
ly tn łu  w ynik łą  p rzez  w ykruszen ie , porośnięcie i za  
gnicie.

W dnin  20  w rześnia odbyła kom isja, ta k  n azw a
na m ięszana, dochodzenie na m iejscu w R akow icach. 
S k ładało  j ą  czterech przedstaw icieli w ładzy , to je s t 
p rzedstaw ic ie le : sta ro stw a , dyrekcji sk a rb u , iu ten  
d an ta ry  i w ojska, a prócz tego pow ołano jeszcze  
m iejscowego naczeln ika gm iny. Spraw ę postaw iono 
zasadniczo i załatw iono stanow czo w ten sposób, iż  
wszyscy czterej p rzedstaw iciele  w ładzy  i r z e s l i ,  iż  
pomimo to, że wojsko i kon ie  zajm ow ało scod łę i 
boiska, pomimo, iż  n a  tych boiskach leża ta  g ruba  
w arstw a naw ozu i  różne rusz tow an ia  z k rokw i i d i-  
sak, w łaściciel mógł zboże do stodoły wozić, ty lko  
nie chciał, bo wozić naw et n ie  próbow ał. P różne 
były przedstaw ien ia  poizkodow anego, że nie mógł 
gw ałtem  do w łasnej stodoły się w ciskać, an i zosta
w iać swej p racy  na łasce żołnierzy , za  k tó rych  i ta k

jn ż  ich ro tm istrz  zap łac  i  3 0  z łr . —  za  w ziętą s a 
m owolnie koniczynę z tej sam ej stodoły.

N aczeln ik  gm iny by ł n a tu ra ln ie  innego zdan ia , 
zo sta ł je d u a k  w mniejszości. T a k  się z a ła tw ili  ta  
sp raw a urzędow nie, a  pokrzyw dzonem u nie pozostało 
n ic innego, ja k  zastrzedz  sobie dochodzenie swej 
szkody na drodze sądow ej.

0 węgiel dla Podgórza. Jed en  z p rzy jació ł n a 
szych pisze nam  z P o d g ó rz a : Z nadejściem  mrozów 
k ażd a  rodzina  zaopatru je  się w  w ęgiel. Czy kupcy- 
C hrześcijanie w ęglem  n :e m ogliby się reklam ow ać i 
po sta rać , by od nich , nie od żydów opał n a  zim ę 
by ł nabyw any. T a  w P odgórza  żaden  k a to lik  nie 
pokazuje się, z a ś -h an d la rze -ży d z i zao p a tru ją  u rzędy  
i domy p ryw atne  w w ęgiel dobry i  n iedrog i. P rz e 
cie C hrześcijan in  m ógłby dać to w ar ta k i sam  i po 
tej sam ej cenie, m ógłby iść do naczelników  urzędów , 
do bogatszych  w łaścicieli rea lności, zarekom endow ać 
s i ę ; korona z głow y mu nie spadnie , a nasi zy ska
liby m aterja ln ie  i m oraln ie dużo. P rzez  ty le  la t  
Głos N arodu  p racu je  w tym  k ie runku , naw ołuje, 
radz i, a my g łnsi na w szystko, m arnujem y dobre 
sposobności.

Z abieganie  knpea o zby t sw ych tow arów ,_ oh/ 
przynosi bynajm niej m u njm y, owszem, każdy  to a -  
zna , ja k o  dodatn i objaw  poznan ia  ogólnych chrześci
jań sk ich  in teresów , p racy  i siły . Jeże li zatem  je s t 
ja k i  C hrześcijanin  hand lu jący  w ęglem , niech n ie  zw le
ka jąc  w P odgórza  się ukażp, byle nie w tedy dopiero,
ja k  jn ż  wszyscy potrzebujący  w ęgiel nabędą go gdz ie 
indziej.

Guerin Wd Lwowie. Pod pow yższym  ty tn łem  d o 
nosi D ziennik po lsk i o następąjącem  rom antycznetn  
w y d a rz e n iu :

W  jednym  z hotelów  stan ę ła  p rzed  p a ra  dniam i 
h rab in a  X . D am a ta  m iała w swem życiu n ieszczę
ście tego rodzaju , iż  sio stra  je j ,  zam ężna za  p. Y .,
ro zs ta ła  się z mężem po mniej lnb więcej p rzy k ry ch  
przypadłościach , p rzysięgając , że więcej do niego nie 
wróci. Porzucony m ąż, doszedŁzy do w niosku, iż  żo
n a  porzuciła  go za  nam ow ą swej siostry , w spom nia
nej w łaśnie h r. X ., p rzy s iąg ł tej o sta ta ie j k rw aw ą  
zem stę. W  tym  cela począł j ą  ścigać. D ow iedziaw szy 
się, iż w yjechała do Lw ow a i ta  w jednym  z h o te 
lów s tan ę ła , p rzy jechał w ślad  za  n ią  i  żądał en e r
gicznie rozmowy z n ią  sam  na  sam .

Z aa takow ana  w ten  sposób zabarykadow ała  d rzw i, 
nie w pnszając do siebie nikogo, a tern bardziej p. Y . 
Rozpoczęło się tedy  oblężenie. Z rozpaczona h ra b in a , 
nie m ogąc sobie dać rad y , nap isa ła  do jeduego  ze 
znajom ych, prosząc o in terw encję . W ezw any, zb ad aw 
szy rzecz ca łą  i w idząc, że to  n ie  przelew ki, chw y
cił się bardzo radyka lnego  środka. Chodziło przede- 
w szystkiem  o to , aby zagrożona w swej eałości h ra 
b ina, m ogła bezpiecznie w yjechać do P a ry ża . Śc:ga- 
ją c y  bowiem w iedział jnż o tym  w y jtź lz ie  z nst 
swej tajnej policji, k tó rą  otoczył a tak o w an ą  i p rz y 
gotow ał się urządzić  je j n a  dw orcu, lab  w d rodze .... 
coś strasznego . A ranżujący  tyra '.zasem je j w yjazdów , 
p. Z ., poszedł do dy rek to ra  policji, opow iedział rzecz 
ca łą  i z ażąd a ł in te rnow an ia  p. Y . na p rzeciąg  3 dni, 
aby w ten  dać h r. sposób możność bezpiecznego w y ja 
zdu do P a ry ża . D y rek to r policji zgodził się na  ta . 
W ysłano  dwóch ajentów , k tó rych  zadaniem  było po
kierow ać tak  sp raw ą, aby p. Y. przez cały  ten  czas 
uie opuszczał hotelu, w k tórym  m ieszkał. I  rozpoczę
ła  się ciekaw a L is tu ją .  I le  razy  p. Y. w ychodził z ho
te lu , przystępow ał doń a jen t, w ręczając  mu cytac ję  
do kom isarza policji. A d resa t, przeczuw ając eię co się 
święci, cofat się ezem prędzej, ośw iadczając, że je s t 
chory. A kiedy ta n  siedzia ł ob 'ę iony  w num erze, 
d rug i pan  z policji dotrzym yw ał mu tam  to w arzy 
s tw a i to p rzy  akom panjam eueie często w ypijanych  
kieliszków , tak , że oblężony był w ciąż w różow ym  
kam orze. Tym czasem  h rab in a  X  w yjechała  ze L w o
wa i w dw a dni potem  za te leg rafow ała , że się bez
piecznie zn a la z ła  w P ary ża . Lw ow ski „G uerin " zo
s ta ł uw olniony od oblężenia, a  poniew aż s tra c ił na 
tę  aw an tu rę  ca łą  gotów kę, k tó rą  przyw iózł ze sobą, 
więc, ja k  opow iadają , dalsze i  bardziej skn teczne do
chodzenie sw ych „k rzyw d" na h r. X . odłożył ad ca- 
lendas graecas.

Mad -y s k i-P a n e m . Gazeta N arodowa  p is z e . P o 
w ołanie do izb y  panów  d ra  S tan isław a M adeyskieg 
m in is tra  z czasów nieszczęsnej koalic ji, oznacza roz 
bicie tej nielicznej g ru p k i w Kole polskiem , k tórej 
w yraz przekonań  politycznych daw ał p . R utow ski w  
listach  w iedeńskich Słow a polskiego. A  ża w edłag  
krążących  w ersyj i  p. R utow ski niebaw em  złoży m an
d a t poselski —  nic więc dziw nego, iż  Słowo polskie  
gorzko ubolew a, że „człow ieka rep rezen tu jącego  kie
runek , m yśl po lityczną , w yrw ano z pola p racy  i t r y 
umfów (?) i  ciśnięto do lam nsn rupieci, do tru p ia rn i 
po lity czn e j" . N ajw spanialszem  je s t  nbolew auie Słow a  
polskiego, iż  p. M adeyski, ja k o  „ jeden  z n a jzn a k o 
m itszych znawców spraw y językow ej, dziś w łaśn ie  
idzie w sen a to ry " . Neae fr. Presse zapew ne rów nież 
nad tym  w ypadkiem  zapłacze.

Masa samoświecąca. Chem ik w arszaw ski, S a 
kowicz, u lepszył masę sam ośw iecąeą w ciemności.

u /^ A k a it if  /.tts iiijii u n jp e w n ie j  i  p ie lę g n o w a n ą  |»rastz
ra d y k a ln y  środek p rzec iw  w szelk m  w y izn to m  sk ó rn y m  o d m ła 
d za  cerę , g u b i n ieza w o d u ie  lisza je , p e g i ,  p lam y  w ą iro b ia n e , 

^  A — — u su w a  c z e rw o n tść  rąk  i tw a rz y , rów n  eż  iako ^rodek leczn czy
po lecan y m  byw a przy  w ielu  ran ach  i g o jen iu  ty ch że , cena s ło ik a  6 0  ct., w raz  z o p isem  użycia . —  Składy: J. M ichnik  droguerja, Bochnia; Władyała#

Brach, droguerja, Tarnów i W. Fenz Kraków. 27:0

M ydelikncriiie i piękitość cer\ !
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Z nane do ąd  m asy pi legaiy  n a  fosforze ; daw ały  św ia
tło  słabe o kolorze b ia lno -żó ltym . M asa p an a  B je s t 
bez fostorn i św ieci siln ie różnym i koloram i, a p o 
niew aż nie ćmi i nie dymi, zastosow ana zosta ła  do 
iÓLOgrafji, portretów  i k ra jobrazów  w rozm aitych  ko
lorach. co w yw ołrje  w nocy p iękny  i fan tastyczny  
w idok. P rzedm ioty  g a lan te ry jn e , jaK  p ron tk i, z a p a l
n iczki, lich ta rze , cy fe rb la ty  przy  zegarkach , nasycone 
t ą  m asą, są  trw ałe , p rak tyczne  i efektow ne. W y n a 
lazek  ton został opatentow any n a  w szystk ie państw a 

Stowarzyszenie rękodzielników „G w iazda" w 
Rzeszow ie u rząd za  w drugiej połowie p aźdz ie rn ika  
b. r .  niufczyste pośw ięcenie sz tandar u N ader p iękny 
i gustow ny sz tan d a r w ykonuje się w pracow ni pan i 
Zofji K om oniewskiej w K rakow ie. W  uroczystości po ■ 
św ięcenia, k tórej szczegółjw y p rogram  w krótce ogło
szony zostanie, w ezm ą u dz ia ł w szystk ie pokrew ne 
stow arzyszenia.

Z Husiatyna zDiegł M arkus Czoban po sprzenie
wierzeniu 2 3 0 0 0  rub li. Z a zbiegłym  zarządzono 
pościg.

t  Prof. dr Borysikiewicz. O trzym ujem y n a s tę 
pujące pismo, k tóre  jaknajchętn ie j zam ieszczam y : 
„Szauuw iia R edakcjo ! W  uzupełnieniu  telegraficznej 
w zm ianki, donoszącej z G racn o śm ieici znakom itego 
profesora ckuJiotyki d ra  B orysik iew icza, p rag n ę  p o 
dać do publicznej w iadomości jeden  ry s tego  sz la 
chetnego serca , k tó ry  ty lko  jeg o  najb liższym  i p a 
cjentom był znany . T ych  ostatn ich  nie b ra k  we wcho- 
dm ej G alic i', gdzie zm arły  profesor co roku  przez 
w akacje otoczony by ł setkam i chorych i to  na jb ie
dniejszych, k tórym  z całem poświęceniem i zaparciem  
się siebie, zam iast odpoczynku, od ra n a  do w ieczora 
bezinteresow ną niósł pomoc. W ieiuż to  biedaków  rok 
cały czekało na jeg o  p rzy jazd , nie m ając środków na 
to , aby wcześniej do najb liższej udać się k lin ik i. A 
i z K rakow a spora liczba osób szu k a ła  w G racn po
mocy, zw łaszcza jeże li się rozchodziło o trudn ie jszą  
operację. D la tego  tez  wieść o śm ierci ś. p. B orysi- 
kiew ieza bolesnem echem odbije się dziś w wielu n 
n»s sercach  i nie jed n a  łza  na  św ieży spłynie m ogi
łę. N iedaw no miałem sposobność w idzieć to jeg o  n ie 
zw ykłe poświęcenie i tę  nadzw yczajną cierpliw ość i 
troskliw ość, ja k ą  m iał d la  każdego chorego bez w y
ją tk u , czy biedny, czy bogaty , podziw iałem  w tedy to 
współczucie serdeczne, okazyw ane ciężko chorym i tę 
wyrozum iałość, ta k  rz a d k ą  u lekarzy  znużonych d łu
g ą  p rak ty k ą , z ja k ą  słuchał sk a rg  i kłopotów , nie 
m ających często żadnego zw iązku z chorobą oka. To 
też  w każdym  pacjencie w zbudzał niezw ykłe zau fa
nie i każdy odrazu s taw ał się jeg o  wielbicielem. A  
do tego  ta  n iebyw ała bezinteresow ność tego człow ie
k a  • udzielał p a rady , bada ł całem i godzinam i lub o- 
perow ał, nie dbając o to , czy i ja k ie  o trzym a hono- 
rarjnm . N aw et osobom zamożnym nie chciał w yzna
czać honorarjów , ciesząc się przedew szystk iem  po
m yślnym  skutk iem  swej porady, a  nie p a trząc  na  to 
czy z ap ła ta  odpow iada jego  stanow isku i wziętości. 
D la  chorych w swej k lin ice by ł p raw dziw ym  ojcem, 
opiekunem  i pocieszycielem , to  też  gdy k ilk a  tygo 
dni temu baw ił w K rakow ie, daw ni jeg o  pacjenci, 
p r z e l  la ty  jeszcze operiw au i, p rzychodzili przypom i
nać się m a i ze łzam i wdz ęczności uścisnąć tę  z a 
cną rękę , k tórej dziś w zrok swój zaw dzięczają. N ieu 
b łag an a  śm ierć zab ra ła  przedw cześnie n iety lko  zn a 
kom itego uczonego, k tó ry  był ch lubą w śród obcych, 
lecz w y d arła  nam  człow ieka o sercu p ięknem  i czu
łem ja k  rzadko  na ciężkie niedole bliźniego. Dr Adam  
Langie.

Karykaturzysta Stopp, nazyw ający  się w łaściwie 
M orel-R etz , zm arł w D ijon w 74  roku  życia. Z m arły 
by ł znakom itym  rysow nikiem  i hum orystą , a  liczne 
k a ry k a tn ry  jego,, p rzedstaw iające arty stów  i m ające za  
tło  bieżące w ypadki, zam ieszczały Journal Anmsant, 
Charirari, Vie Pat irirnne i in n e  p ism a ilustrow ane 
francuskie. Stopp by ł rów uie* poetą.

Jeszcze zabobony, ja k ie  spust szenia w yrządza 
b rak  ośw iary między ludem , w ykaże raz jeszcze n a 
stępujący p rzy a ład . W e wsi N ieporęcie, trzy  mile od 
W arszaw y  zachorow ała żona jednego  z zam ożniej
szych w łościan, K asp ra  K a fk i, długoletniej głowy 
bractw  a i przełożonego dozoru kościelnego. Zaczęły 
się n a rad y  rodziny i b liskich, jak im  by tu  sposobem 
cierpiącej p rzynieść najsku teczn ie jszą  pomoc. W re sz 
cie postanow iono wezwać sław nego n a  ca łą  okolicę 
ow czarza, niem ieckiego kolonistę. T en  przy jechał, z b a 
dał chorą, zw iązał chorej łokieć lewej ręk i, z k o la 
nem praw ej nogi i odw rotnie i postaw ił d jagnozę, 
żb baba ma d jab ła  w sobie. Sąsiodzi i rodzina w o- 
k ropnym  strachu  poczęli szep tać pacierze, a  lekarz  
p raw ił dalej : „O to usiekajcie 15 włosów z końskie 
go ogona, w sypcie w szare  m ydło, rozm ieszajcie, po
lem nasm arujc ie tą  m ieszan iną czysty g a łg an  i p rzy 
k łada jc ie  na  ranę  co ją  m a na n o d z e ; chora będzie 
bardzo k rzy cza ła , a le wy się śmiejcie z tego , bo to 
nie o n a  będzie krzyczała , ty lko  d jabeł, a  jak  będzie 
chcia ła  zerw ać ten  p la s te r , to j ą  p rzyw iążcie do łóż
k a 11. To rzek łszy , sza r la tan  w ziął zap ła tę  i odjechał.

P o  jego  odjeździe przystąp iono  natychm iast do 
kuracji. U siekano więc 15 włosów z końskiego rgo-

na,  w sypano do szarego m ydła, zm ieszano, posm aro
wano tą  m aścią ja k ą ś  szm atę i  przyłożono K aspro- 
wej n a  bolesną ranę . n rzy tem  przy jaciele  sk rępow ali 
chorą powrozem. B iedna kob ie ta  w iła  się w  szalonym  
bólu, p rzek lin a ła , dosta ła  spazm atycznego śm iechu, 
w reszcie osłabionym  głosem b łag a ła  o litość. A le na  
próżno. M ąż, p rag n ąc  je j przynieść uzdrow ienie, p o 
mny słów „ lik a rz a " , s iedział w drugiej izbie p rzy  
butelce go rzałk i i p ił z w ielk irj „frasobliw ości" z 
najbliższym i sąsiadam i, oczekując w yjścia piekielnej 
mocy. G odziny upływ ały , zm rok zapada ł, a  głos cho
rej s taw a ł się coraz s ła b sz y m ; przyw abiona rozpa 
ezliwym i jęk am i ludność pobliska, tłoczy ła  się pod 
oanam i K asprow ego domostwa. W  tern k toś z tłumu 
uderzy ł we fram ugę okna, szyba pęk ła  i  w yleciała 
z bm ękiem . „D jabeł uciek" k rzykn ię to . Zdum ienie 
ogarnęło w szy s tk ich ; K asprow a jęczeć p rzes ta ła . Dzi 
wiono się i w ychw alano m ądrość znachora, m ającego 
w zan ad rza  ta k  prosty  środek n a  pokonan ie  djabła. 
K asper, uszczęśliw iony tym  w ypadkiem , ze łzam i w 
oczach zbliżył się do łoża cLorej żony. C hciał j ą  po
cieszyć, ale K asprow a ju ż  nie po trzebow ała  ziem skiei 
pociechy. L itościw a rę k a  śm ierci zw olniła ją  ju ż  
z m ąk zadanych je j p r / e i  okrutne zabobony ciemne 
go ludu.

Królowa Wlktorja, ja k  donosi jedno  z pism an 
g ielskich , p rosiła , aby z powoda 80 -te j rocznicy je j 
urodzin  uczniom z „E ton  C ollege11 przedłużono o ty 
dzień w akacje letnie, P ro śb a  ta  nie zo stała  w szakże 
uw zględniona, co rozgniew ało  m onurćhim ę, k tó ra  ma 
obecnie w tej szkoło dwóch wnuków. Zaw iadom iona 
o odmowie rz e k ła :  „M ogłabym  nalegać  n a  to , ale 
skoro nie spełn iają  tego, o co prosz-j, n ie  chcę roz
kazyw ać

Przysłowiowem roztargnieniem profesorów  n ie 
mieckich odznaczał się w w ysokim  stopniu zm arły  
niedaw no koryfeusz chemików, profesor Bfinson z H ei
delbergu. B unsen  byt kaw alerem , ale w tow arzystw ie 
liczono go za „rodzinę" w tern znaczeuiu , że obo
w iązany był byw ać na  festynach , u rządzanych  przez 
profesorów  i naw zajem  m usiał u siebie przyjm ow ać. 
Pew nego dn ia  w Iecie r . 18 6 0  lum inarze  heidelber- 
s c y : H elm holtz, K irchhcif, Y aagerow  i t. d. w yru 
szyli z żonam i n a  wycieczkę, a  po pow rocie zebrać 
się mieli n a  w ieczorek u B unsena. Obowiązków g o 
spodyni u p ro teso ra-kaw ale ra ' podjęła  się profesorow a 
HelmŁoluz i  d latego nie b ra ła  udziału  w wycieczce. 
G dy w ycieczkow icze pojaw ili się późnym  wieczorem 
u Bunsena,, uczony chemik zapom niał ju ż , że m iał 
ich  ugaszczać u s ie b ie ; odezw ał się tedy  do swoich 
ko legów : „Zapew ne jeszcze przejdziem y się razem  do 
„M uzeum " (restau rac ja ), m u-zę ty lko  zobaczyć, co się 
u mnie na p ię trze  dzieje, bo w szystkie okna są  o- 
św ietlone i o b aw iam . się, że moja służąca sp rosiła  
sobie g iśa i, licząc na  to , że późno w rócę do dom u". 
H om eryczuy śmiech całego tow arzystw a , k tó re  za  
Bunsenem  podążyło na p iętro , p rzypom niał dopiero 
roztargnionem u uczonem u, że daje u siebie wieczorek.

1 n iety lko  w domu, ale także  podczas p relekcji 
g izeszy ł B unsen ogrom nem ro z ta rg n ie n ie m : dem on
stru jąc  ra z  działan ie  prom ieni n a  szkło niebieskie, 
zap a trzy ł się w g rę  b a r s  tak długo, że z zadum y 
zbudził go dopiero dzw onek, zw iastu jący  koniec, p re 
lekcji. S tudenci p rzyg ląda li się z nabożeństw em  p ro 
fesorowi, n ie  p rzeryw ając  mu marzefi.

Burza i żołnierze, z L ondynu donoszą o nowem 
masowem porażeniu  od p ioruna. P rzed  parom a tygo 
dniam i n a  rów ninie, niczem nie osłoniętej, pomiędcy Li- 
morichem a  P p p e r  (Jhureh szedł oddział p iechoty  a n 
gielskiej, sk ładujący  się z jednego  batałjonu . Po 
niebie p łynęły  nisko czarne  chm ury i w krótce ode
zwało się p ierw sze uderzenie grom u. B ata ljon  p rzy 
śpieszył kroku , lecz uie u n ikną ł burzy, k tó ra  z a s ta 
ła  go w szczerem  polu. G rzm iało co chw ila i oślepia
jące  błyskaw ice p rze raża ły  ludzi. N agle  a rm a ta  H a- 
xim a, k tó ra  sz ła  za  oddziałem , podskoczyła i w y
w róciła się. P io run  zd ruzgo ta ł całą jej law etę , a  je 
dnocześnie kontuzjow ał silnie zną^dującyeh się w po lli- 
żn oficera i k jlku  szeregowców. Jednocześnie k a ra 
biny pozostałycL żołnierzy  do tak iego  stopnia  się 
rozgrzały , że p a liły  im ręce, gdy  tym czasem  około 
bagnetów  skakały  m iljhny isk ier. Po rażen i przez pio- 
m u  żołnierze nag le  oślepli i  p rzez  k ilk a  godzin zu 
pełn ie nic nie w idzieli. K iedy  ich  podniesiono, oka
zało się, że sześciu szeregowców, znajdujących się w 
pobliżu a rm aty , m a  nogi sparaliżow ane. W ypadło  
w szystkich ich odwieźć do szp ita la , gdzie dwóch pod
oficerów znajdu je  się w  stan ie  bardzo groźnym . L e 
karze  pow ątp iew ają o możliwości ich w yleczenia. B ie
dacy nie w idzą, n ie słyszą  i nie m o g ą  poruszać no
gami.

Z teatru. W czoraj odbyła się po południu próba 
gen era ln a  z kom edji G ryfa „F razesow icz" , k tó ra  dziś 
g ra n ą  będzie po raz  pierw szy. P rem jera  ta  w W a r 
szaw ie ..est n iecenzuralną, albowiem m aluje stosunki 
w iejskie w K ró l. Pojskiem  w duchu politycznego  po
dniesie 'iia  ludu. W  akcie I  „M azepy", który  ju tro  
będzie g ran y m podczas p rzedstaw ien ia  uroczystego 
z powodu Ip lz d u  dziennikarzy  słow iańskich, główne

ro le  w ykonają  pp. S iem aszkow a (A m eljaj i O trębo
w a (kasztelanow a), pp. Solski (król), Z aw ad zk i (w o
jew o d a ),’ T arasiew icz (Zbigniew ) (M azepa M ielew ski. 
Wr polonezie wezm ą udział celniejsze siły personaln , 
aby tenże św ietnie się za rep rezen tow ał gościom sło
w iańskim . „ W  beczce D jo ęen esa" , jednoaktow ej ko- 
medji Y rchlickiego, k tó ra  tak że  ju tro  dędzie g ra n ą , 
D jogenesem  sędzię p, Siem aszko, A leksandrem  W . p . 
K o ta ib iń sk 5, Parm enionem  p. M ielew ski, E n tychlide- 
rem  p Jednow sk i, M elin ą  p. P rzybylków na.

Uroczystość poświęcenia szkółki ludowej w 
T rojanow ieach odbyła się w dniu 20  b. m. Pośw ięce
n ia  dokonał Łs. proboszcz z G iebułtow a w obecności 
sek re ta rk i i  skarbn iczk i krakow skiego K o ła  p ań  T o 
w arzystw a  „Szkoły Indowej, w obecności pań  ze sto 
w arzyszen ia  „C zyteln ia d la  kobiet" i z za  kordonu. 
L ud  zeb ra ł się licznie, s tro jny  w św iąteczne i  b a r 
wne ubran ia .

T ro jąnow iczanie św ięcili ten  dzień uroczyście. 
Święcili bowiem dzień  o tw arcia  szkółki, dzięki swym 
usilnym  i w ytrw ałym  zabiegom , o k tó rą  dw a la ta  
s ta ra li  się i k o ła ta li wszędzie —  darem nie. D opiero 
krakow skie  K olo pań  T ow arzystw a „Szkoły ludow ej“■ 
przez  zakupno g run tu  z karczm ą za  sum ę 3 7 5  z łr . 
(z kosztam i kupna) przyczyniło  się do urzeczyw istn ie
n ia  ich m arzeń. K arczm ę w łasnym  kosztem  n a  szkó ł
kę przerob ili i dziś 5 2  dzieci pobiera w niej naukę. 
Ns pam iątkę tej uroczystości d e lega tk i K o ła  pań  ob
darzy ły  dziatw ę w książk i i przybory szkolne, szko łę  
w p o rtre ty  T . K ościuszki i A . M ickiewicza. L ud T ro 
janow ie  szczęśliw y i zadow olony, że zam iast k arczm y  
m a szkołę, gdzie gości ośw iata, m oralność i nauka.

Z Warszawy donoszą: Byłem u prof. un iw ersy te tu  
w arszaw skiego, M. Zieńcowi, p rzyznano  za  19 la t  
służby 2 .0 0 0  rb l. em erytury , co rów na się peuąji p o 
bieranej p rzezeń podczas pełn ien ia  obowiązków p ro 
fesora. Z ieniec, ja k  w iadom o, oskarżony je s t  o licz
ne p rzestępstw a przeciw ko obyczajności, jak ich  s ię  
dopuszczał w k lin ice i z k tó rych  powodu toczy się 
śledztwo.

Nowe mundury żandarmskie. Ż andarm erja  a u -  
s tr ja c k a  o trzym a z dniem  2 g rn d n ia  nowe um undu
row anie. M undnr, sporządzony w jednym  z tu tejszych  
zakładów  uniformowych, w edług nadesłanych  z W ie 
dn ia  w zorów, przypom ina zupełnie m undury żandar- 
m erji p rusk ie j, a  w łaściwie .jest ich naśladow nictw em . 
K olor jego  niezm ieniony. K rój su rd u ta  o podwójnym 
rzędzie gazików . P ie rś  i lew e ram ię zdobią obfite 
sploty sznurów  (znane w P rus iech  „F an g sch n iirre " ), 
u podoficerów żółte jedw abne, u oficerów złote. Gło
wę k ry je  p ra s k a  p ikelhanba, różn iąca  się od sw ego 
pierw ow zorn ty lko orłem państw ow ym . P rzep isy , w pro
w adzające nowe to  um undurow anie, pojaw ią się w 

. Dzienniku rozporządzeń icojzkoicijch w dn iu  2 paź
d z ie rn ik a  i obowiązywać będą od dn ia  2 g rudn ia . 
Nowe m undury dla żandarm ów  będą w prow adzane w  
m iarę  zużycia starych  uniformów.

Odsłonięcie pomnika Mickiewicza w Złoczowie 
odbyło się we w torek 20 b. m. W  kościele odpra
wiono solenne nabożeństw o, poczem rozpoczął się u ro 
czysty pochód delegaeyj pod pom nik, u k ry ty  jes/.czo 
pod zw ojam i d rapery j. T am  zgrom adzili się ucze
stn icy  : d rużyna  sokola, dzieci szkół ludowych, gi- 
m uazjum , rep rezen tac ja  m iasta , tudzież Zborow a i in 
nych okolicznych, przedstaw iciele  w ładz i delegaci roz
m aitych tow arzystw . K iedy rozsunęły się okrycia,, 
odsłan iając oczom zebranych  postać w ieszcza d łu ta  p . 
D ykasa, z ab ra ł głos adw okat H eine, oddając pomnik 
opiece m iasta , następn ie  zaś ks. kanonik  Stachów  do
konał cerem onji pośw ięcenia pom nika. P ięk n ą  k a n 
ta tę  w ykonał św ietnie dobrany chór am atorów . Im ie
niem  m iasta  przem ów ił p. W esołow ski, przyjm ując 
pom nik w opiekę. Uroczystość zakończyła się defiladą 
stow arzyszeń pod pom nikiem , podczas k tórej u stóp 
jego  złożono mnóstwo wieńców. N astró j w mieście 
był bardzo podniosły.

Pijana małpa, w  Nowym Jo rk u  narob iła  n ieda
wno tem u w pewnej szyukow ni p ijau a  m ałpa ogro 
m nego spustoszenia. W łaściciel „salonu" kup ił dla 
rozw eselenia swych gości m ałpę, k tó rą  - trzym ał przy 
szynkfasie na  długim  łańcuszku J a k iś  dowcipniś d a ł 
m ałpie się n tp ić  cztery k ieliszki w ódki, co ta k  zw ie
rzęciu zasm akow ało, że poczęło się dom agać więcej, 
u gdy  je j nie dano, pa lnę ła  gościa flaszką w łeb, 
ta k , źe upadł bez zmysłów. G ospodarz „ sa lonu", 
idący w sukurs d la  poskrom ienia m ałpy, także  sam  
dosta ł poczęstunek po głow ie. T en tam  los spo tykał 
kolejno w szystkich, k tó rzy  się do p ijanej m ałpy zb li
żyć usiłow ali, bo ta , zająw szy obronną pozycję m ię
dzy stosem  flaszek, w aliła  niem i —  co wlazło. N ie
baw em  skorupy flaszek, potłuczone lustro  i porozle
wane płyny wyskokowe św iadczyły o wściekłości p i
jan eg o  zw ierzęcia, aż dopiero* p rzybyłym  policjantom  
udało się poskrom ić tego  szczególnego pijaku.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sp rzeda je  
fortep iany  najznakom itszej w A ustrji fab ryk i Petrof 
z m echaniką ang ie lską  po 5 0 0  —  w iedeńską po 3 0 0  złr.

według- najnowszych wymagań urządzona, obszerna i jasna, jest w 
z inwentarzem i kamienicą dwupiętrową, pod bardzo przystępu) 
warunkami d o  n a b y c i a .  — Wiadomość w handlu K u d o l  

H e r l i c z k i  w Krakowie, plac Marjacki Nr. J . 30ii
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H  U M  O  R .
P a ra fra z a  przysłow ia.
Z rozm ów poufnych pom iędzy przyjació łkam i.
— R adabym  dow iedzieć się choć raz  p raw dy co do 

•wieku Iksow ej.
•— Hm ... to  będzie trudno . W  każdym  razie  m ogę cię 

zap ew n ić , że m a la t  dw adzieścia  z... ogonem.
— A rg o n  drug i ?
— Cóż to, n ie znasz przysłow ia „Im  k o t sta rszy , tem  

o g o n ... d łuższy ..."?

Szaitfdy.
i.

Całość z trzech  l i te r ;  dwie sk rą in e  znajdziecie 
W śró d  sam ogłosek w  naszym  alfabecie.
W  środku  sp ó łg ło sk a ; n tz w a  n ied ługa ,
Dość, by po pierwszej sta n ę ła  ta  druga;
W ted y  też  słowo hebrajsk ie  pow stanie,
B oga  i pan a  w szystk iego  nazw anie 
Trzecia snów  z drogą i pierwszą spójnikiem ,
K tó ry  je s t  zw ykle p rzeczen ia  wynikiem .
Słowo zaś całe
■Oznacza im ię kobiety  zdrobniałe. .

I I .

Pierwsze, drugie bez opieki 
Same d la  siebie is tn ie je .
Gdy trzeci je s t  n iedalek i 
R ęki — n iety lko  pogrzeje,
Lecz poparzyć może snadnie.
Wszystkie zaś trzy  razem  wzięte,
K ażdy  z nas ła tw o  odgadnie,
Są bowiem  z kuchni w y ję te !

Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzymała przez 
losowanie p. Mania Gallówna z Krakowa

Rozwiązanie należy nadsyłać z m iasta najdalej do czw art
ku, z prowincji do piątku.

Nagrodę ofrzymau może tylko prenumerator „Głosu Na
rodu*.

Za trafne rozwiązanie szarad w numerze 2 16 zawartych 
przeznacza Redakcja Teresy Jadwigi powieść historyczną 
„ODNOWICIEL".

Z SALI SĄDOWEJ.
Wojna Malej i  czerwonej róky iv Rajska.

Smutno zakończyła się „W ojna  białej i czerw o
nej róży w R a jsk u " . O fiara oblężenia karczm y u ży 
d a  w Swoszowicach, Jó z e f  Sew eryn gryzie  ziem ię, a 
sp raw cy  tego  zw ierzęcego zabójstw a na  d łngą  sk aza 
n i zosta li pokutę  w w ięzieniu.

O brońca, m ecenas d r  L . Szalay w pięknym  w y
wodzie zaznaczy ł, iż przez w ieki poddany, popycha
ny , pogardzany , a  następn ie  nsam owolniony bez n a 
leży tego  uaorm ow ania stosunków , w k tórych  się n a 
g le  n ieprzygotow any znalaz ł, w reszcie poniew ierany, 
w yzysk iw any  i obdzierany, to też  zrażony  i rozgo
ryczony  i głodny; obdarty , ciem ny, z a trn ty  jadem  
nieufności i nienaw iści, rośnie ten  lud  polski, ta  pod
s ta w a  by tn  każdego  narodu , czekając, aż  b rać  s ta r 
sza  zajm ie się nim , oświeci, podniesie go m oralnie i 
w esprze m aterja ln ie . Ci, co powinni i  mogli to zrobić, 
za jęc i u trym aniem  się coute que cout-e p rzy  w ładzy, 
pozw olili, iż  liczni opiekunow ie, jed n i najlepszej woli, 
lecz  nieśw iadom i zapaleńcy , inn i jn ż  w ręcz św iado
m ie złej w oli i m yśli pod płaszczem  ośw iaty , opieki, 
w yw alczenia p raw  mn ależnych, bałam ucąten  b iedny lud i 
zam iast rze te lnej ośw iaty, niosą mu jad  m oralny, od
ry w a ją  od pracy , w szczepiają w serca  jeg o  n iew iarę, 
n ienaw iść  i złość, a  rozpróżn iaczając, p row adzą do 
m in y  m aterja lue j, rozsadn ika  w szelkiego złego.

K ażdego d n ia  całe szeregi gospcd rrs tw  sp ized a ją  
się n a  licy tac ji, w sz js tk ie  pociągi wywożą szeregi 
lndn  polskiego za  u cean  po chieb i p racę, gdzie 
zaa la  od sw oich, w nędzy poniew ierany ginie, k ła 
dąc  p rzy  sercu gródkę zabranej ze sobą polskiej z ie
m i, k tó rą  ta k  bardzo kocha.

W obec tak ich  stusunków  nic dziw nego, iż  k ry m i
n a ły  za lu d n ia ją  się, iż odbyw ają się o rg je , ja k  ta , 
k tó re j obraz rozpraw a p rzed  nam i rozw inęła, orgje 
te  są  dowodem zupełnego zdziczenia, m oralnego zw y
rodn ien ia , g rozą one przejm ują każdego uczuć ludz
k ich  pozbaw ionego człow ieka. U karać  w innych należy, 
lecz  oceniając w inę podsądnych, k a rząc  ich, trzeb a  
s tan ąć  n ie  n a  tem stanow isku, co pan  oskarżyciel, 
lecz trz eb a  uw zględnić to, co trz eb a  n a  ich obronę 
przy toczyć, trzeba  oceniać w inę podsądnych bez unie
s ień , bez uprzedzeń, stosow nie do tego co. zrobili. 
W  końcowym ustępie rz ek ł mec. S zalay  co n a s tę p u je :

„Szanow ni p an o w ie ! K rym ina ł nie zastąp i ko
ścio ła , szkoły i opieki. N ie krym inałem , n ie w y g ła 
szaniem  sznm nych frazesów , nie badzeniem  złych in 
sty n k tó w  i kierow aniem  n a  fałszyw ą drogę, ale p racą  
R a niego i nad nim , szerzeniem  praw dziw ej, n a  g łę 
bokiej w ierze opartej ośw iaty, poświęceniem d la  tej 
m łodszej b rac i, podniesiem y i um oralnim y ten  lud i 
uzyskam y fundam ent, d la  bndowy, k tórei w łaśnie w 
araku tegoż, mimo stu letn iej p racy , odbudować nie 
byliśm y w stau ie . Pam ięta jc ie  panow ie, ze b iada  spo
łeczeństw om , w k tó rych  kościoły i szkoły zastąp ią  
ty lko  sądy  i k ry m in a ł!" ;

Sędziow ie p rzysięg li po wywodach rzeczoznawców 
lek a rsk ich  prof. d ra  W achholza i  rad . kons. d ra  J .

Zolla, k tó rzy  opisali sp jsóo  strasznego  znęcania się  
nad  zabitym  Sew erynem , za tw ierdzili py tau ie  co do 
w spólnej w iny zbrodni zabójstw a z  §. 1 1 3  u. k i 
zbrodni gw ałtu  publicznego z §. 8 3  u. k . T rybuna ł 
na  mocy w erdyktu  sk aza ł Józefa  P ie tru szk ę  n a  4 
la ta , Józefa  G aczora n a  3 la ta , W ład y sław a Czorta 
n a  2 la ta , a  F ran c iszk a  H (jd ę  n a  1 rok  ciężkiego 
w ięzienia obostrzonego postem  i n a  zapłacenie 38  złr. 
kosztów  pogrzebu i kosztów  procesu. P re ten sje  strony  
cyw ilnej odesłał try b u n a ł n a  drogę praw ną. O skarżeni 
p r z y ję l i . w yrok z płaczem i w ielkim  lam entem , z a 
strzeg a jąc  sobie praw o odw ołania się co do wysokości 
w jm ia rn  kary .

f a r  przyznał się!
(Telegraficzna informacja „Głosu Narodu").

Kutna Hora, 22 września. Ska
zany na śmierć za zam or
dowanie chrześcijańskiej 
dziewczyny, żyd, Leopo ld  
U ilsner, kazał się zapro
wadzić do sędziego śled
czego Baudischa i uczyni! 
przed nim zeznania. H ii-  
sner przyznał się, iż b ra ł 
udział w  zam ordowaniu  
Agnieszki H ruzdw nęj.

H ifsner zeznał da le j, że 
m iał dwóch w spóln ików  
żydów. W ym ienił nazw i
ska obu tych żydów  i 
w sk aza ł, gdzie obecnie 
przebyw ają.

Bezzwłocznie spisano z Leopoldem 
Hilsnerem obszerny protokół, którego 
treść, prócz tego, co podajemy powy
żej, trzymana jest w najściślejszej 
tajemnicy. Prokurator państwa dr. 
Schneider-Swoboda wspólnie z sędzią 
jledczym Baudischem wysłał natych
miast do wskazanych przez Hitsnera 
miejscowości depeszę z rozkazem na 
tychmiaslowego aresztowania zbro
dniarzy.

Wiadomość o tem wywołuje niesły
chaną sensacją w mieście.

Wiedeń 22 września. Rabinat i zarząd ży
dowskiej gminy wyznaniowej w Wiedniu wy
stosował w dniu 20 b. m. pmfcest przeciwko po
dejrzy waniem żydów o rytualne morderstwo. Pro
test doręczony został prezydentowi ministrów, 
ministrowi sprawiedliwości, ministrowi wyznań i 
namiestnikowi Dolnej Austrji. Równocześnie ogło
siło podobną odezwę Towarzystwo żydowskie dla 
obrony przed antysemityzmem. To też wiadomo
ści o przyznaniu się Hilsaera wywołały tu pio
runujące wrażenie i formalny popłocli między ży
dami.

Wiedeń 23 września. Deusches 
rp lhsp la tt otrzymuje z K u 
tnej M ory  depeszę, w ed ług  
której L e o p o ld  M lisn e rj  
przyznał, iż k rew  A gn ie 
szki M ruzównej została po
chwycona w  celu użycia  
je j  przy obrządkach rytual
nych. Jeden ze zbrodnia
rzy zabrał j ą  z sobą i u

w iózł kole ją  bezzwłocznie 
po dokonaniu m ordu. — 
Motychczas jeszcze nie u- 
dało się w ładzom  uwięzie 
wskazanych przez M ilsne- 
ra  zbrod n i^rzy, których  
nazwiska nie są dotych
czas znane nikomu prócz 
sędziego śledczego i p ro 
kuratora.

Dymisja gabinetu hr. Thuna.
(TcTfrj. sprawozdanie nGłosu Narodu").

W ie d e ń  22 września. Dziś o yodz 11 tej 
przed południem odbyła się półtoragodzinna ra
da ministrów, na której jak utrzymują, ganinet 
uchwalił podpisać formalną prośbę do cesarza 
o udzielenie dymisji.

Bezpośrednim powodem dymisji jest fakt, iż 
konferencja przywódców stronnictwa., zwołana 
przez prezydenta Fuclisa w celu nawiązania po
nownych rokowań, sromotnie się rozbiła. Cala 
lewica odmówiła udziału w tej konferencji.

Dziś ukazały się komunikaty wszystkich 
trzech głównych stronnictw opozycyjnych, nie
mieckiej partji Indowej, postępowców i chrześci- 
jańsko-społecznych, oświadczające się stanowczo 
za nieobesłanirm konferencji. Komunikaty te za
znaczają, że zapadły jednomyślnie uchwały po
lecające na sobotniej konferencji komitetu wy
konawczego niemieckiej opozycji głosować za 
odrzuceniem zaproszenia. Komunikaty ludowców7 

; i antysemitów są lakoniczne i powołują się ogól
nikowo na brak odpowiednich warunków i na 
stanowisko, zajęte przez Młodoczeehów ostatnie- 
mi uchw7alami. Komunikat partji ludowej zazna 
cza, że konferencja mogłaby mieć widoki powo
dzenia jedynie przy odpowiednich rękojmiach, że 
z obecnym systemem rządowym stanowczo już 

1 zenvano i po bezwarunkowem cofnięciu rozpo- 
■ rządzeń językowych.

Dep. W olf wystosował do prezydenta Fueh- 
sa pismo, w którem oświadcza, że nie może 
przybyć na konferencję, zwołaną przez członka 
owego prezydjum, na którego czele stał Abra- 
hanowicz Nie może być także mowy o porozu
mieniu. dopóki u steru stoi rząd dopuszczający 
się ciężkich nadużyć konstytucyjnych pod płasz
cz} kiem art. 14-tego. 

j Po ogłoszeniu tych komunikatów zebrała się 
natychmiast konferencja mężów zaufania prawi- 

1 ey pod przewodnictwem Jaworskiego, 
j Obradowano nad tem, aby skłonić czeskich 

posłów do zgodzenia się na cofnięcie rozporzą
dzeń językowych. Usiłowania były oczywiście 
bezskuteczne. O godz. II przerwano z powodu 
ostatecznej rady ministrów uarady, które na no
wo podjęte zostały po południu.

W kołach niemieckich twierdzą że bezpo
średnio po ogłoszeniu ugody węgierskiej zwoła
na zostanie Rada państwa, gabinet hr. Thuna 
uż jednak przed nią nie stanie. Panuje tu wśród 

Niemców przekonanie, że sytuacja odwróci się 
teraz na kurzyść Niemców, rozporządzenia języ
kowe zostaną zniesione, a w zastosowanie wej
dzie program niemiecki ogłoszony na Zielone 
Świątki.

Jutrzejsze zgromadzenie przywódców stron
nictw opozycyjnych ułoży tylko deklarację, w 
której krótko i węzłowato będzie zaznaczone, 
że wśród zachodzących stosunków zjednoczone 
partje niemieckie odmawiają zaproszeniu prezy
denta Fuclisa.

W n i e d z i e l ę  o d b ę d z i e  s i ę  r a d a  m i 
n i s t r ó w  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  c e s a 
rza,  p r a w7 d o p o d o b n i e o s t a t n i a  r a d a  
t e g o  g a b i n e t u  Z a p a d n ą  na  n i e j  o s t a 
t e c z n e  p o s t a n o w i e n i a .

W sobotę mają być ogłoszone ostatnie usta
wy ugodowe, w niedzielę ustawa o obrocie mle- 
wem, a być może ż e i  dymisja gabinetu

Wiedeń 23 września. „Fremdenblatt" zaprze
cza pogłoskom, ja!'obij hr. Thun wczoraj ju ż  wrę
czył podanie o dymisję ■ cesarzowi.

Praga 23 w7rześuia. Bohemia zapewnią, że hr. 
Thun dzisiaj wręczy cesarzowi podanie o dymisję 
w imieniu całego gabinełu.

Wiedeń 23 września. Dzisiejsza Winter Ztg. 
ogłasza gpsłg  kompleksu ustaw ugodijn/eh na pod
stawie art. 14 konst

Ktoby miał do wynajęcia w Krakowie w śródmieściu lub w pobliżu śródmieścia w i e l k i  l o k a l  
parterowy o trzech lub czterech o g n o m n y c h  salach, raczy się zgłosić 2780

do handlu R u d o l f a  H e r l i c z k i  w Krakowie, plac Nr. h
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Wiedeń 23 września. Prócz trzech niemie
ckich stronnictw opozycyjnych także i p a r t j a  
s o c j a l n o - d e m o k r a t y c z n a  oraz p a r t j a  
n i e m i e c k i  ej  w i e r n o k o n s t y t u c y j n e j  
w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i  uchwaliła odpowie
dzieć o d m o w n i e zaproszeniu prezydenta Fu- 
chba na jutrzejszą konferencję.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu1'.
Praga 22 września. Narodni lAsty donoszą, 

żo ostatniem dziełem Kaicla będzie regulacja płac 
straży skarbowej, znacznie poprawiająca mate- 
ijalne i społeczne położenie tej straży. Regulacja 
płac ogłoszona będzie podobno w najbliższych 
dniach.

Lwów 23 września. Na wczorajszej rozprawie 
przeciw Czerwińskiemu przesłuchiwano oskarżo
nego oraz świadków Aberlego, Waldeka i żyda 
Landego Zeznania ich są dla oskarżonego obcią
żające. Rozprawę odroczono do soboty.

Stryj 23 września. Burmistrz, emer. major 
Ludwik Góttinger, umarł wczoraj po północy 
wskutek porażenia.

Ostrzychom 23 września. Biskup tutejszy Po- 
lasthy uległ atakowi apoplektycznemu. Dotych
czas nie udało się nrzywrócić go do przyto
mności.

Wiedeń 23 września. Wiener Abendpost ogła
sza, że już najbliższy numer „Dziennika rozpo
rządzeń ministra skarbu“ zawierać będzie wyda
ne na podstawie §. 14 rozporządzenie o reorga
nizacji i regulacji płac straży skarbowrej, o wy
miarze zaopatrzeń dla żołnierzy tej straży, oraz 
dla ich wdów i sierot. Rozporządzenie to wejdzie 
w życie z dniem 1 października 1899.

Czas służby próbnej zniżony będzie z 4 na 3 
la ta ; ,utworzone będą szarże tytularne jako od
znaczenie za zadowalniającą służbę, nadto po
wołanie kategorja starszych respicjentów straży, 
którzy wypełnią lukę między respicjentami a ko
misarzami. Na przyszłość pensje straży obliczane 
będą rocznie: starszy respicjent pobierać będzie 
700 złr., respicjent 600 złr., starszy nadzorca 
500 złr., nadzorca 400 złr. Pensja wypłacana 
będzie miesięcznie.

W miejsce dotychczasowych dodatków kwin- 
kweniowych ustanowione będą na przyszłość do- 
datk' służbowe, stanowiące z pensją jednę ca
łość, a wynoszące bez względu na szarżę po 3-cim 
roku służby 40 złr., po 6-tym 80 złr., po 9-tyni 
120 złr., po 12-tym 160 złr., po 16-tym 200 złr., 
po 20-tym 250 złr.

Naieżytość za przenocowanie poduiesiono z 40 
centów na 80 ct. Strawne na 1 złr., koszty my- 
rjametrowe przy przenoszeniu na 1 złr. 50 ct. 
do 5 złr. (Bliższe szczegóły podwyższenia płacy 
straży skarbowej podamy w następnym numerze 
Przyp. Red.)

Wiedeń 23 września. Fremdenblatt zaprzecza 
pogłoskom, jakoby położenie w Serbji miało być 
niepokojące i jakoby ministerstwo miało być 
zachwiane. <

Budapeszt 23 września. Dunaj, który wystą
pił z brzegów, zalał zakłady elektryczności. Sku
tkiem tego w zna znej części Budapesztu pano
wały wczoraj ciemności.

Budapeszt 23 września Na żądanie rządu 
serbskiego, aresztowano tu b. prokuratora bel
gradzkiego, Simonowicz a pod zarzutem, że usiło
wał namówić panią Milenkowicz do fałszywych 
zeznań w procesie spiskowców belgradzkich, w 
tym celu, aby przez to wyłudzić pieniądze od 
serbskiego rządu.

Grac 23 września. Proeliowina w Ratkersdorf, 
zawierająca 250 klg. prochu eksplodowała wczo
raj w południe, gdy robotnicy byli na obiedzie. 
Sąsiednie domy są nadwyrężone, z ludzi nikt nie 
zginął.

Kolonia 23 września. Sensację sprawia tu do
niesienie pewnej kobiety, która zeznała, że mąż 
jej winien jest mordu popełnionego w roku 1890. 
Za zbroduię tę skazano wó wczas na śmierć gór
nika polskiego Michalskiego i wyrok wykonano, 
chociaż aż do śmierci na niewinność swoią przy
sięgał.

Berlin 23 września. Dzienniki- tutejsze sądzą, 
że prezydent Krieger ufny jest w siłę Boerów, 
których stanowczo lekceważyć nie można. Ró
wnież i prezydent Republ. Orańskiej uważa chwi
lę za stauowczą do wypowiedzenia walki i zrzu
cania znienawidzonego jarzma Anglji.

Belgrad 23- września. Prezydent giełdy bel
gradzkiej Starenkowicz odebrał sobie życje rze
komo z powodu choroby.

Paryż 23 września. Szef sztabu jeneralnego, 
jenerał Breaull zmarł wczoraj w południe.

Algier 23 września Rząd wydał rozkaz are
sztowania Maksa Regisa za wywołanie rozruchów 
antyżydowskich. Regis ukrywa się w okolicach 
Algieru

Londyn 23 września. Rada gabinetowa uchwa
liła odroczyć wystosowanie ultimatum do Trans- 
waalu, ponieważ wojska w południowej Afryce nie 
są dostatecznie zebrane, nie mogłyby przeto nadać 
nucie angiełskiej potrzebnego nacisku.

Londyn 23 września. Sytuacja jest nad wszel
ki wyraz krytyczna. Wybuchu wojny spodziewać 
się można każdej chwili. Jako pierwszego kroku 
wojennego oczekiwać należy przerwania przez 
Boerów drutu telegraficznego do .1 ohanuesburga 
i zniszczenia toru kolejowego między Mafeking 
a Fourteen Streams oraz zajęcie przesmyków 
Laings Neck i Reenaus.

Londyn 23 września. Daily Neirs ogłasza sen
sacyjny interdew  z pewnym wysokim urzędni
kiem politycznym, który ośt\ iadczył, że pierw
szym krokiem rządu musi być powołanie parla
mentu dia uchwalenia odpowiednich pozycyj bud
żetowych na zbrojenie. Przygotowania technicz
ne są wfrawdzie gotowe, ale wielki jest brak 
gotówki w kacach rządowych. Polityka rządu, 
który chciał uniknąć zwołania parlamentu, musi 
się zmienići I

Rozwiązanie szarad z Nru 210.
Ka-la-re pa. — E-sku-lap — Ba-le a-ry.

D obre rozw iązanie  szarad  nadesła li pp.: E . i S ta 
n is ław a  S iem ińska, F r .  K ubanek , K aro l K ucharsk i, 
M. i J .  M ichałow skie, J a n  Szpak, B . M oszczyńska, 
F r . G aszczyb, T  P io trow sk i, N odzeńskie, J .  E . G nie
w ek, J .  Sm oczyński, S t. Ohwalibóg, W . G ródecka, 
K asyno  w  R opczycach, S apalsk i, W ł. W illusz , J .  
B obilew icz, J .  M aciorek , Z arząd  dóbr Dobrzechowi- 
ce, A . Polończykuw a, B . M isiewicz. J .  L itw ińsk i, 
K urekow a, L . Ł ysakow ski, A. Tro-jan, M ania Gallów- 
na, K . D ąbrow ski, K . K rupów na, J a n  L onga , J .  
T ańkow sk i, .L. D udek, M. C hm ura, W ł. W olińsk i, J .  
F ra n ta ,  S t. M igdał, S t. P ią tkow sk i, U rząd  pocztowy 
w  R uskiejw si, B . N iew iński, F r . G audnik , S t. Czer- 
czakow a, W ł. Cora, S t. M iksów na, B . B erg e r, B. 
Szufa, S t. N ik iel, M. Szum, S. S tad le r, M. S trz a ł
kow ska.

Odpowiedzi od Redakcji.
Interesującym się. Możemy zapewnić, ze się mówi w 

„Oświęcim iu1*, nie w Oświęcimie. Je s t to zdanie filologów 
krakow skiej Akademji Umiejętności, którzy chyba sąkom - 
peten tn ie j i isrówno oa nas, jak  i od szanownych zwo
lenników  Oświęcim-a, Okocim-a, Prokocim-a itd.

Sprawozdanie targowe
O gólnego Z w iązku  hodowców i hand larzy  bydła  we L w o

wie, ul. K o pern ika  7.
T a rg  lw ow ski n ie  odbył się  z pow odu św iąt, zo sta ł 

odłożony na p ią tek , d n ia  22 w rześn ia  b. r.
Ceny m ięsa w  rz e ź n i : p rzednie  od 45 —50 ct., ty ln e  od 

50 —54 ct.
T a r g  w i e d e ń s k i  18 w rześn ia  1899 r.
Spęd 3464 sz tu k  bydła, m iędzy tym i 341 galicy jsk ich . 

P łacono za  ga lic . woły opasott e p rim a 3 3 —39 złr., średnie 
33 —36 złr., te rc ja  29—32 złr., k row y 2 4 —33 złr., buhaje  
26— 37 zlr.

Z  pow odu m niejszego spf du  p raw ie  o 400 sz tuk , niż 
w  poprzednim  ty godn iu , ceny się  podw yższyły p raw ie  o 
1 złr., a ta rg  by ł bardzo ożywiony

T a r g  w P r a d z e  18 w rześn ia  1899 r.
Spęd 857 sz tu k  wołow, m iędzy tym i 457 sz tu k  g a li

cyjskich. P łacono za  ga licy jsk ie  w oły średn ie  29— 33 
złr.. buhaje  2»— 34 złr., krow y 25—29 złr.

T a rg  ożywiony.

Kolej Północna.
Przyjazd do Krakowa.

Z Wiednia: g odzina  6 m in u t 6 z ran a  (p o sp .), godz. 
m in u t 45 zrana, godz. 2 m in u t 43 popoł. (błysk.); godz
8 m in u t 18 wiecz. (posp.); godz. lo r  in u t 9. — Z Oświę
cimia : godz. 7 m in u t 33 z rana . — Z Żywca przez Bielsko 
I Dziedzice: godz. 9 m in u t 45 z ra n a ; godz. 2 m in u t 43 
popoł.; godz. 8 m in u t 18 wiecz.; g o dzina  10 m in u t 9 w ie 
czorem. — Z Opawy: godzina  9 m in u t 45 z ra n a ; godz. 
6 m in u t 6 z r a n a ; g odzina  2 m in u t 43 p o p o łu d n iu ; go
dz ina  8  m in u t 18 wiecz.; godz. iO m in u t 9 wiecz. — 
Z Mysłowic: godz. 5 m in u t 12 popoł.; godz. 8 m in u t 18 
wiec.z.; godz. 9 m in u t 9 wiecz.

Z Warszawy: godz. 9 m in u t 45 z ran a ; godz. 5 m in u t 
12 popoł.; gr»dz, 8 m in u t 18 wiecz.; godz. 11 m in u t 56 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn ł Bogumln: godz. 
6 m in u t 6 z rana; godz. 2 m in u t 43 popoł.; godz. 8 m in u t 
16 a iecz .; godz fb  m in u t 9 w ieczorem ; godz. 5 m in u t 
12 popołudniu. — Z Pragi czeskiej przez Ołomuniec I Prze- 
rów godz. 6 m in u t 6 z ra n a ;  godz. 5 m in u t 12 popołu
d n iu ; godz;na  8 m in u t 18 wiecz. — Z Berna: g o dzina  6 
m in u t 6  z r a n s , godz. 9 m in u t 45 z r a n a ; godz. 8 m in u t 
19 u  iecz.; godz. 5 m in u t 12 p o p o ł.— Z W rocławia: godz.
9 m in u t 45 z ra n a ; godz. 8 m in u t 18 wiecz.; godz. 2 mi- 
n n t  43 popoł.; godz. 5 m in u t 12 pouoł.; godz. 10 m in u t 9 
wiecz. — z  Cieszyna przez Bielsko I Dziedzice: godz. 8 
m in u t ]8  wiecz.; godz. 2 m in u t 13 popoł.; godz. 10 min. 
9 wiecz. Z B erlina : godz. 6 m in u t 6 rano: 7 m in u t 33

z ra n a ;  godz. 9 m in u t 45 przedpoł.; godz. 2 m in u t 43 po
p o łu d n iu ; godz. 8 m in u t 18 w ieczorem  (Express); godz 
10 m in u t 6 wiecz.

N A P E S Ł A N E .

Rubryka „ Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji- 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

Prof. Dr Władysław Reiss
pow rócił 2951

i ordynuje od godz. 3— 5, ulica Basztowa L. 25.

Doc, Dr Prane. Sroczyński
powróć ił

i ordynuje jak dawniej F ło r ja ń s k a  38.

Dr Henryk Sokołowski 2893

b. a sy sten t K lin ik i chorób skórnych i'w enerycznych prof. d ra  
A nton iego  R osnera, b. I-szy  sekundarjusz  n a  oddziale prof. 
d ra  P areń sk ieg o  m ieszka obecnie pr/y ulicy  
Szew sk iej \ r . 12 i udz ie la  porady lekarskiej w cho 

robach skórnych, w enerycznych i w ew nętrznych.

00. Reformaci w Krakowie
wydali w tycb dniach n a j n o w s z y  2986

„BREWIARZYK TBBCYARSKI“
który dostać można przy furcie ich klasztoru.

r r  Stanisław  (Skobel
pow rócił i ordynuje  w ohoyubach skórnych i w enery
cznych od godziny 5 —5 po p o łudn iu : m ieszka w R ynku  
głów nym , L. -23. li-p ię tro .-rg d z ier-k s ięg arn ia* -G eb eth n era  

i Spółki. 2956

S  D U B L E T Y  S
wysprzedaje Ogród botaniczny w Krakowie

począwszy od dnia 23 b. m. :io i5

Dr Kazimierz Kruszyński
w rócił i ordynuje od godziny 3 — 5 przy  ulicy Flo- 

rjańskiej Nr 33 . 2903

Z M I A M )  Ł O K A Ł U .

WW  B A p O W O - O R T O P E f C M
o raz  Salon Gorsetow zagran icznych  w w ielkim  
w yborze (w yłącznie d la  P ań  i dzieci do la t  sześciu)

Zofji Węgrzynowicz
w Krakowie, ulica Fłorjańska I. 5, I. piętro.

(daw niej ulics M ikołajska 1. 1 )
W  rozszerzonym  obecnie lokalu  u trzym uje  na  sk ładzie  
w szelkiego rodzaju  Gorsety ortopedyczne i zwyczajne w 
wielkim wyborze (p rosto trz j inacze). P e lo ty  d la  k ob iet i 
chłopców do la t  o. Pasy  b rzussne, pasy  ru p tu rnw e itp . 
rów nież  w w ielkim  w yborze w szelakie a rty k u ły  gum owe, 
p ińczcchy , poduszki, prześcierad ła, węże, a rty k u ły  g ine- 
kol., h eg ary , chłodniki i n o rk i  na lód dla chorych, apa

ra ty  L eite ra , balony Polic, i t. p.
P racu jąc  d łuższy czas w zak ładach  tego  rodzaju , n astę 
pn ie  u  p. .Alfreda B ia s k n a , spodziew a się, iż naby ła  po
trzebnej p ra k ty k i i odpowie w ym aganiom  Szauownej sw o
je j K lien te li i zasłuży  na  dalsze zaufanie. _— N a żądanie- 

W ielm ożnych Pań, b erze się m iarę  w ich domach. 
Poleca się  dalszym  łaskaw ym  w zględom  

2850. Zofja Węgrzynowicz.

J ó z e f a  E k e r o w a
rozpoczęła lekcje tańców od dnia 15-go Września b. r 

Łaskawe zgłoszenia Mały Rynek Nr. 6. 2939

S K Ł A D  F O R T E PIA N Ó W
W. Barabasz  i Sp-

K r a k ó w ,  R y n e k  89,  ptr. I. 2763

Biuro nauczycielskie

„ F I L  O  P  A  J  D  E I  A ‘,
r  K ta liw . jlac SM M isit 1 .8, l. jieln.

m a do um ieszczenia n a u c z y c i e l k i  z ukończonem- 
sem inarjum , (n iektóre m uzykalne) g u w e r n a n t k i  
F ran cu sk i i b o n y  N iem ki, w szystkie z ja k  n sj 

chlubniejszem i św iadectw am i. 2 4 8 8firlTl78/ A 17 8|1A| 1 I71 i i Ł Warszawskie Pulsa znane z dobroci i /sp am u  (od ¥8 cnt.)
I I  (Ti f i l  m  Ili H  | l |  i |  j Bl I b  f k  Wuta lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (] złr. 2 0  cn t.i
r ■ Hi M# IJA M M b  Ziółka pfarsitfwr- Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 2 0  rnt.) «

SM mątew* ajtaycn. — Kr?tti. firoizka 23. Ntyiw óMteiinewe jato: woda do ust Dc-nteiin, proszek dozębow. w .
9 e lB ea  i  u y s y ł a  o d w r o tn ą  U o*ąc o p a k o w a n i a . Ws7J stkl® specjalności kraj. i nagr. E ts e s c ja  łep i3«0W « m  porost włoeo.

i
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P O M O C N I K
handlowy

katolik, miody, z dobremi świade
ctwam i, obzuajoiniony w bandlu 
farb i m ateijatow  znajdzie natych

miast umieszczenie.
Zgłoszenia przyjmuj" dział ins. 

-G ło su  N arodu" Kraków. 3019

Sklep Wiktuałów
ja s t  do odstąpienia z powodu wy

jazdu.
Bliższa wiadomość w Dziale 

Inseratow vm  „Głosu N arodu pod 
1. 2 0 1 6 .  1 3

Uczeń 3017
potrzebny je s t. dT> Cukierni Ł . 
K r*ecxowskieg;o następcy, 
w  Rzeszowie. — O ferty nieuwzglę
dnieni a pozostaną 1 oz. odpowiedzi.

Potrzt boy  jest od 1-go 
styczn ia  1900 r. E k o n o m  k a
w a le r .— M iesięczna płaca 15 złr., 
u trzym anie mieszkanie i 10%  od 
czystego zysku. Tylko człowiek rze
telny . pilny, energiczny, z wszech
stronną, praktyką gospodarczą, 
może liczyć na sta ły  pobyt. Z gło
szenia przyjmuje Obszar dworski 

raboszyca p. Z ato r 30 -'3 1 2

Miody Pomocnik
z handlu  korzeni, delikatesów i win 
posiadający clfiubne św iadectwa, 
poszukuje posady zsraz —■ Zgło
szenia pod 1. X. P .  przyjmuje dział 
inser. „Głosu N arodu". 3028

Folii ark
3 mile od Krakowa, blisko stacji 
kolejowej, w pięknej okolicy, skła
dający się z l i 7  mrg. pola, z do
m u mieszkalnego, z nowemi zabu
dowaniam i gospodarczemi, oraz z 
3 mrg. ogrodu owocowego i w a

rzywnego, — je s t 3027

do sprzedania zaraz.
Inform acyj udziela kancelarja 

J. W. O r a  *’ienięźka- K ra
ków , ulica Grodzka N r. 18

Poszukuje się

karbowego
I po low ego

t rz e ź w y c h , energicznych i 
zdrow ych z k ilku letn ią p ra
ktyką. — Zgłoszenia z odpi
sam i świadectw  nadsy łać pod 
■adresem : „Obszar Dworski

fladocza p. Wadowice .
Zgłoszenia nieuwzględnionc, pozo- 
 s ianą  bez odpowiedzi. 3' 124

U

b iałym
Kraków,

Hr. 42
obok bram y F lo rjańsa ie j

gruntownie odrestaurowany 
i  z  wszelkim  kom fortem  

urządzony
poleca się i nadal łaska
wym względom Szan 

P. T . Publiczności.

T*okoje gościn n e
ceny umiarkowane.

STA JN I e H ^W OZO WNTE. 

Przystanek kolei konnej.

W odociągi
t a k  w Krakowie jakoteż na pro
w incji urządza pierwszy koncesjo

nowany instalator 25 .2

K a r o l  M a r k a s
Kraków, Szpitalna 18

W ielka ilość wykonanych robót 
przez 21 lat, daje najlepszą rękoj
mię, iż zlecone roboty praktycznie 

i fachowo wykonane zostały, 
■Sprzedaje wszelkie części składowe 
do wodociągów z mosiądzu, ołowiu 
żelaza i fajansu, które na składzie 

utrzym uje w wielkim wyborze.

M ichał I g ła
traw ' o męski i damski, uf S łrw -
kowska L. 6 podejmuje się wszel
kich  obstalunków w zakres tego fa 
chu wchodzących, tak  z własnego 

ja k  i z powierzonego mu m aterjału . 
Udziela lekcyj kroju, według sy
stem u  wiedeń“k iego , po przystę
pnych cenach. 29C1 2 4

W wielkim wyborze i najtaniej poleca:
P rzybory  <lo krawreczyzny, B aw e łn y  

kordonkow e do pończoch, jed w ab ie , fllo- 
floss i baw ełny z połyskiem  do prania. 
K an n y , K ongres i Jnty, Taśm y, pasiuan- 

terje, lia fc ik i wstążki.
Pończochy znane z dobroci z fab ry k i F .  
M ich la  synów, dam skie ko łn ierzyk i, k ra 
waty, żaboty, rękaw iczk i, w oalk i. paski.

ANASTAZY FR0NCZ, Kraków, Floriańska 17. j |

J U B IL E R
B . A R M A T O  W  I C Z

K r a k ó w ,  J i y n e k  g ł ó w n y  L .  1 7 ,
poleca swój 2929 3 15

M agazyn  i pracownię wyrobów złotych i srebrnych,
przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacje po cenach umiarkowanych. 

Skład sreb-a chińskiego po cenach fabrycznych

W ażne
dla P. T. przedsiębiorców 

budowy domów i instalatorów 
przy wodociągach.

r  &u\) i
Zamówienia na sanitarne i wodociągowe artykuły, jako 
to: jclozety, pisuary, studzienki ścienne Jr

h. i t. p. ze słynnej fabryki:

,Rudolf Ditmar w Znojmie“
przyjm uje:

Stład lamp R. DiTMARA
Kr akowi  e

Rynek gł. 13.

Panna inteligentna
władająca język ien  niem ieckim , 
poszukuje m iejsca ka 
sjerk i. Na żądanie może złożyć 
kaucję. -  Zgłoszenia dla JOL. 
przyjmuje d iia ł inserat. „Głosu 
N arodu". 2962 3 3

Magazyn Nowości
pod firmą

KLEMENS ZGUD
Kraków, Hotel Saski

poleca po przystępnych cenach :

Rękawiczki damskie 
i męskie, 2735 7 o 

Bieliznę męską, 
Przybory do podróży, 
Kapelusze i czapki, 
Wielki wybór najmodn.

krawatów,
Pończochy do polowania, 
Wyroby skórkowe, 
Przybory toaletowe.

Wykształcona panna
poszukuje posad/ zaraz do 
towarzystwa, wyktztał.iona w śpie
wie, grze na fortepianie oraz szy
ciu sukien , władająca 'ęzykiem 
niemieckim i czeskim. — Łaskawe 
zgłoszenia pod adres.: F(. S. Schon- 
brunn. p. rest lister, scbles 2963

M ł o d y  Pom ocn ik
działu korzennego i bufeto
wego p o sz u k u je  p o sa 
dy. — Poste - res tan te  K ra 
ków I I .  S .  2975 3 3

Franeuska
z dobremi poleceniami, poszukuje 
posady w Krakowie. — Biuro S to 
warzyszenia nauczycielek. Kraków 
Krupnicza L. 16. 3 t0 l  2 2

ją ;_________________ą  .

„Koniak Tokajski.
Kto dziś pije Cognac francuzki, wyrzuca połową 

pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni
czonym w fabrykaoię tegoż, że Węgry, mając wina mo
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — 
„Koniaki* i to z czystego winnego spsrytu su -  edy 
tymczasem Prancya, jak nas poucza statystyka erportu. 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac, przerobiła nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe 

30 większej części zaopatruje — płacimy irięc znaczne cło fracht i w ysokie ceny za
towar kiepski, mając u siebie towar doborowy, czysty dystvlat winnv — jakim jest

te!pn" " “ =  C O G N A C  T O K A J S K I, =
którego skłpd główny jest przy „Składzie W in  Grec- 

kick“ K raków , ni. Jagiellońska Xr. 7.
Tamże są na składzie:

Sławne Wśdki Gdańskie

K A T O L I C K I

„  „ u O
D f V 2*731 4 0

chłopców i dziewcząt
pod firmą _____

IM I - A - Z E Ł f l l E
Rynek 6, I sze ptr.

poleca N o w o ś c i
po cenach b. przystępnych.

A. L A T  A S I E W f c Z
kraw iec męsUi

Kraków, ulica Mikołajska L  10,
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
krawiectwa wchodzące, oraz do od 
nowisnia, po cenach najtańszych.

I fakoje z przediekojem
w sp ó ln y m . nadające się dla 
Stowarzyszenia jakiego lub 
na Biuro Adwokackie ma K o
ło Mieszczańskie. Rynek 1.17 
11 p., do wynajęcia każdego 
czasu. — K ursor n a  miejscu 
wskaże. 2083 3 5

W ł.  L im a n o w sk i
z e g a r m ^ t r z

w Krakowie, Sukiennice Nr, 18 
(od strony ulicy Szewskiej), 

poleca zegarki znane z dobroci i 
dokładnego chodu 

UWAGA: Posiada prawdziwe ko
lejowe zegarki Roskojf pstent. I. 
Ouaiitatt.— Potrzebny H u b i e k t  
zegarmistrzowski. 2934?2 10

Pokój kawalerski i
obszerny, z osobnem wejściem, z 
meblami i usługą lub bez tychże, 
je s t na 2-giem piętrze przy placu 
Szczepańskim Nr. 8, za przystępną 
cenę, każdrgo Szusu d o  w » n a -  
jęcio . W iadomość na miejscu.

Rękodzielnicy
polscy, a chrześcijańscy, którzy 
zaprenum erują Dźir in n ie  -przemy- 
slowo-liandlową da końoa TOKU 
I893 za droboą kwotę 50 centów 
Otrzymają b e z p ł a t n y  adres w 
„Księdze adresowej e h rze k ija ń -  
skieyn liamUii i p rzo n u e lu "  i 
„Przew odniku po G ‘tlic.ji“ wraz 
z w y k a z e m  większych zarządów 
Dóbr. Kupcy Polscy chrześcijańscy, 
którzy jesieze nie otrzym ali pro
spektu Księgi adresowej i N -ra  
okazowego „Dźwigni", raczą się 
z/łosió pod adresem: Redakcja  
„D iw jr/n i“ ire Lwow ie. — Numer 
c k 8Zdwy przesyłamy k a ż d e m u  
b e z p ł a t n i e .________3026 l

Z ak ład  w yrobów  
rzeźbiarskich

J . F . J . K o m e n d z i ń s k i
ZAKOPANE  

poszukuje zdolnych rzeźbia
rzy na drobne przedmioty 

drzewne fantazyjne.
W danym razie, daję roboty do 
domu na prowincję. Zajęcie stałe 
na cały rok. Piśmienne zgłoszenia 
przyjmuje: J. F. J. Komendzińskl 
Zakopane. 2914 0 20

Chłopca
do praktyki, lub p o m o c n i k a  
do lepszego wykształcenia, paszu- 

kuje zegarm istrz gem-wski 
J .  P ł a n i z a  w  K r a k a n i e ,

ul. Szewska Nr. 4. 29)2

M piiorii, Fr;zjei
Kraków, ul. Szewska L. 2.

Po’eca salon dla P.mów, osobny 
salonik dla Pań. Sztuczne wyroby 
z włosów. — Ceny um iarkowane, 

ul. Szewska L. 2. 2793

Najlepsze paryskiej
towary gumowe i

do celów  sanitarnych!
polecają 2763 i

Relm l Spółka!
Rynek 37, Kraków Lmja A-B j

Cenniki darmo. W ysyłki dj skretne.

U C Z E Ń -
znajdzie umieszczenie

w Cukierni Z. Majewskiego
dawniej W.iSchmida. 2999 

w Krakowie przy ulicy Szewskiej.

Poszukuje się 
zdolnego introligatora

Posa la do objęcia zaraz. 
Oferty nadsyłać proszę w zrost do 
Fr. Foltln. zakład in trohgiitorski 
w Wadowicach. 2979 3 3

Marka ochronna.

Tkj. Cognac z literą V.
„ v.o.
« v.0.c.
„ y.o.c.B

sec -  
„ Kron6ii cognac 
„ Mediuina! „

Diabetiker „

Vi But. ‘/2 But 200 gr. 100 gr
Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70 Z ł r . -

3
4
5

1-75
2-50
3 - -
3-50
4-50 
3-50
5-50

1-—
1-20
1-50

1-50

aur a mleczarski.
Biuro mleczarskie Wydziału krajowego we Lwo

wie urządza kurs mleczarstwa w Tęgoborzu pod Nowym 
Sączem, pocztą Tęgoborze.— N auka na kursie trwać 
będzie od 9 października do 30 listopada.

W arunki przyjęcia: 1) Ukończona z dobrym po
stępem szkoła ludowa, 2)  Świadectwo moraiuości, 
3) Ukończony 16 rok życia. —  Dla uczestników 
kursu przeznaczono 10 stypendjów po 50  złr. ua 
koszta utrzymania i podróży.

Podania wuosić należy do 1 października pod 
adresem : Biuro mleczarskie, Lwów, Gmach sej
mowy, Jan Biedroń. • )% $  ? 2

przy odmorze 5 But. wysyłka franco lub 10%  zniżki.

z Dystylarni Bialskiej,
także

Znakomite Wódki
z Dystylarni Leszka Prus 

Wiśniowskiego w Tenczynku

Sukna czysto wełniane
na ubrania, grub<ze na bundy do podróży,

koce na kunie i wózki oraz do nakrycia łóżek, 
gotowe bundy do podróży,

oraz płótna cr.ysto lniane na bieliznę, prześcieradła, 
bieliznę stołową i t, p. poleca własnego wyrobu

Towarzystwo produkcyjne i handlowe w Łańcucie.
P r  bki odwrotnie 28*7 3 0

oraz

jfódki zdrowotne
z Dystylarni

Dra Jana Zdunia i Spółki
w  R abie wyżnej.

W iniak, Jałow czak, B orów zanka, 
Żytnio wka, Kontuszówka, Kminkówka, 

Gorzka, Tarniówka.

ADRES:

„Skład 'Win Greekieh“
Kraków, —  Jagiellońska 7.

M arka ochronna. Odznaczone na W ystawie Krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c.k ,

M :nint»ref *ra h inHlp.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„? rządka”
w K rośnie

poleca Sz»nown. P  T. Publiczności 
swego wyrobu czyate lniane, sławne 

z dobroci, ręcznie tkane

P ŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K I E
od najgrubszych do najcieńszych web

i "bielizny stołową
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

Oran dostarcza k o m p l e t n e  1 najtaftsae
INT wyprawy ślubne. ~ V |

Zamówiania nadsyłać prosim y w prost do Krosna, (poczta, 
to legraf i stacja kolejowa w miejscu). 2778

Próbki i cenniki na zadania wysyłamy ) i W > a  ■poezzą.

n a  po rost w ą s ó w  i b ro d y  J # J J m a t O W i c Z  

cena 1  z łr. 2m ^  2o, lwów, Przemyśl. Czerniom

11585813
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Re im i S pó łka Rynek L. 37. - Linia A-B
P O L E C A J Ą  X  A  J  T A  X I E  J  : K raków i.

O;
W

0 . Fritz»go bur*»ziynowo-olejno-lakieruwą farbę, uznaną jako najlepszy środek 
<lo la k ie r o w a n ia  p od łóg , niepnteścigniona co do trwałości, wydatności 
i połysku bardzo łatwa do użycia, wysycha prd gwarancją w przeciągu 6 godzin.

Papiery transparentowe.
Farbę spirytusowo - lakierową firm y: C hristof 

Schramm  w W iedniu, wysycha w przeciągu 
i godzinę.

G lazurę bursztynow ą od znanej firmy: L. lfa rx  
w Gaaden, nadaje farbę i połysk za jednem  
pociągnięci .-m.

Farby olejne do pofiłog. Masę woskową do podłi 
Mase fran cu sk ą  do zapuszczania posadzek,

Olej do zapuszczania podłóg celem usunięcia kurzu w lokalach

Farby olejne do użycia gotowe w różnych ko
lorach. — Farby I Lakiery do drzwi i okien 
białe i kolorowe. i. 702

Przedściółki z Linoleum, ceratowe i japońskie. —  Chodniki z Linoleum, ceratowe 
i kokosowe. —  Rogóżki kokosowe żelazne i szczotkowe. —  Ceraty na stoły 
i meble. —  Szczotki do wycierania nóg. —  Szczotki i Aparaty hygieniczne

do czyszczenia dywanów.
Trzepaczki trzcinowe — Pióropusze do zm iata

nia kurzu — Szczotki i Pędzle do czyszczenia

Pędzle w różnych gatunkach — Szczutki do fro
terow ania podłóg — Aparaty do froterowania 
podłóg — Szczotki do zam iatania i szurowania

Artykuły do czyszczenia sprzętów domowych 
Artykuły do prania — Materjały do świecenia 
Środki do czyszczenia sukien z plam 
Farby do farbowania m ateryj, piór i firanek

Ś R O D K I  D E ł ł l ł t F E K C Y J N E
Aparat „Longlife“ do samodzielnego oczyszczania powietrza w pokojach.

t )

LEX ?0S IT I0N  de PARIS de 1900.
Pod tym tytułem  wychodzi od 1-go października 1808 r. co tydzień 
zeszyt wspaniałej publikacji, zawierającej obok tekstu  rycinę koloro
waną. Dzieło eałf obejmować będzie 120 zeszytów, a w nich około 2000 
rycin ! 120 wielkich ohromulitografij. To nie tylko opis paryskiej 
wystawy, dzieło to będzie h isto rją  udokum entow aną sztuk pięknych, 
um iejętności i przemysłu w XIX wieku i dlatego zainteresuje nie
wątpliwie każdego człowieka wykształconego. — Całość wydawnictwa 
kcoztow-iić będzie w drodze prenum eraty 3 9  * ł r .  i  6 0  c t , k tórąŁ I Ł . ...  ̂ w. n ■. 1 A .' t* /' ., 1U A 0{IĵA,V11 Y1T A 11 Alłft OYlinkwot.: można złożyć albo odrazu, albo w 3 ra tach : przy zamówieniu 
13 złr. 20 ct., dnia 1 lipea 1899 r. 13 złr. 20 Ot. i wreszcie 1 kwie
tn ia  1900 r. 13 złr. 20 ct. — Każdy prenum erator otrzym a jako 
P r e m i u m  b e z p ł a t n e  wspaniały medal pamiątkowy w brązie.

Prenum eratę  przyjmuje i szczegółowe prospekty rozsyła bezpłatnie

Księgarnia katolicka Dra W ładysł. Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek główny Nr. 30._________ 2765

Po ś. p. Adolfie Meisnerze |
ma jeszcze, z jego własnej fabrykacji: półkryte po- g  
wozy, landau, gig, sanki nowe i używane po znacznie £  

zniżonych cenach do sprzedania. snib #  
J ó z e fa  M e is n e r j  K ra lów , Flar. Matejki Kr. 4. <1

W  sali restauracyjnej brewaru J. A . Johna Synów,
W  K ied  ziele dnia  24 W rześnia 1800

K O N C E R T  M U Z Y K I  W O J S K O W E J
c. i k. pułku piechoty Nr. 100 .

Początek o godzinie 6-tej wie zorem. — W stęp na salę lub galerję 
20 centów. — O liczne odwiedziny uprasza z poważaniem

3121 1 2 Nowy Zarząd  Ł . I )  I  . \  N  X-

Licytacja koni. {
We Wturek dnia 10 Października 1899 r. 

o godz. 10 rano —  zostaną w stadninie księcia 
Pless w Louisenhof koło Pless (Pszczyna) sprze- ^  
dane publicznie najwięcej dającemu za gotówkę w

5 starszych klaczy
pełnej k rw i ansieJskiej. z k tó rych  kilka źrebnych, 
p o k rv t\c h  przez ..E d am o re"  peł. krwi a n d .  i około 
20  ś itu k  źrebiąt różnego wieku.

N a  ż ą d a n ie  w y s y ła  Z arz ąd  l is tę  l ic y ta c y jn ą  w  j ę 
zyku p c ls k im  lu b  n ie m ie c k im .

Książęco Pszczyński Zarząd Stadniny 
w Pszczynie (Pless), Górny Slązk.

JL.

Ksze śś.
gregoriańskie

za duszę ś. p.

Jana Wańkowicza
rozpoczną się

w kaplicy XX. Karmelitów
n a  P i a s k u  ™ 05 

w Poniedziałek d. 25 Wrze
śnia b. r. o godz. 8 rano.

Butelkaznaitom' i*°rteru 9o1,wyb. P iw a marc. 9
Przy zakupnie naraz 10 but,, jedna 

darm o w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c, i k. uprzyw.
Z a k ł .  f a b r .  w  T e n c z y i t k u

poleca 1.942
Rsprezantaąja: Kraków, B racka 11-
W składzie fortepianów 

Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
1 S pÓ łk ł W68

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29. Krakór.

Handel delikatesów
A. Hawełka w Krakowie

poleca
praw dziw e badeńskie i voslauskie

Winogrona kuracyjne
£880 5 5

jabłka i gruszki tyrolskie.
Wysyłki na prowincję w koszyczkach 5-cio kilogr. 

uskutecznia odwrotnie.

F. N O W A K  Fryzjer
w Brzesku, poszukuje 3013

S u b ie k ta  i  U cznia.

D o S p r z e d a n i a  z wyłącze
niem pośredników : 3 parcele bu
dowlane w Dębnikaon, tuż za mo
stem ; tudzież domek murowany
zdatny dla pensjonisty  lub  do in
teresu , 4 ubikacje, szopy, drewu
tnia, piwnica i piękny ogród in 
tra tn y . W łaściciel w Półwslu Zwie 
rzyniecklm pod L. 9. 2417 8 10

pod J

r
J  W KBXK0W 1E

ulica Krowoderska
a! p.c.a

Kamieniczka I. piętr.

poleca |

„ o w u ą
”  . «... ftt.
\ > k9‘ 56 Ct lOl

Dla biorącycb^ną “ nUniej \
ikg. o <2 <; • to w anie
W a

z oficyną, (25 ubikacyj), nowa, już 
w yschnięta, dobrze budowana, po
łożona po za obrębem m iasta, lecz 
oddalona tylko o 20 m inu t od 
Sukiennic krakowskich, je s t  z po
wodu przesiedlenia się na wieś 
do sprzedania pod bardzo korzy
stnym i w arunkam i. W razie po
trzeby znaczna kwota może pozo
stać na sp ła ty  ratam i. — W iado
mości udzieli z grzeczności pan 

i Fiałek, ulica N ad R udaw ą L. £5 
I-sze piętro________ 2739 0 8

i N a j w i ę k s z y  S k ł a d

R
k-il
W

^ M A S Z Y N  DO SZYCIA I HAFTU
* S H T Q E S , A 2773

czółenkowych, pierścieniowych i Y ihratting  Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

N A U K A  HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE.
Na W ypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 

1G% taniej. Najnowsze illnstrow ane cenniki przesyła franco.

Józefa Iwanickiego następca R. Paw łow ski
w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21.

2989

Ziriana Lokalu,
Pa

Bezsprzecznie
najw iększy zapas po najtańszych  

cenach

Obuwia wszelkiego rodzaju
od z w y ł ih g o  do sa lo n o w e g o

m a na składzie w łasnego wyrobn

NI. DERDZIKOWSKA
pod zarządem B. DOBRZAŃSKIEGO 

p r z y  u l .  S ł a w k o w s k i e j  L .  1 6
W K R A K O W I E

ASH

0 ^ ^  Proszę przybyć i przekonać się , 
i tańszy niż wszystkie niemieckie. ~*BNI

że wyrób mój lepszy 
2744 9 0

MIODOSYTNIA 8
założona w roku 1841 A

Kazimierza Robac kiego
w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 26 Q

poleca I I O D T  w butelkach na garnce i w pokojach go- a  
2774 ścinnych na szklanki: V

M i ó d  m yśliwski 1 but. 30 ct. M i ó d  wytrawny 1 but. 70 c t. Q
S L Ió d  lipowiec 1 „ 35 „ M i ó d  kuracyjny 1 „ 80 „ 5
M i ó d  Trójniak 1 ,  40 „ M ’.a  l  eseneya 1 „ l -— „

f t  M i ó d  słołowy lekki „ 50 ,„ i M i ó d  kopowiec 1 „ 1'20 „ ń
X  M i ó d  „ mocny ,  60 ,  | a
▼ Posiada n a  składzie znaczne -apaiy  mioduf f  owocowych: W 
Q maliniaki, winiaki, derenia hi. Q

ri'vU -Ji > 
£
* 1 1

M A G A Z Y N  F U T E R  
A. JACHIIMSKIEGO

w Krakowie, ulica Grodzka L. 14 i 16
Ą  (z a łó ż m y  w ro ku  1825).

Poleca w wielkim wyborze gotowe fu tra  męskie i damskie J 
najświeższych fasonow, rotundy, garn itu ry , czapki, kołpaki, < 

zt rękawki do polowania i t. d.

P ST
*
o •-1 —■

Ł -

* S.

Pracow nia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacje i 
i uskutecznia takowe punktualnie po cenach um iarkow anych.'

Wg
9 g * ?

• s ą 1' &)

Na składzie utrzym uje materjały7 na wierzchy m ęskiej 
i damskie z najpierwszych fabryk francuskich, angielskich < 
i krajowych. 29ó4 2 0

i Prły jm uje  fu tra  pod gw arancją do przechow ania p rzez la to .;

Miody Pomocnik i Praktykant
zamiejscowi, znajdą umie

szczenie w handlu
F B A Ń S A
W KRAKOW IE. 2972

A .

Kamienica
w raz z piekarn|ę

w śródmieściu, w ruchliwej ulicy 
położona, dobrze się rentu jąca, do 
sprzedania. — W iadomość 
w Dziale inseratowym  „Głosu N a
rodu" u Wgo J. S trycharskiego. 

2825 6 10

ZAKŁAD

K A B IE H IA R S K O -R Z B Ź B IA R S K I

pod tarzą&zn

JÓZEFA KULESZY 
naprzeciw cmentarza w Krakowie

wszelkich robóL kamieniarskich, 
l$ G m flto sjd b  sredlng nldaaych 

dostanum jdŁ s^ boków . tafc w hdejscu 
g f c  i e » c P Bgiiłcj »

co
■<1Ol

S a lo n  M ó d
ii

ul. Szewska 20 ,1. p .
poleca 283S 5 O

bogaty  w yb  d r
najmodniejszych paryskich

K A P E L U S Z Y
damskich.

Pokój kawalerski
frontowy, o 3-oh oknach na p>ar- 
te rz e , je s t  zaraz, lub od l-g »  
Października b. r., z mi blami lub- 

boz tyi-hże do wynajęcia.
Bliższych s ż  zegułów zasięgną 

można na ul. Siemiradzkiego X ,  :
10, na parterze. 30 5 1 3 ; t

Kwiaty Oranżeryjne
m a do sprzedania O b s z a  
d w o r s  k i  Dębniki L. 1. M  
domośó u ogrodnika. 301c.

Willa nowr
pod przystępnym i warunkam i ’ ] 
«I« s p r z e d a n i a  z urząi 
niem gospodarskiem i inweh 
rzem, oraz ogrodami i 3 morgami 
gruntu ornego, obok stac ji  kolej.

w Jarosław iu. i020  
Bliższe informacje w Biurze Wy w, 
M a r j i  M r o c z k o w s k i e j  ul, 

Mikołajska L. 13 w Krakowie

rosyjskie i amerykańskie
p o leca  w  tr ie lk im  -wyborze

Z. Z D A N O W I C Z
ul. Sławkowska L. 8

v is — a — v is H o te lu  S a sk ie g o .

Jlllody P o la k
arb itu rjen t ginw ium fi ancusM e- 
g ) ,  mówiący K-. nie po polsku, 
francusku i n m iecku, m ający 
cblubne świafi .two francusk i), 
znający także uehalterję, poszu
kuje zaraz miejsca jako a a u c z y -  
Clei, mogący udzielać lekcyj 
we w szystkich przedmiotacli, prze- 
dewszystkiem lekeyj francusk iego ,. 
albo jeszcze chętniej przyjmie miej- | 
sce w banku lub w domu tow a
rowym jako korespondent 

tcalbo b u c h a l t e r .
Zgłoszenia z podaniem honorarium  
proszę nadsyłać najpóźniej do dn. 
28 b. m. do Działu m s|ra tow ego  
„G łosu  N aro d u "  pod litei-am.: 
S t .  F r .  1 5 0 .  3025 1 2

Sumę 7.000 złr.
na hipotekę miejską po Banku i 
na przystępny procent, nlo- 
knje K a n c e l a r j a  adwokata 
Dra B ob ilew icza . ul. 
Kanonicza 1. 14. 3021 1 3

C Y L I N D R Y
Kapelusze

Bieliznę męzk>t,
K R A W A T Y  1  

Rękawiczki
damskie i męzkie

PARASOLE, LA SK I

Kalosze

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Boguszowa. Eeaaktor odpowiedz vlny: Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


